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S a r m a c i ow ego w ieku , którzy juz od kilku lat w alkę  
z rusinami prow adzili, b y li ludźmi prostych i  nieco 
dzikich obyczajów ; w ychow ani bow iem  w śrzód w ojen  
ustawicznych z licznemi nieprzyjaciółm i, nieznali tych  

potrzeb, które z czasem przez obfitość bogactw w y m y 
ślone i «tworzone b y ły ,  a w  domowem pożyciu po
święcając cały, czas łow om  i upraw ie ro li, nie mogli 
nabydź o w ey  polerowności odznaczającey ich sąsiadów ; 
ale tez za to, pełni s iły  i czerstw ości, z tym  w iększą  
chciwością poddawali się rozmaitym rozkoszom , które 
w  krajach ruskich a mianowicie w  bogatey stolicy tego 
p ań stw a, jako zw y cięzcy , w  obfitości n żyw ać mogli. 
Po w szystk ie  czasy doświadczono tey  praw dy w ielo-  
rakiemi przykłady, ze  zbyt nagłe zaznajomienie i  obe
znanie się z tow arzystw em  polerow nych obyczajów , 
rzadko kiedy korzystne było  dla narodów z dzikości 
sw e y  jeszcze nie w y sz ły ch . Hordy A zy a tó w , które 
zw ycięztw o  w  innych krajach odnosiły, znalazły klęskę 

sw ó y  s ła w y  i s i ły  na polach w łosk ióy  krainy; daleko 
poźnióy przekonano się bardzo często, jaki skutek ua 
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um yśle człow ieka nieokrzesanych obyczajów  sprawiać 
zw yk ło  zapoznanie się z narodami ucyw ilizow anem i, 
który pow ierzchow nie tylko naśladując ich postępki, 
nie zaw sze jednak umorzyć mógł wrodzoną sw ą  dzi
kość przebijającą się nadto często w e  w szystkich  spra
w ach, gdy przejąć się nie umiał ich sposobem myślenia 
i czucia.

Od daw nych juz czasów , za panowania Bolesława  
Chrobrego, w ied li polacy pomyślne w alki w  krajach 
zagranicznych; nad brzegami Sali zatknął ów  szczęśliw y  
i dzielny zw ycięzca sw e  znaki; w  Czechach i W ęgrzech 
z równą pomyślnością w a lczy li Sarmaci, ale żaden z 
tych narodów nie stał pod ów czas na w yższym 'stopn iu  
ośw iaty  od sw ych  z w y c iężcó w , przetoż ci żadnego 

ukształcenia obyczajów przejąć nie m ogli, znaydując, 
iż  zw yciężone- przez nich narody, m niey lub w ięcey  
dzikiemi b y ły . R ów nież i w  K ijow ie za czasów  Chro
brego, znaydujący się z nim na tćy  w ypraw ie rycerze, 
nie w ie le  korzystać mogli z tow arzystw a zw yciężonych , 
gdyż monarcha ów  niedługo się w  tym  kraju zabawrił, 
a tak p ow róciw szy wkrótce do sw e y  oyczystćy  zagrody, 
do sw ych  borów i ro li, niczym się innym nie zatru
dniali . jak tylko łow am i i pługiem. Tą razą jednak 

inaczey było . W szystk ie rozporządzenia Bolesława  
Śmiałego daw ały  jaw nie poznaw ać, iż się w  tym  

kraju przez czas długi zabawić postanowił, a tym  spo
sobem znużeni pod ciężką zbroją rycerze, jeden po dru
gim składał z siebie uciążliw e szyszaki i puklerze, 

szukając spoczynku i wytchnienia w  tym  pięknym
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kraju obfitującym w e w szystko, gdzie bez pracy i tru
dności każdy z nich, wspierając się na prawie zw y c ię 
zcy , swobodne i w eso łe  życie m ógł prowadzić.

Jednak ó w ,  któregoby x iąże  Izasław  i magnaci 
K ijow scy chętnie b y li w id z ie li, gdyby się  oddał zaba
w om  i rozmaitym rozkoszom, zdawał się nieczułym na 
w szystk o  i w ezw yczajony  od młodości do bojów , ostre 
jak p ierw ey prow adził życie. Król B olesław  rzadko 
kiedy w ychodził z zamku i w  tow arzystw ie tylko  
nayponfalszych «w ych  przyjaciół, otoczony wiernemi 
polakami, czas cały  przepędzał; pogardzając biesiadami 
zniew ieściałych greków  i ru sin ów , takiemi się ż y w ił  
potrawam i, do jakich p rzyw yk ł w  sw e y  oyczyznie; a 
jeżeli kiedy w y szed ł z zam ku, czytać mężna było z 
oblicza jego , że b y ł monarchą surow ych obyczajów. 
Niekiedy jednak b aw ił się polowaniem  i rybołostw em , 
częściey atoli zw iedzał okoliczne grody i twierdze 
w ym ierzając w szędzie słuszność i spraw iedliw ość, jak 
to prawemu rządzcy przystoi, i jak chciał, aby w  całem 
znaczeniu tego słow a za takiego w  tym  kraju b y ł 
uw ażany.

X iąże Izasław  czuł to bardzo dobrze, iż przez 
obecność B olesław a w  K ijow ie , niemiał innego znacze
nia , jak ty lk o , iż za naydostoynieyszego jego sługę 
b y ł u w a ża n y ; nie uszło to jego u w a g i, że pomimo bo
gactw  i k leyn otów , któremi starał się wzbudzić szacu
nek ku sobie , blask królew skiey korony na głow ie  
zw yciężcy  w iększe w rażenie sprawiał na um yśle ru- 
siuów , niżeli w szystk ie  jego skarby; często w y czy ty -
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w a ł z oblicza sw y ch  poddanych w yraz politowania, 
lecz politowania takiego które niedalekiein b yło  od w y 
razu pogardy, i zdawało mu się jakoby mu mówiono, 
jak to ścierpieć i znieść m oże, iż w  zagrodzie sw ych  
przodków', w  państwie sw em  dziedzicznem , za nic in
nego nie jest u w ażan y , jak tylko za uniżonego hoł- 

dowuika obcego w ładzey  i sługę jego w oli. Często w  
skrytości naradzał się z synami sw em i, z nayznako- 

mitszemi mieszkańcami K ijow a, a naw et z posłem ce
sarza Augusta, jakimby sposobem mógł się pozbyć tego 

uiebespiecznego i zuchw ałego szczęściem sprzym ie
rzeńca. M ieczy sła w , naystarszy z jego sy n ó w , który 
przed niedaw nym  czasem z Rzym u pow rócił, i na 
którego um yśle papież Grzegorz siódmy uiniał mocne 

spraw ić w rażenie, a przeto skłonnym był do wyznania  
w iary  rzymsko katolickiey, w o la ł raczóy aby się Bo
les ław  utrzym ał w  tym  kraju, niż iżby się miał z Ki
jow a oddalić. Bracia zaś jego, m łodzi, bez doświadcze
nia i  od w agi, w  skrytości tylko mruczeli na uciążliw e  

jarzmo, a na jaw ie z pokorą i uległością znosili poniże
n ie ; podobnież bojary prócz skarg nie mieli innego dla 

Izasław a pocieszenia, a Leoncyusz Angelus nieprzesta- 
w a ł w ciąż czynić obietnice i że niebawem w szystko  
się  odmieni.

W  takim stanie było pod ow czas państwo Izasław a, 
gdy w łaśn ie nadszedł dzień o w ey  uroczystości, którą 
kościoł wschodni pod imieniem Jordanu zw y k ł obcho
dzić. X iąże K ijow sk i, który przy każdem podobnem 
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szczyc ić , aby tym sposobem przynayinniey pokrywał 
sw e  uniżenie, zam ierzył ow ą uroczystość obchodzić z 
jak nayw iększą okazałością, i  nie z sam ych tylko  
ruskich krajów , ale naw et z Tauryki i innych północ
nych prow incyi wschodnio-rzym skiego p aństw a, przy
b y ły  na tę uroczystość liczne zgromadzenia do Kijowa, 
gdyż ta stolica nie tylko przez sw e  bogactwa i rozle
głość, ale naw et w e  w zględzie re lig iy n y m , przez sw e  
sław n e katakoinby i pieczary, w  których niezmierna 
liczba ciał m ęczenników za w iarę pobitych spoczyw ała, 
była  w  ow ych  czasach dla w yzn aw ców  wschodniego 
kościoła, w  nayw iększem  znaczeniu.

Król B olesław  ośw iadczył b y ł ,  iż w  dniu tey  
uroczystości oddali się z K ijowa do odległey graniczney  
tw ierdzy , albow iem  nie przystoi m u , aby jako w y 
znawca i obrońca kościoła rzym skiego, b y ł uczestni
kiem obrządków byzantynskich syzm atyków . Oświad
czenie to zm artwiło xięcia Izasław a; obaw iał się 
bow iem , aby lud przez oddalenie się w  tym  dniu króla 
z stolicy, nie uw ażał w  tym  uow ey pogardy mu oka- 
zauey i ażeby mu z tego w zględu nie czyniono w yrzu 
tów  , iż nie umie pozbyć się  teg o , który tak mało 

szacunku okazuje dla obrządków kościoła wschodniego. 
U daw szy się zatym  do króla prosił go usilnie, aby mu 

tey  zniew agi n iew yrządzał, a gdy ten w edług z w y 
czaju ośw iadczył mu w  tonie panującego, że posta
now ienia jego są niezm ienne, w ezw a ł zmartwiony  
xiąże syna sw ego M ieczysław a i przybyłego przed 

niedaw nym  czasem do Kijowa W oyciecha Drużyńca,
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aby w staw ieniem  się sw ojem  prośbę jego u króla po
parli. M łody ten x iąże rusk i, którego B olesław  nad 
innych jego rodaków naybardziey szacow ał i któremu 
sprzyjał, dał poznać k ró low i, iż nie jest dobrze oka
zyw ać pogardę ludow i trzymającemu się zastarzałych  
obrządków , a zw łaszcza takiemu lu d ow i, który do 
uznania praw dziw ey w iary  nawrócić pragniemy, gdyż 
tym  sposobem oddalamy się coraz bardziey od celu, 
zradzając w  nim niechęć i nieufność dla sieb ie , gdy  
przeciwnie łagodna tow arzyskość w szystk ie  przeszkody 
a naw et i sam fanatyzm znieść jest zdolna; Drnżyniec 
za ś , który w łaśnie o tym  czasie niieżyczył sobie opuścić 
K ijo w a , aby z królem nudzić się w  pustey i smutney 
tw ierd zy , starał się namówić B o lesław a, iżb y  b y ł 
uczestnikiem tey  uroczystości, przedstawiając mu za- 
bawność tych obrządków , które i tak długo trwać nie 
będą, i z nawróceniem ludu ustać muszą. Czy to roz- 
sądue uw agi xiążęcia ruskiego, czyli chęć rozweselenia  
s ię , sk łon iły  Bolesława do ich życzeń , o tern żaden z 
nich nie m ógł bydź zapew nionym , jednak czego odmó
w ił Iza s ła w o w i, na to zezw olił sw ym  poufałym , i 
ażeby pokryć zmienność sw ych  uk ładów , gdy p ierw ey  
sw ó y  odjazd za konieczny osąd ził, posłał na sw e  

m ieysce Mikołaja Strzemieńca, któremu w  tey  mierze 
dał tajemne zlecenia.

Nad brzegiem D niepru, w  tćm m ieyscu, gdzie w  

lodzie w yb ito  otwór dla św ięcenia w od y , zgromadziła 
się niezmierna liczba ludu pobożnego, a pomiędzy obe- 
cnemi temu obrządkowi widziano króla Bolęsława oto
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czonego orszakiem polskich rycerzy, który lubo bez 
w szelk ich  oznaków sw e y  dostoyności okryty futrem 
stał na boku , jednak od okolicznych mieszkańców  
przechodzących kolo niego , głębokie odbierał ukłony. 
B olesław  przecięż tak mało okazyw ał w zględów  dla 
wspaniałych i św ietnych obrządków wschodniego ko
ścio ła , iż w idzieć można b y ło , że niemi jako gorliw y  
w yznaw ca w iary rzyinskiey pogardzał; otulony futrem, 
albo się patrzał bez czucia przed s ieb ie , albo kiedy  
niekiedy zw racał m ow ę do sw ego orszaku, w  którym  
rycerze polscy bez uw agi na religiyne obrządki dosyć 

głośną rozm owę prowadząc, dawali poznaw ać, iż dla 
obcego w yznania i ceremonii tak św ie tn ey , jaką tu 
teraz uroczyście obchodzono, rów nież jak ich król nie 
w ie le  mają szacunku. W  praw dzie, nie jeden prawo
w ierny  rusin zachm urzyw szy czoło spozierał się z 
niechęcią na szyderców , nie jeden greczyn zatopiony 

w  m odlitw ie i przerwany w  u iey  głośnym  śmiechem 
Sarmatów, zgrzytając zębam i, w yrzek ł w  cichości 
przeciw  nim sw e  anathema, jednak B olesław  którego 
oku nie u szły  te w rażen ia , zdawał się niejako cieszyć  

z teg o , albowiem  kiedy niekiedy spostrzedz można 
b yło  na tw arzy jego pogardliwy uśm iech , w  którym  
zm artwiony rusin m ógł w y czy ta ć , że ten który się z 
obrządków jego natrząsał, b y ł jego zw yciężcą i panem. 
Również i xiąże Izasław  spostrzegł, jak nieprzyzwoicie 
przy tym religiynym  obrządku zachowali się jego prze
możni goście i jakie w rażenie ta pogarda na narodzie 

jego uczyn iła , nie w iedząc, czy ten oczyw isty  dowód
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nieuszanowania,  w ię c e j  go martwić lub pocieszać po
w inien ,  g d jż  z jed n ej stronj w id zia ł się przez po
gardę tjc h  obrządków które obchodził zhańbionj, 2 

drugiej za ś, oczjw ista  mu b j ła  niechęć rusinów  ku 
znienaw idzonjm  i  u ciążliw jm  zw jciężcom , pomnożona 
tjm  bardziej pogardzaniem tego, co praw ow iernj rusin 

za św ięte  i uroczjste uw ażał. Lubo L eoncjusz Ange- 
lu s, w jc h o w a n j  na tonie wschodniego kościoła, podług 

zw jczaju  i przekonania sw jc h  w sp ó łw jz n a w c ó w , całą 
istotę chrześciaństwa na w jkonaniu  pow ierzchow njch  
obrządków re lig ijn jch  i zachowaniu ich ścisłem za
kładał, jednak p rzeb ieg łj greczjn  dla nieobrażenia ża

d n e j stronj, po o d b jte j  niedługotrw ałej m odlitw ie, 
starał się zb liż jć  do króla Bolesława i w e jś ć  z nim w  
rozm ow ę, którą tu niepodsłuchiw anj od nikogo, daleko 
bezp ieczniej i sto so w n ie j do s w jc h  tajeranjch ukła

dów  mógł prow adzić, niżeli w  x iążęcjm  zamku Iza- 
s ła w a , gdzie ze w szjstk ich  stron otoczonj b j ł  nie- 
dowierzającemi mu dworzanami. Jak z w jk le  uw ażał 
on pokrjjomo B olesław a, a spostrzegłszj na tw a rz j  
jego w jr a z  sz jd e r c z e j  w esołości, o d w a żjł się zb liż jć  

do niego i rozpocząw szj m ow ę o obrządkach rusinów', 
w  którjch w ie le  niedorzeczności z n a jd jw a ł ,  m iał to 

szczęście , iż  jeszcze n ig d j jak teraz nie b j ł  przjjein- 

n ić j  słuchanj od m onarchj sarmatów.
U roczjstość poświęcenia Jordanu zbliżała się ku 

końcow i; już p o w a żn j i sęd z iw j metropolita w jr z e k ł  
błogosław ieństw o nad św ięcić się mającą w o d ą , już 

odprawił z w jk łe  przepisane do tego obrządku m o d litw j,
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i zamieszał pastorałem płynącą przy nogach jego w od ę; 

naybliżsi obok niego stojący znakomici rasini odebrali 
pokropienie z tego poświęconego źrzódła, ustępując 
m ieysca in n ym , którzy tey  łaski uczestnikami bydź 
chcieli, i z pobożną skromnością przyzw oitą temu 

obrządkowi odchodząc pow olnym  krokiem na stronę, 
nabożne odprawiali inodły, gdy w  tym przezorny i na 
w szystk o  daw ający uw agę byzantczyk spostrzegł, iż 
B o lesła w , który dotąd b y ł roztargniony, niezwrotnie 
oczy sw oje w  inną stronę obrócił, i na m ów iących do 
niego naym nieyszey nie daw ał uw agi. W  krotce prze
b ieg ły  Leoncyusz odkrył przedmiot który króla tak bar
dzo zaym ow ał; w  niedalekiem oddaleniu zobaczył dw ie  

n ie w ia s ty , które pomiędzy obecnemi odznaczały się, 
każda z nich w łaściw ym  sobie sposobem. Jedna z nich 
kobieta śrzedniego w iek u , którey r y sy  tw arzy  okazy
w a ły ,  iż w  młodości bardzo urodziwą bydź musiała 

n iew iastą , ubrana była bardziey bogato niżeli gusto
w n ie , i ubiór jey  złożoiiy b y ł częścią ze stroju greckiego 

a częścią z ruskiego. Futro kosztow n e, które tunikę 
lekką p rzyk ryw ało , ozdobione było niezliczoną liczbą 

tasiem i gu zik ów , a w ło sy  gęste jeszcze i ciem no  
zw iązane w  warkocze, spadały splecione perłami i ko
ralami na ramiona. Jeden tylko w elon  na g łow ę za
rzucony i spadający na tw arz , który ją do połow y za
słaniał, niekształtnie i spiczasto ułożony, uieodpowiadał 
temu strojow i, lubo dla pobożney n iew iasty bardzo 
b y ł stosow ny, gdyż schylając g ło w ę , usuw ał twarz od 

widoku ciekaw ych. T ow arzyszka jóy była to młoda i
http://rcin.org.pl



10
bardzo urodziwa osoba. R ównież i ona odziana była 
kosztow nym  futrem, ale ten b y ł gustow niey i modniey 
ścięty  i u w ierzchu lekko tylko osłaniał szy ję , która 
nieokryta i od mrozu trochę zarumieniona, ozdobiona 

była sznurem pereł i dyameutów. T w arz tey  nado- 
bney i piękney d ziew icy okryta św ieżym  rumieńcem, 
przedstawiała w szystk ie  w dzięki greckich z a r y só w ; 
kibić jey  kształtna, czyniła ją podobną do H eby, a 

oczy jey  czarne spoczyw ały na paciorkach, które prze
suwając zw y k le  odprawiała modły.

P ośw ięcenie Jordanu już się spełn iło , i czerncy z 
czcigodnym metropolitą stanęli w  porządku powracając 

processyonalnie do g łów n ey  cerk w i, a za niemi lud 
liczny postępyw ał z skromnością śpiewając pobożne 
hym n y; w  tenczas xiąże Izasław  w  tow arzystw ie  

sw ych  synów' i  nayznakom itszych bojarów , przybliżył 
się do m ie jsc a , na którem król B olesław  stał ze sw ym  
orszakiem , w  celu podziękowania mu za okazaną 

w zględ ność, iż raczył sw ą  obecnością zaszczycić tę uro
czystość i w  chęci proszenia g o , aby b y ł przytomny 

tey  uczcie i zab aw ie , którą w  tym  dniu podług staro
dawnego zw yczaju dawać b ęd zie , nakoniec w  celu 
odprowadzenia króla do zamku. B olesław  w idzia ł go 
w praw dzie zbliżającego się do n iego , jednak zdawało  

się  , że um ysł jego inną jakąś w ażną 'myślą b y ł za
jęty , gdyż żadney na to niedawał u w ag i, iż xiąże  
ruski odziany purpurą i znakami w ysokiego dostojeń

stw a sw eg o , stał przed nim w  niedalekiein oddaleniu, 

a  obróciw szy się do sw ych  tow arzyszów  rzekł: Jeden

http://rcin.org.pl
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z w as, komu się podoba, niechay się d o w ie , co to są 
za n iew iasty , które za processyą o podał postępują, 
którego kraju, stanu i im ien ia , i niechay mi o tem 
przy porze sposobney doniesie. Zdaje mi s ię , iż są tu 
na tey  ziemi ob cem i,/a  przynaym nióy jedna z nich. Z 
przyzw oitym  pośpiechem udało się za niemi kilku ry 
cerzy polskich , lecz w szystkich  w yprzedził' prędkonogi 
W oyciech D rużyniec, który zlecenia tego przedmiotu jak 

naychętniey z w y k ł dopełniać, atoli żadnemu z nich 
nieudało się naym nieyszey od nich pow ziąć wiadomości, 
gdyż wspomnione n iew iasty nieodpowiadając na uprzy
krzone zapytania i zagadnienia, ciągle sw e  nabożne 

pieśni bez przerw y śp iew ały.
W róciw szy m łody Drużyniec do króla, i nieukon- 

tentow any, że go tak zbyto , rzekł do B olesław a: Aż
nadto pobożne są te n iew iasty  i niedają się przeryw ać 
w  sw em  nabożeństw ie, przeto sądzę, iż obowiązkiem  
jest każdego rzymsko - katolickiego rycerza, aby je do 
uznania praw dziw ey w iary  p rzy w ió d ł, a jeżeli nie 

przez w zgląd na matkę lub ciotkę, to przynayinniey  
przez w zgląd  na jey  tow arzyszkę’, którey praw dziw ie  

szkodaby b y ło , gdyby w  szyzm atyckich błędach trwać 
miała. — Zaczniycie pracę w aszą od nawrócenia córki, 
odpowiedział B olesław  z lekkim uśmiechem. — Nie 
inaczey, rzekł Drużyniec, iż to dzieło w arteby było na
grody i pełne jest zasługi, ale jak mi się zdaje, trudne 

do w yk on an ia , gdyż w  tw arzy  tey  dziew icy \y iele  
uyrzałem podobieństwa z pewna osobą, u którey nie 

mam szczęścia. — Z jaką osobą ? zapytał się Bolesław.
http://rcin.org.pl
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—  C zyliz w asza miłości w o ść , rzekł daley uciszonym  
głosem  poufały kró lew sk i, nieupatrujesz, że fa młoda 
greczynfca czy  rusinka podobna jest do pani C hrystyny  
z Skalm ierza, tylko trochę młodsza i cokolw iek jeszcze 
kształtnieysza. —  N ieodpow iedziaw szy na to B olesław  
ani s ło w a , obrócił się ku tóy stronie gdzie stał xiąże  

Izasław , i przyw itaw szy  go uprzeym ie, w łaśnie jak 
gd yby go dopiero teraz spostrzegł, szedł z nim prędkim 

krokiem ku zam kowi za ludem powolnie idącym , i gdy  
się zb liży ł ku ow ym  wspomnionym niewiastom , odstą
p iły  te na bok , aby dać w olne przeyście i uczyniły  
mu głęboki pokłon. Z atrzym aw szy się przy nich, rzekł 
B o les ła w : Jak mi się zdaje, tedy obcemi jesteście w
tym  kraju; czyliż mię znacie szanowne n iew iasty?  
Albożto koniecznie potrzeba purpury i korony, aby po
znać tego króla, który jest monarchą walecznego narodu, 
i któremu słu ży ć , każdy sobie za szczęście osobliw e  
poczytyw ać p ow in ien , odpowiedziała starsza z nich, 
ale jakkolwiek ta odpowiedź była pochlebczą, zdawało  

się jednak, iż nią B olesław  nie zew szystk iem  b y ł za- 
d o w oln ion y , gdyż natychmiast obracając się do jey  
tow arzyszki, zapytał się jey  : A  w y  nadobna dziew ico, 
czy  także m ie znacie ? Zarumieniona i spuściw szy oczy 
odpowiedziała zapytana cichym w  prawdzie lecz w y 
raźnym głosem : D aw no ju ż , przebywając w  oyczy- 

stey  m ey ziem i za E uxynem , życzyłam  sobie w idzieć  

jakiego bohatera, ale tam są oni tylko z marmuru w  
kosztow nych posągach w yob rażen i, jednak z upodoba

niem w patryw ałam  się na te zabytki tlawney w aleczhttp://rcin.org.pl
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ności. Jeżeli w ięc  mi się zdarzy, i i  w  rzeczyw istości 
zeydę się z  jakim rycerzem , który słnsznie na imię 
bohatera zasługuje, tedy mogę zapew nić, iż go znam 

dokładnie. S łow a te pochlebcze z ust pięknych w y rze
czone, w p raw iły  Bolesława w  niejakie zadumienie, iż 
nie tak prędko zdobyć się mógł na stosowną odpow iedź, 
p ozdrow iw szy  jednak nprzeyinid n iew iasty , które na 

bok odstąpiły, udał się w  tow arzystw ie xięcia Izasław'a 

i sw ego orszaku do zamku.
Jeszcze nigdy xiąże Izasław  nieiniał przyczyny  

ty le  bydż kontent z postępowania sw ego  przemożnego 

sprzym ierzeńca, jak podczas t e j  krótkiey drogi od 

brzegów  Borystena aż do podwojów zamkn. Nigdy 
jeszcze tak uprzeym ie i łaskaw ie jak dzisiay nie dzię
kow ał ludow i, który go przechodzącego w ita ł, a zdzi
w ien i rusini tą n iezw ykłą i niewidzianą dotąd tiprzey- 

mością, idąc w  m yśl sw ego prawego w ładzcy, w esołe  
okrzyki i hurah w znieśli pod niebiosy. Lubo pokrze
piony w esołością B olesław a, jednak powątpiewając czy  
go skłonnym  znaydzie do sw ojćy  prośby, z zw yk łą  

nieśmiałością upraszał xiąże Izasław  przybyłego do 
zamku króla, aby obecnością sw oją raczył zaszczycić 
tę ucztę, którą podług dawnego zw yczaju dla nayzna- 
koinitszych obyw atelów  tey  stolicy i dla ich żon i 
córek, zw y k ł corocznie w ypraw iać. Jego obawa była  

darem ną, gdyż z nayw iększą chęcią i  w  wyrazach  
nayuprzeym ieyszych skłonił się król do jego życzeń.

W  kilka dni po tóm zdarzenia, powracał późno w  

nocy poseł cesarza carogrodzkiego z zamku xiążęcego,
http://rcin.org.pl
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w  którym teraz codzienne praw ie w ypraw iano uczty, 
bankiety i tańce, a których król B o lesła w , jak gdyby  
zupełnie odm ieniony, niezabrakłym b y w a ł uczestni
kiem . W  prawdzie w ie le  się już sta ło , co' tajemnym  

zamysłom jego sprzyjało i z czego się mógł cieszyć, iż 
monarcha Sarmatów prowadzący dotąd życie ostre i 
su row e, poczynał nabyw ać smaku w  rozkoszach i za
bawach cudzoziem skich, gdyż w ie d z ia ł, iż te tym  
inocniey zaymują zm y sły , im dłużey kto od nich 
w strzym yw ać się umiał. Jednak Leoncyusz nie był 
jeszcze w o ln y  od w szelk ich  trosk ów , gdyż ten jeden 
krok n iestaw ił go zupełnie w  bezpieczeństw ie, i  łatwo  
król B olesław  usunąćby się potrafił z tych sideł, gdyby  
jeszcze m ocnieyszem i złudzenia nie b y ł skrępowany 

w ięzam i. W  prawdzie oko bohatera z przyjemnością i 
upodobaniem poglądało na urodziwe i krasne rusinki; 

jedney z ńich naw et zdaw ał się bardziey nad inne 
sprzyjąć i częstokroć tajemne z nią m iew ał rozm ow y, 
w praw dzie niepogardzał on napojem w y sp  jońskich; 
ale to w szystk o  nie było jeszcze dosyć. Poświęcając 
w ieczory zabaw ie i rozryw kom , jeszcze zaw sze  prze
pędzał godziny poranne w  zatrudnieniach obowiązku  
sw ego, a jak w eso ły  i  radośny okazyw ał się pomiędzy 

biesiadnikam i, tak surow y i ostry b ył tam gdzie spra
w ied liw ość w ym ierzać należało, i jeszcze zaw sze xiąże  
I.zasław nie miał w ład zy  panowania i b y ł jego naydo- 
stoyn ieyszym  sługą. R ównież i x iąże ruski który dla 
zabawienia B olesław a i w ypraw iania uczt znaczne w y 

datki ponosić m usiał, przy każdey prawie biesiadzie
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daw ał mu, to przez spojrzenia, to przez jesta i m ow y  
poznaw ać, kiedy przecięż nadeydzie ten czas, gdy się 
tego nowego Hanibala będzie mógł z karku pozbyć, 
kiedy zamiast złota będzie mu mógł pokazać ostre ze- 
ieżce , a zamiast m uzyki biesiadniczey, zatrąbić mu 

w rzaskliw ą trąbą wojenną do u szó w , na co w szystko  
Leoncyusz ani słow a jednego odpowiedzieć nie mógł. 
Podobuemi obietnicami uw odził on króła i xiążęcia Iza- 
s ła w a , jakiemi sam ze strony dworu Byzanckiego był 
uw odzony; a tajemne doniesienia i w ieśc i które go 
doszły , przekonyw ały g o , iż na tych czczych obie
tnicach wspierać się nie należało, i przyznać to musiał, 
iż  x iąże ruski prawdę pow iedzia ł, gdy mu razu pe
w nego o św iad czy ł, że niin pomoc z Carogrodu przy
b ęd zie , niezostanie ani jedna grzyw na w  skarbcu, a 
m iędzy Dnieprem i Bugiem ani jedna w io sk a , któraby 
niebyła spustoszona, gdyż już teraz chciw ość sprzy

m ierzeńców i ich trochę za prędko rozprzestrzeniająca 
się w eso ło ść , przepowiednię tę sprawdzać poczęły. 

W idział on , że się teu moment coraz bardziey przy
b liża , w  którym równie zw yciężca jak i hołdownik  

zniecierpliwieni próżnemi obietnicami, dadzą mu poczuć, 
iż bezkarnie uw odzić ich niem ożna, a w  przypadku 
gdyb y  mu się udało jakim szczęśliw ym  sposobem po
w rócić do oyczyzn y , czeka go tam wzgarda i pośmie
w isk o , jeżeli tajemnych zleceń nie uyrzy skutków.

Takie to m yśli zaym ow ały skłopotaną głow ę Leon- 
cyusza, który przy św ietle xiężyca powracał do miesz

kania wyzuaczonego mu w  obrębie murów zam kowych.
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Na pół drogi przyb liżył się do niego jeden z nayw ier- 

n ieyszych  sług jego Serapion, i rzekł mu po'cichu , że 
w  pomieszkaniu jego czeka go pewna n iew iasta , która 
usilnie go ob ow iązyw ała , aby mu o jey  przybyciu  

doniósł, gdyż lubo nie w ie le  ma inn pow ied zieć , ale 
to tak w ie lk iey  jest w a g i, iż na inny czas odłożone 

bydź nie może. G dyby w  takowym usposobieniu duszy  
w  jakiem się podówczas Leoncyusz znaydow ał powiem 
dziano m u , iż uzbrojeni rycerze czekają w  pomiesz
kaniu na n iego , bez wątpienia ratow ałby się od zeyścia 

z niemi ucieczką, ale osoba która z nim m ów ić pra
gnęła b yła  n iew iastą , przeciw którey czuł się dosyć 
bydż s iln y m , a prócz tego tajemne to zeyście wśrzód 

uocy miało coś dla niego nieodgadnionego, i tak przy
sp ieszy ł sw y ch  kroków pędzony ciekawością i chęcią 

dow iedzenia się jakow eyś n ow ey  tajemnicy.
Za przybyciem  do pomieszkania pomnożyło się jego 

zdum ienie, gdyż w  osobie która tu na niego czekała 
poznał niew iastę nie zupełnie mu obcą, albowiem  nie 
tylko w  dniu uroczystości Jordanu miał sposobność 

przypatrzyć jey się z bliska, ale częściey potem w id y 
w a ł ją w  zamku xiążęcia Izasława w  tow arzystw ie  

o w ey  d ziew icy , która na siebie uw agę króla Bolesława  
ściągnąć umiała. W asze odw iedziny, rzekł do niey w  

języku greckim , w asze  odw iedziny czcigodna i  sza
nowna pani są mi rów nie tak przyjemne jak zadziw ia
jące, gdyż nigdy się tego spodziewać nie mogłem, aby
ście w  tym  czasie , w  którym huczna muzyka brzmi 
W zamku x iążęcym , opuściw szy św ietne tow arzystw o,
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szukali w  cichym zakącie mało znaczącego człowieka 
sekretney rozm ow y; z tym  w szystkim  jednak w itam  
w as tu z całą chęcią i ofiaruję się na w szystk ie  usługi, 
jakich po mnie w ym agać będziecie. — Aż nadto skro
m nym  jest poseł cesarza carogrodzkiego, odpowiedziała 
niew iasta — gdy się mało co znaczącym człow iekiem  

m ianuje, i nadto mi w ie le  grzeczności okazuje, gdy  
moje odw iedziny za jakieś szczególne w zg lęd y  uważa.
Z uszanowaniem należytem tak dostoynemu urzędnikowi 
zbliżam się do w as panie Stratorze i w ie lk i koniuszy  
cesarski, a ważność tylko interessu mogła m ię skłonić 
do tego , iż tu o tey  porze przed wam i stawam. Atoli 
przez w zgląd iż jestem obyw atelką z Chios, a tym  sa
m ym  rodaczką w a sz ą , pozw ólcie mi abym z ufnością 
zw yk łą  pomiędzy greczynami m ówić do w as mogła.

Z niejaką nieufnością spoyrzał się na nią Leoncyusz 
zm ierzyw szy ją okiem od stóp do g ło w y , gdyż w stęp  

tey  m ow y zrodził w  nim ob aw ę, czy  ta chiotka ze 
w zględu iż była jego rodaczką- nie potrzebuje jakiego 

wsparcia p ieniężnego, a trzosek posła carogrodzkiego 
znacznie już zlekcony nie pozwalał mu żadnych w y 
datków , zw łaszcza że nie w iedział jak długo jeszcze 
w  tym  kraju przebyw ać będzie musiał i gdy  go dotąd 

niczym  z Carogrodu niezasilono. Jednak kosztow ny i  ’ 
bogaty ubiór tey  n iew ia sty , a jeszcze bardziey jey  
postawa szlachetna i jak gdyby rozkazująca, uspokoiły  

w  krotce tę mimowolną obaw ę, i z przymileniem rzekł 
do n iey : Nie inaczey, iż  krajowcy starożytney Grecyi 
powinni się uważać pomiędzy sobą za dzieci jedney  

Tom. U L  2
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o yczyzn y , a zw łaszcza w  tych krajach pomiędzy dzi- 

kieini i  nieokrzesanych obyczajów  barbarzyńcami, i w y  
czcigodna pani uczynicie mi prawdziwą radość, gdy  

mi dacie sposobność przysłużenia w am  się w  czymkol
w ie k . Łecz niew iem  jakim sposobem stać się to może, 
i w  jakim w zględzie może żądać odemuie przysługi tak 
nadobna matka lub ciotka tey  d ziew icy , która jest 
nayurodziw szą pomiędzy w szystk iem i pięknościami tego 
kraju, i  do którey się serca monarchów i xiążąt skła
niają? — Ta o którey m ów icie panie Stratorze, odpo
w iedziała greczynka, nie jest ze mną spokrewniona. 
Eudora jest córką bogatego kupca T eofrasta, którego 
jak się spodziewam bardzo dobrze znacie panie pośle 
naydostoynieyszego A lexyusza Komnena, jeżeli nieza- 
pomnieliście jeszcze pew nćy nocy po b itw ie nad brze
gami rzeki W orskli.

Leoncyusz Angelus zm ięszał się trochę za u słysze
niem tych słów ; gdyż to , co podówczas m ów ił i u łożył 
z deputowanemi od stanu kupieckiego z Kijow a, gdyby  

b y ło .zdradzone i jaw n e, ła łw oby go w ystaw ić  mogło 
na gn iew  B olesław a i zemstę xięcia ruskiego. Chiotka 
spostrzegła to zm ięszanie,  rzekła zatem do niego z 
uśm iechem : Nieobawiaycie się niczego z m ey strony
szlachetny panie, albowiem  co ucho moje s ły sza ło , to 

serce greczynki nigdy nie w yd a . M ogłabym wam  po
w ied zieć , że stoję tu przed w am i w  znaczeniu posła 

przysłanego od Teofrasta, ale daruycie mojey pró
żności, gdy wam  ośw iadczę, iż w  daleko znakomitszym  

charakterze przed wam i stawara, i że w' mojey w ład zy
http://rcin.org.pl
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jest dokonanie te g o , co polityka krajowa dopełnić po
leciła w am  panie Stratorze i w ie lk i urzędniku cesarza 
carogrodzkiego. — W asze m ow y, rzekł L eoncyusz, są 
dla mnie tak pełne tajemnicy i niepojęte, iż w as nowa 
Aryadno upraszać mnszę o podanie nici po któreybym  
doszedł do wątku i w y y śd ź  mógł z tego labiryntu, w  

który mię inowa w aszz wprowadziła. — Chwalę ja 
w aszą przezorność, odpowiedziała greczynka, i dobrze 

je st, że się zm ysłam i waszetni ukrywać um iecie, gdyż  
ta ostrożność jest wam  bardzo potrzebną na dworze 
xięcia Iza s ła w a ; ale pom iarkuycie, że się czas już 
p rzyb liży ł, w  którym nie m yśleć lecz działać należy, 
gdyż mało co wskóra ten szerm ierz, który w  czasie 
w alk i g łow ę i ręce pod tarczę ukryw a a broni użyć 
nie chce. C zy liż , rzekła daley dobitnieyszym  głosem, 
czyliż nieznacie pewnego Herkulesa któremnbyście radzi 
dali kądziel Omfali do ręk i, aby mu z dłoni silnćy  
maczugę w ytrącić? Co się tyczy  Omfali, tę już w yn a
lazłam. N ieżyczylibyście w ięc, aby ten Alcyd upojony 
namiętną miłością z rąk Dyoniry odebrał szatę krwią  
centaura zbroczoną. R ów nież i ta szata jest już przyrzą-f  *
dzona, a on sam w yciąga po nią rękę.

Zdumiony i zmięszany jeszcze bardziey niż przed
tem rzekł do n iey  podeyrzliw y greczyn: Praw dziw ie
zdaje się, jak gdyby duch jakiś nieprzychylny podawał 
w am  takie m y ś li, które nigdy w  g łow ie  mojey niepo- 
stały. Zdaje s i ę , iż chcecie coś w yczerpnąć ze mnie i 
w ym odz na mnie abym wam  się z czym siś zw ierzy ł, 
ale zw ażcie to dobrze szanowna matrono, że jak z

2 *http://rcin.org.pl



jedney strony nie jestem od tego abym się nie miał do 
w aszych  życzeń p rzych ylić , tak z drugiey strony prze
niknąć w as potrafię, i gdy się w  inem pomieszkaniu 
znaydujecie, gdzie nie ma innych św iadków  prócz do
świadczonego w iernego mego s łu g i, przeto trnduieysze 
byłoby w am  ztąd w y y śc ie  niżeli p rzyyście , a tak żą
dam od w a s , abyście mi szczerze w yjaw ili pobudki, 
w  jakim zamiarze przyszliście do innie i  do czego to 
w szystko  zmierza. — W asze pogrożki, odpowiedziała 
greczynka z szyderczym  uśm iechem , są tu zbyteczne i 
niepotrzebne przeciwko tóy, która jednakich z w am i 
jest uczuć i m yśli, a w  przeciwnym  razie, nie ja , lecz 
w y  bylibyście w  niebespieczeństwie, bo jeżeli to , coście 
razu pew nego w  skrytości w y r z e k li, znalazło podsłu- 
chacza, któż w as zapewnić m oże, że przez tę lekką i 
cienką ścianę w ięcey  niż jedno ucho podsłuchuje, i 
w ięcey  niżeli jeduo uzbrojone ramię jest gotow e ukarać 
tego , któryby był tak nieszlachetny porwać się na bez
bronną niew iastę. Uspokoycie s ię ,  rzekła daley, w i
dząc jak strwożony Leoncyusz oglądał się na około, 
czy go kto niepodsłuchuje, — uspokoycie się panie Stra- 
torze, naypew nieyszą bowiem  rękoymią moją w  tein 
in ieyscu, jest w łasna korzyść moja, a w asz -własny in
teres obiecuje szczęśliw e powrodzenie mych układów.

Objawcie mi zatyin dostoyna p an i, rzekł Leon
c y u sz , jakim tu sposobem wspólne nasze korzyści po
godzić m ożem y, albowiem  to co mi czynić należy, jako 
wiernemu słudze cesarza carogrodzkiego jest mi dobrze 
wiadom e, lecz pojąć nie mogę, co w as do tego skłaniać
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może. Niechay wam  to służy za odpow iedź, rzekła 
rozpłoniona gniew em  Chiotka, że nienawidzę to w sz y 
stko, co w  Carogrodzie nienawidzę. Czy to ztąd po
chodzi, iż  jestem z rodu greczynką, czy li z innych  
w am  nieznanych przyczyn , to w szystko nie należy do 
rzeczy. D osyć niechay wam będzie, że w  osobie mo- 
jey  uayw iernieyszą w idzicie przyjaciółkę, którą pomimo 
mego stanu i płci pogardzać niepowinniście.

Lubo przyrodzona łagodność niew iast w yłącza ko
biety od pew nych zatrudnień mężczyznom tylko w ła 
ściw ym , odpowiedział Leoncyusz z dwuznacznem uśmie
chem; tedy przyznać należy, iż gdy niew iasty jakową 
namiętnością są pow odowane, często nas w  dzielności i 
w ytrw ałości przew yższają. Jeżeli się nie m y lę , tedy 
to, co mi pow ierzyć chcecie, jest rzeczą w ie lk iey  w agi, 
bądźcie przeto łaskaw i usiąśdź i objawić życzenia sw e  
nayszczerszemu swojem u słudzę. M ówiąc to podał. 
Leoncyusz krzesło niezuajomey Greczynce, i przysuną
w szy  sobie inne siedzenie oczekiw ał z ciekawością dal
szych powierzeń. — Nie inaczey, że to co wam mam 

pow iedzieć jest rzeczą w ie lk iey  w a g i, z tym  w s z y 
stkim w  krótkich słowach opowiedziane bydź może. 
Znam ja panie Stratorze zamiary dvroru Carogrodzkiego, 
a że w iem  jaki jest istotny cel w aszego tu poselstwa, 
spodziewam s ię , iż o tórn przekonani jesteście,- przeto 
przybyłam  do w as podać wam  ręk ę , aby zam ysły  

w asze i mądre zamiary choć raz przecięż się ziściły . 
R ów nież i ja szlachetny panie przeszłam szkolę do
świadczenia, i nie jest mi taynein , że aby dopiąć celu,
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użyć do tego potrzeba wszelkich zdolności, i że w  tym  

w zg lęd z ie , w szystk ich  sposobów , chociażby się z po
czątku m niey zuaczącemi w y d a w a ły , zaniedbywać nie 
należy. O Herkulesie m ów iliśm y i o kądzieli Omfali, 
a ja ośw iadczyłam , że ta ostatnia już jest w ynaleziona. 
Eudora, córka w aszego sługi Teofrasta, jest godną 
obyw atelką G recyi; z iskry, którą jey  urodziwe oczy  
w  serce potężnego barbarzyńcy rzuciły , rozetlił się już 
płom ień , a naw et gdybym  się w  tym  momencie od 
niey odsunęła, tedy ta kapłanka namiętney miłości, po
trafi utrzymać teu ogień w  sercu rozkockanego w  n iey  
króla. Oto już powroli słabieje siła tego sarmackiego 
A lcyda; słabo trzyma maczugę w  omdlałey już ręce, i 
nic w ięcey niepotrzeba tylko od w agi, aby mu ją w y 
trącić. Zdajecie się pow ątpiew ać o tern panie Stratorze ? 
Chociaż ręka w asza przyw ykła tylko do pióra nie jest 

zdolna w y w ija ć  ciężką maczugą, i  zatrudnienie wojenne 
nie jest w aszein rzemiosłem , ale czyliż w  tych murach 
nie mieszka Dem etryusz, naydostoynieyszy protosebast, 
który w alczyć brouią n ieodw ykł? C zyliż to nie jest 
jego życzeniem  pozbyć się  z karku uciążliw ego przy- 

m ierzeńca, który sobie w ładzę panowania w  tych kra
jach jego dziedzicznych przyw łaszcza ? Z oczu w aszych  

w y czy tu ję , że jesteście tey  m y ś li, iż x iąże Izasław  
nie jest tym m ężem , któryby się przeciw  usidlonemu 
naw et w  w ięzach miłości A lcydow i odw ażył. Dobrze 

je s t , w ięc  obróćcie w zrok w asz na brzegi trackiego 
Bosporu. Bez wątpienia przystąpiono tam po długich 
naradach do działalności, bez wątpienia zgromadzają
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się tain już legiony cesarza , ażeby na w zór dawnych  
przodków , hordy barbarzyńskie w y n iszczy ć , i zw a l
czonych królów  za w ozem  tryumfalnym zw iązanych  
przy podnóżkach tronu cesarza, jako niew olników  przed
stawić. Bez ochyby podniósł już miecz zw ycięzk i 
bohater naszey w ia ry , a g łów ny nieprzyjaciel północy 

nayszlachetnieyszy Sebastokretor, aby szyzm atyków  z 
granic tych w yprzeć, a w  zagładzie sarmatów dać po
znać zatrwożoney Europie, co nieprawego cesarza Fran
k ów  czeka. Cóż to jest Panie Stratorze, zdaje s i ę ,  iż 
nie w ielką w  tym  pokładacie nadzieję? W idzicie, że i 
ja podobnie m y ślę , przeto postarałam się dla w zniesie
nia naszey w iary a upadku północy zawcześnie o innego 
bohatera.

W  zadumienie m ię w praw iacie , — zaw ołał Leon- 
cyusz —  i p ow ątp iew ałb ym , czy w as zrozumiałem, 
gdybym  w as nie w idzia ł przed sobą. Nazywają was 
tu córką czy li raczey w d ow ą po bogatym kupcu, i bez 
wątpienia w asz oyciec lub małżonek z taką zręcznością 
nie trzym ał w ażek sklepow ych z jaką w y  trzymacie 
szalę polityki i losu narodów. W asze oczy, które jak 
się podobno nie m y lę , przed niedawnym  jeszcze czasem 
upatryw ały skutku okazanych w d z ięk ó w , zwracają się 
teraz śmiało na takie przedmioty, które naw et doświad
czonego w  tajemnicach dworu ministra zrazić mogą. — 

Przestańcie się nad tein zdumiewać panie Stratorze, 
odpowiedziała Chiotka, a sluchaycie mię z uw agą, gdyż  

ten moment nie próżnym gadaninom, ale w ażnym  za
trudnieniom pośw ięcony bydź powinien. Dla czegóż
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m ielibyście się dziw ić? czy liż dzieje naszego kraju nie 
są napełnione przykładami w alecznych n iew iast, które 
w  stanie niskim urodzone, w zb iły  się do w yższych  
dzieł jeszcze. Uspokoycie się tym , że ręka moja za
miast łokcia lub szalek sklepow ych umie czem innem  
zręczniey pow odować. Dowiedzcie się w ięc  przedwcze
śnie odemnie o tem , o czem niebawem cały dw ór, całe 
m iasto , a naw et i cały kray w iedzieć będzie. Nie pod
czas biesiad tylko i uroczystości które xiąże Deme- 
tryusz dla zwątlenia um ysłu potężnego sw ego ciem ię
żcy w y p ra w ia , zwrocone jest oko rozkochanego Bole
sław a na Eudorę; w  ukryciu nawet domowem w y ś le 
dziło oko jego tę piękność, a gdy równie Sarmaci jak 
i r 11 sin i sądzą, że ten surow y monarcha trawi nocy w  
sw e y  komnacie na zatrudnieniach krajow ych, układa
niem now ych planów do zw y cięztw a , albo polepszenia 
bytu sw ych  pań stw , schodzi mu czas daleko prędzćy i 
przyjem niey obok urodziw ey Eudory w  mem pomie
szkaniu. Bądźcie przekonani, że królowie w  pew ney  

części podobni są do dzieci, które koniecznie to posia
dać pragną, co się ich oczom podoba. Uśmiechacie się , 
panie Stratorze, i zdajecie się m niem ać, że przyszłam  
zabawić w as opowiadaniem zw yczaynych  awanturek 
m iłosn ych , które jak nagle pow stały tak też prędko w  
zapomnienie idą. M ylicie się  — gdyby nie wrodzona 
przebiegłość niew ieścia nauczyła mię co mam sądzić o 
takow ych rzecach, gdybym  nieznała tych orężów płci 
naszey, które mocne są zw alczyć niepokonanych ża- 

dnem żelezcem rycerzy , natenczas m oglibyście rai ąłu-
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szuie niedowierzać; lecz gdy w am  jeszcze prócz tego 

p ow iem , ze Eudora przejęta jest tern samem uczuciem 
które serce moje zaym uje, ze  jest w ychow anką Sofro- 
n i i , htóaa w  jey  duszę miłość ku oyczyznie a niena
w iść , przew rotność, fa łszyw ość i obłudę przeciw nie-, 
przyjaciołom przelać umiała, źe jest w ychow anką moją, 
tedy spodziewam s ię ,  iż w szelką nieufność w  duszy  
w aszey  um orzycie, albowiem  Sofronia córka Paleinoua 
z Chios niepow ierzyłaby dokonanie dzieła takiey osobie, 
któraby moje i w asze  oczekiwania zaw ieśdź mogła.

Żadną miarą niepowątpiewam  ja o w aszey  mądro
ści i przezorności — odpowiedział Leoncyusz — i  ow 
szem coraz bardziey o niey z w aszey  m ow y się prze
konyw am , raczcie ini przeto jeszcze łaskaw ie objawić, 
jaki zw iązek  ma mieć ta zaślepiona namiętność króla 
Bolesław a ku Eudorze z mojemi stosunkami. — Nie 
w idzę potrzeby, odpowiedziała Sofronia z niejaką dumą, 
abym w am  w szystko  tłumaczyć miała. Już to coście 
oderanie s ły sz e li, przew yższa to w szystko co dotąd 

u czyniono, albowiem  w y  układaliście tylko zamiary a 
ja je w ykonałam , przecież jednak w  połow ie tylko  
wam  się zw ierzyłam ; zatem słuchaycie mię z uw agą co 
daley powiem . Niedaremnie sprzym ierzyły się piękność 

i roztropność przeciw  sarmackiemu monarsze, bo zna
komite nad nim odniosły zw ycięztw o. Nie jest potrze
bną rzeczą abym w am  powiadała jakim się to sposobem  

stało; słow em , przez dozwalanie i w zbranianie, przez 
pociąg i odpieranie, potrafiła Eudora w zniecić gw ałto
wny  płomień miłości namiętney w  sercu barbarzyńcy,
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który tym jest gw ałtow uieyszy  im dłuźey t y ł  w strzy
m yw an y . Przypom niycie sob ie, iż razu jednego w  
pew nein m ieyscu, gdzieście się sądzili bydź bezpieczne- 

rni, w spom nieliście o o w ey  starożytney allegoryi, przed
s ta w ia ją c y  boginią, która na okiełzanym lw ie  siedząc, 
krokami jego podług sw e y  w oli powodowała. A llego- 

rya ta już się spraw dziła , chętnie dźw iga to drapieżne 
zw ierze na sw y m  grzbiecie ulubiony ciężar, i jeżeli 
Eudora tylko zechce, łatw ą rzeczą jey  będzie , w y sta 
w ić  na w idok całego miasta i państwa uległego w  jey  
w ięzach niew olnika.

Pięknie, p rzew ybornie! — zaw ołał Byzantczyk —  
raczcie mi w ięc  jeszcze jeżeli wam się podoba, pow ie
dzieć , jaki powód skłonił w as szanowna matrono, do 
przyjęcia na siebie obowiązku — —  R ayfurki, chcieli
ście powiedzieć panie Stratorze, przerwała mu gfreczyn- 
k a , —  to m ię bynaym niey nie upodla, póki potom
kow ie  i w nuki monarchów wschodnio-rzym skich państw  
uznawać nie będą za upodlenie, ale raczey za ho
nor spraw owuć obow iązek szpiegów . Prócz tego , to 
co ja w ykon yw am  , nie dzieje się nikczemnym sposo
bem , nie z pobudki chciwości nieprzyzw oitego zysku  

albo zepsutości ob yczajów , ale jedynie z pobudki uśpie- 
uia tego Samsona na łonie Dalili. — I cóż się w  ten 

czas stanie? zapytał się  Leoncyusz, straw iw szy  gorzką 
przym ów kę rozgniew aney greczynki. Cóż się w  ten- 
czas stanie — pow tórzyła Sofronia z szyderstwem  —  

w  tenczas przyidą F ilistynczykow ie, obetną mu w ło sy  
w  których tajemnicza siła sp oczyw ała , i spodziewać

26
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się należy , ze  pomiędzy uiemi znajdzie się dostojny  
Dynasty des z E abei, który go zw iązać dopom oże; co 
się zaś mnie t y c z y , tedy w  ow ym  czasie okażę, iż 

nie tylko okoliczności u ż y ć , ale i korzystać z nich 
umiem. —  Niewątpię bynaym niey — odezw ał się 

Leoucyusz — że się to stać m oże, i niezaprzeczam, iż 
w asze słow a coraz w ięk szey  w agi nabierają, przeto z 
niecierpliwością oczekuję końca w aszych  powierzeń. 
— Z niecierpliwością ? zaw ołała Sofronia — Praw dziw ie, 
zdaje mi się , że w am  na cierpliwości nie z b y w a , gdy  
uw ażam , z jaką spokoynością oczekujecie rozwiązania 
obecnych okoliczności w  Carogrodzie. Ze się z tamtey 
strony niczego pomyślnego spodziewać nie m ożecie, to 
tylko przed innem i, lecz nie przed sobą sam ym ukryć 
m ożecie , chyba chcielibyście się sami tak jak innych  
próżnemi obietnicami uw odzić. W iem  ja o tern tak
dobrze jak w y , jak król Sarmatów i jak Protosebast, 
że cesarz Nicefor niedołężnym  jest starcem, nachylony  
ciężarem w ieku i  domowemi troskami; również i mnie 

jest w iadom o, że A lexyusz Komnenes Sebastokrator* 
w zrok sw ó y  na koronę i tron obraca, że dosyć ma do 
czynienia , aby prócz niego kto inny na upragnionym  
tronie niezasiadł, że pretensye do korony Heleny Au
gusty wspierano usiłowaniami je y  małżonka Roberta 

Guiskarda, ty le mu zadają pracy, na południu, iż o  
północnych krajach przez długi czas jeszcze ani po
m yśli; że  nakouiec zamiar w aszego dostoynego posel
stw a do tych krajów nie jest in n y , jak tylko ten, aby  
rzuciw szy kość niezgody i nienawiści pomiędzy xiążąt
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ruskich i san natów , poróżnić ich z sobą, iżby tym  
sposobem zajęci wspóluem  prześladowaniem nie mieli 
czasu ani sposobności przeszkadzać Alexem u Komueuo- 
w i, gdy na tronie zasiadać będzie. Ale nim to ostatnie 
nastąpi, w ie le  jeszcze w od y  w  Dnieprze upłynie; 
każda okoliczność jest sposobna odmienić um ysł ludzki, 
i  łatw o zdarzyćby się m ogło , że obudzona nieufność 
przygotow ałaby wam  za mieszkanie takie m ieysce, zkąd 

ukryci pod ziemią w  ciemnem w ięzieniu  zobaczyć nie 
m oglibyście tryumfu Sebastokratora odzianego w  pur
purę i ozdobionego koroną cesarską.

Dreszcz zim ny przejął Leoncyusza za usłyszeniem  
tych słów , których sprawdzenie nie było niepodobnein. 
Przytłum ionym  głosem  odezw ał się w ięc  do n iey: Z
niejaką pewnością mówicie o tćm nieszczęściu , które 
bogdayby nieba oddaliły; ale również spodziewam się, 
iż  w iecie sposób p ew ny uchylenia odeinnie grożącego 
mi niebespieczeństwa, zatem upraszam w as , abyście mi 
go pow ierzyli. ,  ■ *

Pochlebiona temi w y ra zy  g reczy n k a rzek ła  z p rzy
jemnym uśmiechem: Nieinaczey, iż to co nam w s z y 
stkim jest potrzebne, w  rnojey znayduje się mocy.
W iedziałam ja o tem dobrze, że ani w y , ani xiąże  

Izasław , ani kto inny z tuteyszych m ieszkańców jest 
zdolny rzucić się na związanego bohatera, gdyż łatw o  
odsłryżone w ło s y  wyrosnąć by  mu m ogły, nimby po
moc z Carogrodu nadeszła; postarałam się w ięc  o in 
nego rycerza w  bliskości i udało mi się go znaleźć. 

Nie w  Grecy i ,  nie w K ijow ie , ale w  Sarmacyi może
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bydź Sarmata zw ale żony. Z zadumieniem spoglądacie 
na mnie panie Stratorze, jakobym w am  niedorzeczności 
jakieś opowiadała. Posłuchaycie mię daley, a innego 
będziecie mniemania Naród Sarmatów jest dzikim i 
nieokrzesanych obyczajów narodem, przyw iązanym , 
jak to zw yk le  m iędzy barbarzyńcami byw ać zw yk ło , 
ślepo do sw ych  zastarzałych i dawnych zw yczajów , 
jednak naród ten jest niespokoyny pomiędzy sobą na 
w zór Germanów ich sąsiadów. Juz od kilku w iek ów  
widziano na tronie Sarmatów k ró lów , którzy praw^em 
następstwa jedni po drugich narodem w ładali, od pier
w szego Lecha aż do teraźuieyszego monarchy. Bolesławr, 
którego w łaśn i poddani oycem oyczyzny nazywrają, 
wnuk Bolesława Chrobrego, w stąp iw szy  na tron , b y ł 
dotąd spraw iedliw ym  chociaż trochę przy surow ym  
monarchą. Jednak w ięcey  chciw y s ław y  i zdobyczy  
niżeli jego poprzednicy, zuchw ały szczęściem które go 

nigdy nieopusciło, stał się nieubłaganym w zględem  
tych których znienaw idzał, ale obecność jego w strzy
mać umiała nieukontentowanie uciemiężonych i nikt 
nieodw ażył się w  obec w yrzucić mu jego zbyt suro
w ych  postępków. Teraz jednak, gdy po długióm od
daleniu przemożnego w ładzcy, w  karności trzym any  
poddany w oln iey  oddychać począł, teraz gdy surow y  
sędzia w  dalekiey krainie przebyw ając, zostaw ił na 
sw em  mieyscu niedołężnego w  prawdzie lecz pełnego 
intryg starca, którym lud pogardza, teraz dopiero ucie
m iężony poddany poznaje z jakich go praw w yzuto i  
nie na samych tylko pogróżkach przestaje, ale mocą
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wydartą w łasność odebrać usiłuje. W  prawdzie z nie
cierpliwością w yglądają senatorowie i bogatsi Sarmaci 
na powrót B o lesław a , potuszając sob ie , że obecność 
jego w  krajn w szystko  do dawnych szranków przy
prowadzić zdoła i buntownicy ukarani zostaną, zaprzeczyć 
nie m ożna, iż gdyby B olesław  W tym momencie do 

krajn sw ego p ow rócił, w szystkoby tam jeszcze do po
rządku przyprowadzone bydź m ogło; ale do nas to na
le ż y  osłabić jego m oc, zniedołężnić jego u m ysł, iżby  
się niem ógł oderwać od ulubionego przedmiotu, a w  

takim razie, gdyby naw et powrócił do kraju, iżby  
znikczem niały nie miał s i ły  ująć dzielną ręką za miecz 

spraw iedliw ości i poskromić zuchwalców. T ym  sposo
bem wzgardzony od tych którzy go się lękali, zostanie 

niew olnikiem  sw y ch  hołdow ników  w  K ijow ie , którzy 
łatw o pokonać go zdołają.

Z tego w szystk iego coście mi dotąd szanowna pani 
pow iedzieli, w nosić m ogę, jeżeli w as dobrze zrozumia
łem  , że się w  kraju Sarmatów na w oynę domową 
zanosi, lecz pozwólcie, abym waszą uw agę na to zw ró- 
s i ł ,  że um ysł ludzki jest bardzo zm ienny, że malkon
tenci łatw o do porządku przywróceni bydź mogą, jeżeli 
nie mają godnego naczelnika, któryby ich prowadzić 
u m ia ł, i w  którym by zupełne położyli zaufanie. W y 
naleźć takiego naczelnika jest bardzo trudną rzeczą, 
łatw o w  w yborze pom ylić się m ożna, a obraw szy, 
trudno już potem powodować nim w edług sw ego upo
dobania i w o li.

30
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Niech w as to bynaym niey nie troszczy, odpow ie
działa Sofronia, już on jest w ynalezion y  i obrany, a ci 
którzy inu ulegać będą, nays'ciśleysze w zględem  niego 
zachowają posłuszeństwo. Długo uczyć się musiał w  
szkole doświadczenia, jak ulegać w y ż sz e y  w oli potrze
b a , a p rzyw yk ły  spełniać rozkazy tych którzy nim 

rządzili, zostaw szy naw et naczelnikiem za wolnością 
w alczącego ludu, da się powodować ręką sw y ch  nau
czycieli. Lecz abym powątpiewanie w asze zupełnie 
um orzyła, oświadczam w am , iż ja to jestem duszą i 
sprężyną tego powstania; liczne roty uzbrojonych i 
dzielnych m ężów  słuchają moich rozkazów , tysiące in
nych gotow i są dołączyć się z niemi na me zawołanie, 
abym ich przyprowadziła przed tego , którego im za 
naczelnika wybrałam . — M ilczycie szlachetny Stra- 
torze! dobrze czyn icie, iż niepotrzebnemi pytaniami nie 
zabieracie mi czasu , gdyż to co teraz powiem  do w as 

się stosuje. W  oddaleniu od oyczyzny powinien bydź 
król tu trzym any i jego rycerstw o, albowiem gdzie nie 
ma pasterza i p só w , tam w ilcy  bezkarnie ow ce dusić 
mogą. A by go w ięc  ztąd nie w y p u s z c z a ć to  będzie 
w aszem  staraniem , i  dla tego tu jedjn ie przyszłam , 
żebyście w szelk ich  usiłowań przykładali aby tu go tak 

długo zabaw ić, póki kray Sarmatów w  płomieniach 
stać nie będzie.

Ja zaś? — zaw ołał Leoncyusz — ja zaś m iałbym  
sposobność zatrzymać go w  tym kraju? Dokąd w as  
w yobrażenie w asze poryw a. — Choćbym naw et chciał, 
cóż ja tu dokonać potrafię, który jak m ów icie, nieufnem
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okiem równie od Bolesław a jak i xięcia ruskiego jestem  

podglądany. — Kto chce serce monarchów ku sobie 
skłonić i pozyskać ich ufność i przyw iązanie, odpowie
działa Greczynka, ten starać sie pow in ien , aby się stał 
dla nich niezbędnie potrzebnym. W y  pauie Stratorze 

nie umieliście tego dokonać, dla tego też ja zamiast 
w as działałam. W id zę, że moje słow a są dla w as 

ciemną zagadką, przeto sama rozwiązać ją muszę. 
Wspomniałam o w as przed Eudorą, a domniemać się  

m ożecie , dla czego ją zbliżyć do króla starałam się i 
w  czasie spostrzeżecie sam i, jaka dusza w  tym  pię
knem i urodziwćm ciele przem ieszkiwa. W  krotce 
oddalę się z tych stron i udam się tam gdzie obecność 

moja dla dokonania w ielkiego dzieła jest koniecznie po
trzebna, w y  zaś zostaniecie w  charakterze opiekuna na 
inojem m ieyscu przy Eudorze. Od przyjęcia obowiązku  
tego nic w as uw olnić i  w ym ów ić nie m oże, albowiem  
niebawem  przyw ołani będziecie przed oblicze B olesław a, 
który w as tem imieniem powita. Z aw sze potrzebują 
monarchowie rąk usłużnych i rów nie w  rządzeniu pań
stw em  jak i w  miłości bez nich się obeyśdż nie m ogą; 
niechętnie powierza król tę delikatną tajemnicę sw ym  
dzikim w  obyczajach rodakom 5 w ie  on że ulubiony 

przedmiot strzeżony bydź powinien i  że ja się dla nie
znanych mu przyczyn oddalić m uszę; wspomnione 
w asze imię przez usta urodziwe skłoniło g o , iż  raczćy 
w am  niż komu innemu chcę sw ó y  skarb pow ierzyć, 
gdyż inniey się obawia surowości w aszych obyczajów  

niż wzroku pełnego nagany sw ych  podsiwiałych tow a
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rzyszów . Praw dziw ie nie jest to rzeczą małóy w agi 
dla posła cesarza carogrodzkiego, zostać przyjacielem i 
poufałym tego monarchy, którego zgubić się zamyśla, 
i nie małą wdzięczność zasługuje ta osoba, która wam  
do tego stopnia przyiśdź dopomogła.

Leoncyusz Angelus przew idyw ał te w szystk ie  ko
rzyści, które z takowego zbliżenia się do króla w yniknąć  
dla niego m ogły, jednak nieufność przeciwko So- 
fron ii, nakazywała mn mieć się na ostrożności i nie- 
w ydaw ać się z n iczem , gdyż nie w ied z ia ł, czy to 
w szystko niebyło tylko połapką przez xięcia Izasława 

za pomocą tey  tajemniczey n iew iasty na niego zasta
w ioną. Nie mogę wam  szanowna pani odmówić w d zię
czności ' szacunku za w zg lęd y  które mi okazujecie, rzekł 
do n ie y , a to tym  w ię c e y , gdy się coraz bardziey 
przekonyw am , ile przywiązania macie ku xięciu Iza- 
s ław ow i waszem u prawemu monarsze, gdy z taką 
usilnością pracujecie nad tern, aby udręczony xiąże  
mógł pokonać przemożnego sw ego ciemiężcę. Zasługu
jecie praw dziw ie na św ietną z jego strony nagrodę, i 
jeżeli mię okpliczności przybliżą do xięcia Izaslawa, 
nieomieszkam objawić m u , kto dla niego tak skutecznie 
działa i komu w dzięczność jest w inien .

Oszczędźcie sobie niepotrzebnych pochwał i przy
rzeczeń, zaw ołała z roziskrzonemi od gniew u oczyma 

greczynka, — na pochw ały bowiem  uiezasłużyłam , a 
nagrody niepotrzebuję. Nienawidzę ja króla B olesława, 
gdyż jest nieprzyjacielem naszey w ia r y , nienawidzę 
cały jego naród z pobudek które tu do rzeczy nienależą, 
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a pogardzam xięciem  Izasławem  i całym rodem Waran- 
gów . Czegóż się spodziewać inoże j>aństwo i hościoł 
wschodni od Dem etryusza, którego wiara tak jest nie
stała jak mitra na jego g łow ie , który chętnie przyjąłby  

w yznanie rzym skich syzm atyk ów , gdyby był pew nym  
obiecaney mu z Rzym u królew skiey korony ? W ierzcie 
m i, iż gd yb y  tym sposobem zdolny był pozbyć się 
króla, którego obecność skarby jege w yn iszcza , gdyby  
tym  sposobem odzyskać mógł utraconą niepodległość i 
sainow ładztw o, jeszcze dzisiay odrzuciłby krzyż [grecki 
od siebie i ukląkłby przed ołtarzem odszczepieńców. 
Bardziey jeszcze niżeli on sam , skłania się um ysł syna  

jego M ieczysław a do błędów zachodniego kościoła, a o 
braciach jego , niewarto naw et i wspomnieć. Dla tego 
precz^niem i; w  tenczas ty lk o , gdy  nożyce archiman- 
dryty o strzygą^ łos na g łow ie Izasław a, gdy zamiast 

purpury przyw dzieje grubą szatę m nichów , wtenczas 
zupełnie nagrodzoną będę.

W yrazy te um orzyły do szczętu nieufność w  sercu 
posła carogrodzkiego, jednakowoż n iew iedział on , jaką 

pobudkę miała ta tajemnicza niew iasta do nienawiści 
przeciw  monarsze Sarmatów i xiążęciu niskiemu, i cho
ciaż się dom yśla ł, że sprężyną ie y  działań była chęć 
zem sty obrażoney kobiety, ciekaw y b y ł jednak do
w iedzieć się od n ićy , z jakich przyczyn serce jey  tak 
gorzką nienaw iść przeciw tym dostoynym  osobom po
w zięło . Uciszonym przeto i przymilającym się głosem  

rzekł do n iey : W  istocie , w ielka i ciężka musiała
bydź ta krzyw da lub zniewaga która wam  uczynioną
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została, gdy tak nieprzebłagany gniew  rzuciliście na 
w ładzcę tego kraju. Z dumną postawą i wzniesionym  

czołem odpowiedziała Sofronia: Coż dw orow i Byzanc-
kiemu do tego , jakie mną pobudki powodują., skoro 
tylko z działań moich w idoczne odnosi korzyści? Do 
posła tylko dworu cesarskiego m ó w ię , a nie do kogo 
innego, gdyż dotąd nic jeszcze n ieuczyniliście,  abym  
w am  się że w szystk im  pow ierzyć mogła.

Zatćm jako poseł i  urzędnik cesarski, rzekł Leon- 
cyu sz , pytam w as s ię , jaka korzyść z działań w aszych  
dla dworu carogrodzkiego w yn ik n ie , gdy przyrzeczenia 
w asze spełnione zostaną? W  tenczas stanie się to, 
odpowiedziała Chiotka, co mądrość Sebastokratora za 
naylepsze i naydogodnieysze uzna. Lecz ponieważ 
w szystk iego  odemnie dow iedzieć się chcecie, w ięc  mu
szę w am  choć w  części zasłonę odsunąć. W spom niycie 
sobie na moje słow a: buntow niczy rokosz niebawem
podniesie rękę nad krajem Sarmatów, a od brzegów  
Bałtyku aż po góry Karpatów płynąć będzie krew  
strumieniami, i noc ciemna rozwidniona zostanie pło
mieniami palących się grodów , zamków i w łości. 
U kryty teraz jeszcze w  ciem ney pieczarze le w  żarło
czny w y y d z ie  z sw e y  jaskini, a k ły  jego szarpać będą 

ciała możnych ciem iężycie li, i z paszczy jego odezw ie  
się ryk przeraźliw y który zgromadzi krw i chciw e plem ię, 
gdyż ja to b y łam , która nienaw iść i zemstę przeciw  

Sarmatom w  serce jego od naypierw szey młodości prze
lałam. Tron B olesław a w strząśniony dzielną zuchw al
ców  ręką, gdy na ziem ię obalony b ędzie , natenczas
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obrońca łacińskiego kościoła staw szy  się pośm iewiskiem  
dla sw ych  nieprzyjaciół, a celem pogardy dla tych którzy 
mu sprzyjali, zniedołężniony i pohańbiony,- nieznay- 

dzie z niskąd w sparcia , i w  tenczas to u w ażaycie , co 
w am  czynić należy. Jednego tylko słow a potrzeba, 
którebym temu drapieżnemu lw u  do ucha powiedziała, 
a które dotąd nieprzenikłą dla niego było tajemnicą, a 
zobaczy lib y śc ie , z jaką chyżością przy b y łb y  po nad 

brzegi Dniepru, i za zbliżeniem jego otw orzyłyby mu 
się bramy Kijowa. Zważcie w ię c , czy  taki sąsiad 

b yłb y  w am  przyjem ny.
A niechże nas Bóg na w ieki od niego zachowa, 

zaw ołał Leoncyusz obzierając się do k o ła , w łaśnie  
jakby wspomnioną poczwarę cznł już w  b liskości; niech 

nas Bóg zachowa pow tórzył, i prócz tego jako greczyn- 
ka złą przysługę uczynilibyście dla oyczyzny, gdyb y
ście go tu przyw iedli. —  Nie obaw iaycie się niczego, 
odpowiedziała Sofronia, a że czas nagli , w ięc posłu- 
chaycie m ię jeszcze, co w am  w  krótkich słowach opo
w iem . Niebawem  opuszczę K ijów , może jeszcze tey  
nocy, gdyż tu dokonałam to w szystko  co mi do dzieła 
mego było potrzebne, resztę zaś w aszem u staraniu i 
staraniu mojóy w ychow anicy polecam. Jednak strzeż
cie s ię , abyście nigdy mojego imienia nie w spom nieli. 
Niechay tu nikt z ust w aszych  n ieusłyszy  o Sofronii 
córce Palem ona, jeżeli niechcecie aby wain to szkodę 

przyniosło. W  czasie, spodziewam s ię ,  że mię znowu  
zobaczycie, a w tedy dopiero przypomnę wam o nagro
dzie którąście mi w  imieniu cesarza przyrzekli. Lubo
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z kupieckiego stanu pochodzę, jednak w idzicie , ze chci
w ość zysku sercem tnojein niepow oduje, gdyż żadnego 
zadatku nieżądam , ale tylko za to chcę bydź nagrodzo
ną, co rzeczyw iście wykonam . Cesarz carogrodzki w i
nien mi będzie w dzięczność, dar w ięc  jego będzie go
dnym dostoyności cesarza, a nagroda która w  tenczas 
nastąpi, gdy ją u yrzycie , przyznacie sam i, iż nie bę
dzie inafą.

L edwo co tych słów  dokończyła, w biegł pobladły 
i zmięszany sługa Leońcyusza Serapion i rzekł przery
w anym  głosem : Panie — w  przedpokoju stoi dworza
nin króla B o lesław a , i ośw iadczył rozkaz monarchy, 
abyście się niezw łocznie natychmiast przed obliczem  

jego staw ili.
Leoncyusz i Sofronia spoyrzeli na siebie ukradko

w o , a co to spoyrzenie oznaczało, łatw o domyśleć się mo
żna. Ostrożna greczynka, która nikom u, naw et i  do
świadczonem u słudze Leońcyusza niedow ierzała, skło
n iw szy  się przed posłem, rzekła w  zepsutym dyalekcie 
języka greck iego: Bądźcie w ięc łaskawi nayszlache-
tn ieyszy panie Siratorzel, przypomnieć sobie na uniżoną 
sługę, i gdy się przyłożycie do spełnienia m ey prośby, 
bądźcie przekonani nie tylko o m ojey wdzięczności ale 
i  o wdzięczności w szystk ich  grek ów , którzy tu w  tey  

obcey krainie nędzne życie pnm adzić muszą.
Udając się do podw ojów  królewskich pomyślał 

sobie Leoncyusz : Z tessalskiey podobno czarownicy
pochodzi ta tajemnicza u iew iasta , ale nie ze krw i jako- 

w ey  Chiotki. W  istocie , gdzie arcyszatan takową po
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czw arę na sw ojem  m ieyscu poszle , tam albo w szystko  
poyśdź musi dobrze, albo — zupełnie źle. Lecz czyliż  
mi tu w olno czynić dobrowolny w yb ór?  —  Czekaymy 
cierpliw ie co się daley stanie, ostrożność nadew szystko  
jest potrzebna, i niespuszczaym y z uw agi żadney oko
liczności. —  Z sercem bijącein od bojaźni w stąpił Łeon- 
cyusz do komnaty królew skiey.

2.

W  Karpatach, których łańcuch daleko się ku w scho
d ow i rozszerza, a ku L w ow i i P rzem yślow i się zniża, 
niedaleko od tego mieysca gdzie teraz miasto Samborz 
le ż y , jednakowoż b liżey wzgórzom  obrosłym ciemnym  
borem, znayduje się dolina otoczona w ysokiein i skałami, 
których w iórzch pokryty mchem i gęstą krzewiną. 
D zisiay jeszcze w  zaludnionym już kraju, jest to m iey- 

sce puste i sam otne, daleko w ięcey  sam otnieysze było  
w  ow ych  w iekach które opisujemy. Późniey dopiero 
założone i w zniesione zostały wspom nione grody, a 
naw et ow ego sław nego H alicza, który w  następnym  
w ieku  b y ł siedliskiem i gniazdem grecko-ruskich xiążąt, 
który na przemiany to w ładzy  wschodnio - rzymskich  
m onarchów , to koronie polskiey u leg a ł,  o którego 

św ietności i  losie dawno już zapomniano i tylko imię 
jego nadane obszerney części kraju Galicyą nazwanego, 
o daw n śy  sław ie  jego przypom ina, jeszcze na ów czas 
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w  okolicy i w  całey czerw oney Rusi g’óra Halicz, 
jednak stała ona pusta , i niezamieszkana. Głęboka 
cisza panowała w  jey  skrytych taynikach, a w  cie
mnym dokoła borze nic innego n iesłyszano, jak tylko 

szum spadających z gór p otok ów , które w  dalszym  
biegu pod imieniem Prutu i Dniestru znane, w od y  sw e  
morzu czarnemu przesyłały. W ysoko w  powietrzu nad 
tern pustem mieyscem w znosił się kiedy niekiedy dra
pieżny jastrząb lub orzeł upatrując z w ysoka zdobyczy, 
w  gęstw in ie zaś zarosłey w ysok iem i św ierki m iały  
leżyska n iedźw ied zie , w ilk i, dziki i  zagubiony dzisiay  
rodzay turów, w iodąc w alkę pomiędzy sobą i z niebespie- 
cznieyszem i jeszcze mieszkańcami tey  puszczy, którzy od 
kilkunastu lat juz obraw szy sobie tu skryte siedlisko, 
na w zór drapieżnych zw ierząt, ży li kradzieżą i rozbojem.

Często około północney chw ili w id yw ano tu poje
dynczo ukazujące się postaci, które wychodząc z cie
mnych k ry jów ek , manowcami zbliżały się do przyle
g łych  zagród, a ztąd znow u obładowane zdobyczą tąż 
samą drogą do sw y ch  jaskiń powracały. Zimową  
porą odziane b y ły  te postaci w  futra niedźw iedzie, a 
na g łow ie  czapkami zw isłem i aż po za u szy  z futra 
w ilczego, letnią zaś porą przybrane b y ły  grubą odzieżą 
z  zgrzebłego płótna , które w  w ie lu  mieyscach podarte 
i poszarpane okazyw ały  jaw n ie , że już nie jedno lato 

użyte b y ły , nigdy jednak niewidziano je bez łuku i 
kołczana, bez noża zatknionego za szerokim pasem sku- 
rzanyin i bez ogrouniey m aczugi, którą się w  chodzie 
podpierały. M ieszkańcy tey puszczy byli rów nie w
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ubiorze jak i w  uzbrojeniu podobni między sobą , aloli 
spostrzegano niekiedy w śrzód tey  roty i takich, którzy 
uzbrojeni b y li rycerskim puklerzem , których noże na
sadzone b y ły  u rękojeści bogatemi kam ieniam i, i  któ
rych szerokie pasy skórzanne ozdobione b y ły  kółkami 
i guzikami mosiężnemi. Niektórzy znowu pomiędzy 
niemi odznaczali się przez dziwaczne fozdoby, które 
do czapek przyczepiali, jako to przez ogony lis ie , w il
cze i  tyin podobnie, niew ielu  z nich nosili zatkaue za 
czapką pióra orle , a jednego tylko widziano pomiędzy 
niem i, którego g łow a przybrana była dwoma potężne- 

mi rogami b a w o ła , i który zdawał się bydź naczelni
kiem tey  bandy.

Jeżeli się w ięc  kiedy zdarzyło , że spokoyni mie
szkańcy doliny i okolicznych w łości dla bespieczeństwa  
gromadą udaw ali się z inieysca na m ieysce, na tenczas 
w idyw ano często rotę uzbrojonych goralów , na których 
czele b y ł jeden przyozdobiony piórem orlim, i  niekiedy  
udawało się , że rolnicy odnosili nad niemi zw ycięztw o , 
a le , gdy się na czele roty ukazał w odz przybrany w  
rogi b a w o le , natenczas uciekał rolnik i krył się gdzie 
zdołał zo staw iw szy  bez obrony sw ą chatę i trzodę, a 
gd y  powrócił do dom u, zastał sąsieki i  obory w ypró
żnione, i nierzadko dom w  perzynę obrócony. Szlachta 

okoliczna w  sw y ch  mocno obwarowanych zamkach i 
dw orach, zgrom adziwszy około siebie w iernych sług i 
dw orzan , była dotąd nienapastowana od tey roty roz- 

boyników , niekiedy jednak przyszło z niemi do otwar- 
tóy w alk i, w  którey raz ta ,  drugi raz ow a strona górę
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odnosiła. Jednakowoż mieszkańcy puszczy nigdy uie- 

ponieśli znacznóy k lę sk i, gdyż pobici w  części na 
otwartem polu, ukryw ali się prędko w  sw ych  taynikach, 
i żaden nieodw ażył się ich daley gonić, albowiem  
w ielu  śmiałych, którzy się za niemi do boru zapędzili, 
uiepowrócili już do sw e y  rodziny i nikt nie b y ł,  któ
ryb y m ógł dać opis o położeniu i warowniach tych  
kryjów ek.

Od niejakiego atoli czasu zdawało s ię , iż rzeczy 
inny w cale obrót w z ię ły . Ubogi w ieśniak często pier- 
w ć y  od tych rabusiów napadany, przestał bydź celem  
ich grabieży, i p rzyw yk ł już patrzeć się bez trw ogi, 
gdy banda tych buntowników szła około jego mieszka
nia, dla uderzenia na w arow ne zamki bogatey szlachty, 
gdzie się ob|itszey dla siebie niż w  chatach uciem iężo
nych roluików spodziewała zdobyczy. Dostrzeżono 

n aw et, że i chłopstwo p ierw ey od nich prześladowane 
łączyło się z niemi do w spólnych rozbojów i grabieży. 
T u i ow dzie napadnięte i zrabowane zostały dw ory; 
poddani coraz zuchw alszem i okazyw ali się przeciwko 
sw ym  zw ierzchnikom , i nie jeden z nich odgrażał się, 
że przyidzie w  krotce czas, w  którym się w szystko  
inaczey stanie. R ycerstw o i starostowie królew scy za
trw ożeni tym coraz bardziey rozszerzającym się rokoszem, 
uradzili pomiędzy sobą pilną dawać uwagę na lud przy  

Karpatach mieszkający i niebawem przekonali s ię ,  że  
ten tajemne z rozboynikami miał zw ią zk i, a gdy razu 

jednego podczas napadu na pew n y zamek szlachecki 

buntownicy ze stratą odparci zostali, pomiędzy poległe-
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mi w łasnych poddanych poznano, mniemanie buntowni
czego zw iązku utwierdzone zostało. Sprawiedliwość 
zatem w zniosła miecz nad głow am i o zbrodnią podey- 

rzanych, w ięzienia w  zamkach w arow nych napełnione 
b y ły  schw ytanem i poddanemi, i  w ładza w yk on yw a-  
jąca starała się zagrażającemu niebespieczeństwu zapo- 
biedz podług zw yczajów  ow ych  czasów , przez tortury 
i karę śmierci. Jednak nieudało się jey  tym  sposobem' 
trafić do celu; tayniki bowiem  buntowników b y ły  nie
znane i niewiadoma droga która do ich kryjów ek pro
w adziła ; nigdy jeszcze niezdarzyło się  żyw cem  po
chw ycić którego z tych buntowników należącego do ban
d y ; uw ięzieni poddani w yzn aw ali jednozgodnie, że ich 
noga nigdy tam niepostała, gdzie zbrodniarze mieli sw e  

siedlisko, a tak w ielu  z nich stracono, bez dowiedzenia 
się  o tern, co naypierw ey w iedzieć potrzeba było. 
Poczuwanie się do w ystępku i bojaźń kary, b y ły  
przyczyną, iż chłopstwo i tak już dosyć uciemiężone 

przez sw ych  p an ów , udało się gromadami w  góry i 
wkrótce w szystk ie  w si prawie pod Karpatami podniosły 

rokosz przeciw  szlachcie, łącząc się z zbrodniczemi 
sw em i sąsiadami. W  tenczas dopiero przekonano się, 
że innych śrzodków chw ycić się należy; ale król z 

rycerstw em  w  dalekim od oyczyzny znaydow ał się 
kraju, a w  oddalonym Gnieźnie zatrudniał się prymas 
Nałęcz w ięcćy  interessami sw ojey  fam ilii, niżeli dobrem  

powierzonego mu kraju; tak tedy kray został . bez 

obrony przeciw zuchw alcom , gdyż pozostali w  Polscze, 
b y li albo starcy uagięci w iek iem , albo niedołężne
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k a lek i, albo n iew iasty , którym nieobecność m ężów  
była pobudką do rozw iozłości i nierządu. Rzadziey 

w praw dzie niżeli zw y k le  napadli rozboynicy przylegle  
zamki i d w ory, ow szem  zdaw ało s ię ,  że daw nieysze  
sw e  siedłisko opuściw szy w  inne strony przenieśli 
sw e  grab ieże , jednak mylono się w  tem mniemaniu, 
gdyż ci mieszkańcy puszczy przysposobiali się w  
skrytości do w ięk szych  jeszcze d z ie ł, i  ta chw ilow a  
cisza byłe tylko przepowiednią niebawem nastąpić ma- 
jącey gw ałtow n ey  nawałności.

Muza, która w szędzie w olny ma przystęp, rów nie 

do gabinetów  m onarchów , jak i do kryjów ek złoczyń
c ó w , wprowadza teraz czytelnika na m ieysce, gdzie 
banda łotrów  zgrom adzona, w śrzód skał i gęstych  
la sów  pod Karpatami obrała sw oje sied lisko, i dokąd 
manowcami tylko dostąpić można było . Już słońce 
w iosienne stopiło w  dolinach śniegi, na szczycie w y so 
kich gór tylko b ieliły  się m assy lodu i śn iegu, gdzie 
indziey zaś młoda trawka podnosić się już zaczęła i 
rzeki znow u rozwiązane od lodu z szumem z gór spadały. 
W  około skał obnażonych rozłożyli się na św ieżey  mu
raw ie gromadami mieszkańcy puszczy, prowadząc po
m iędzy sobą w eso łe  i głośne rozm ow y przeryw ane 
częstym  śmiechem i zalewając się z ogromnych czasz 

zagrabionym z bliskiego dworu napojem. Trochę o po
dał, na obszerney równinie otoczouey ciemnemi św ierki 
i  jodły liczne grono m łodzieży zabawiało się rzucaniem  

w łóczn i i  strzał do celu, lub pasowaniem się pomiędzy 

sobą w  celu ćw iczenia s ił i zręczności. Rozmaitość
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rysów  ich tw arzy, rozliczne w ysłow ien ia  okazyw ały  
w id oczn ie, iż nie są to synow ie jednego pokolenia i 
rodzaju, ale zgraja, którą albo przypadek albo inny  
zamiar z dalekich okolic w  jedno m ieysce zgromadził. 
W  prawdzie ich ubiór, jeżeli go tylko tak nazwać mo
żn a , b y ł jednakow y, w szy scy  albowiem  bez w yjątku  
odziani b y li grubą sierm ięgą, na piersiach otwartą i 
w  śrzodku grubym rzemieniem przew iązaną, jednak z 

tw arzy  poznać można było potomka Czecha, z kształ- 
tney i W ysm ukłey kibici W ęgrzyna, z jasnego w łosa  i 
w ysok iego  czoła zręcznego Sarmatę, z niedowierzają
cego spoyrzenia i postaw y zuchw ałey plemienniha Rusa, 
z zw inności podstępnego Bułgara i Illiryyczyka. Tak ro
zmaitych narodów odrodui sy n o w ie , których popełnione 
w  kraju w ystęp k i z tow arzystw a cnotliw ych oddaliły, 
lub chęć popełnienia now ych bezpraw iów  w  tern m iey- 
scu zgrom adziła, gdzie głosu prawa n iesłyszano, uw a
żali się tu za braci i tow arzyszów , za synów  jednego 
pokolenia.

Z abaw y ich jednak szermiercze nie b y ły  zgodliwe 
i  spokoyne. Często bow iem  rozgniewani pomiędzy sobą 
przym ówkam i i w yszyd zan iem , rzucali się na siebie 

zapaleni zemstą i z ło śc ią , często starsi pomiędzy tę 
zgrają w daw ać się m usieli dla rozłączenia zwaśnionych  
i przywrócenia porządku, lubo tak jeden jak i drugi 
bez siniaków mieysca nie ustąpił. Na ustroniu zaś przy 
Otworze jaskini stał na w zniesionym  pagórku oparty o 

pień ściętey  topoli te n , któremu mieszkańcy puszczy 

naygłębsze okazyw ali uszanow anie, i do którego nie-
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wolno było uikoum prócz starszyzny przystąpić. On 
to tylko jeden w  tem dzikiem mieyscu przybrany b y l 
na g łow ie  w  rogi baw ole i odziany futrem niedźw ie
dzia , a patrząc się od niechcenia na zabaw y sw ych  
podw ładnych, spozierał się jeszcze częścióy w  pew ną  
stronę, gdzie w azki przesmyk do jaskini prowradził, 
w łaśnie jak gdyby na przybycie czyjeś oczekiw ał.

T uz niedaleko od tego mieysca rozciągała się ob
szerna dolina, gdzie równie jak na w y z e y  wspom nia- 
ney, zabawiali się mieszkańcy puszczy ćwiczeniem sił 
i rzucaniem w łó czn i; ale oddział ten zgromadzenia w  
tey  antyplatoniczney rzeczypospolitey zdaw ał się skła
dać z samych naczeln ików , gdy z ich czapki przybrane 
b y ły  w  wspomnione ogony lisie i w ilcze, i pióra orle, 
a ich zabaw y m niey b y ły  w rzask liw e i głośne niż 
pierw ey wspomnianych. Cele do których z łuków  
strzelali lub na oko w łócznie 'dzielną ręką rzucali, nie 
b y ły  to tarcze drewniane jakich teraz powszechnie do 

tego ćwiczenia u ży w a ją , ale kloce poubierane dziw a
cznym sposobem , lub tyki lekko w  ziemię wsadzone i 
przystrojone skórami albo podartemi już do szczętu sier
mięgami. Na niektórych zaw ieszone b y ły  szczątki 
porąbanych p uklerzy, i kloce te znam ienowały ry- 
cerzow , na innych zasadzone b y ły  w y p ło w ia łe  stare 

czapki, a tym nadano imiona kasztelanów i starostów, 
te zaś które przybrano w  krzyże z łodyg zrobione, 
nazwano biskupami a jeden kloc ubrany u gory w  
w ien iec słomiany w yobrażał króla; słowem  w szystk ie  

v tam stany b y ły  um askow ane, nic jednak spostrzedz
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nie można było pomiędzy temi larw am i, coby chłopa 

lub niew olnika w yobrażało.
Bez ustanku w arczały w  powietrzu w ypuszczone  

z łuków  strzały i z proc ogromne kamienie mierzone 
ku celom , nad któremi mieszkańcy puszczy zręczności 
sw e y  doświadczając w y w iera li oraz sw ą niechęć i 
zem stę , i  gd y  którykolwiek z klocow  trafiony obalił 
się na z iem ię, natenczas szczęśliw y  strzelec podnosił 
głos radosny, a tow arzysze jego dopomagali mu rzuca
niem przeklęstw  i złorzeczeń na obalonego kasztelana 
lub biskupa, i tylko ci którzy m niey szczęśliw em i b y li, 
czynili u w a g i, że ten lub o w y  traf od przypadku albo 

innych okoliczności, a nie od zręczności Strzelca zaw isł. 
Jeden z pomiędzy tych ostatnich, któremu się ani razu 
jednego nieudało trafić do ce lu , a zatym naybardzićy 
zm artwiony i nienkontentowany, b y ł to młody m ężczy
zna, który miarkując z jego ubioru i mało co ogorzałey 
tw a r z y , dopiero od niedawnege czasu zdaw ał się  do tey  
bandy należyć. Ubrany on b y ł, lubo trochę niedbale i 
d ziko , w  bogaty stróy polskiego szlachcica, przepasany 
złotolitym paseni, a o podał stający n iew oln ik , jedyny  

w  tym  tak nazw anym  przybytku w olności i równości, 
czekał z pokorą i ze drżeniem na jego rozkazy, inni 
zaś zdawali się  zachow yw ać w zględem  niego niejakieś 
uszanow anie, lubo z pokątnego uśmiechu spostrzedz 

można b y ło , że niezręczność tego młodzieńca była im  
pobudką do szyderstw  i w zgardy.

Inną razą okazyw ane uszanowanie pochlebiałoby 

w łasney  miłości chciw ego s ła w y  m łodzieńca, teraz zaś
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mało co zw ażał na sw oich tow arzyszów , a jeżeli się  
kiedy na nich spoyrzał, to czyn ił w  tym  tylko za
m iarze, aby spostrzegłszy gdziekolwiek uśmiech szy 
derczy , miał powód do zw ady i k łótn i, gdyż na nie
szczęście, nic mu się w  dniu dzisieyszym  udać nie 

mogło i ani razu do celu nie trafił. Kloc który mu 
służył za ce l, w yob rażał' w  dziwacznem przybraniu 

osobę króla i odznaczał się od innych nie tylko sw ą  
grubością, ale prócz korony słom ianney, zatkniętą tyką  

u boku zamiast berła i z drugiey strony zawieszoną  
dynią zamiast jabłka królew skiego; do koła padali zw a
lone' kamieńmi i w łóczniam i w ie lcy  urzędnicy tego dre
wnianego m onarchy, sam tylko król stał n ietknięty, i  
za każdym  pomiotem coraz bardziey zapalało się gnie
w em  oko młodzieńca a twarz płoniała szkarłatem i coraz 

mocniey ścieśniały się usta przymuszając się do pogar
dliw ego uśmiechu.

Jużto po raz jedenasty rzucony ręką dziryd, daleko 
od celu ugrzązł w  traw ie i młodzieniec w szystk ie  już 
powyrzucał strzały nietrafiw szy za przedmiot obranego 
kloca, w  tenczas przystąpił jeden z liczby podw odzów, 
i z uśmiechem odezw ał się do niego: Zdaje się młody  

paniczu, iż jego królewska mość przeżyje dzisieyszego  
wieczora w szystk ich  sw ych  w iernych poddanych, gdyż  

oto stoi n iew zruszony, a w asze strzały i dzirydy już 
w szystk ie  co do jednego w yrzucone zostały. Jednak 
bądźcie spokoyni i jutro jeszcze jest dzień , a jeżeli 
w am  się nieudało trafić do klocu, który jest w y ż sz y  

i szerszy niżeli w szystk ie , to m iędzy nami znaydzie
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się przecięż tak i, którj’’ go niechybnie obali. Ja na 
przykład nie mogę pojąć jakim tu sposobem chybić mo
żna i jeżeli mi pozw olicie, abym w as zm ienił, tedy nie
bawem pan B olesław  drugi obali się obok sw ego na
miestnika i innych w o d zo w , jak go może w  krotce 

ręka moja dosięgnie, jeżeliby go chętka w zięła  powró
cić tu z K ijowa.

M ówiąc to chciał zająć m ieysce jego , lecz rozdra
żniony temi s ło w y  młodzieniec odtrącił go na bok i 
odw róciw szy się od niego z pogardą zaw ołał grzmo- 
tliw ym  i od gniew u drżącym głosem na sługę w  bli
skości stojącego: Ruszay się niegodziw y n iew olniku, i 
przynieś mi natychmiast w yrzucone strzały i dzirydy  
moje! Podczas gdy ukorzony i  posłuszny niew olnik  

rozkaz jego w y p e łn ia ł, zgromadziło się  jeszcze wrięcey  
tow arzyszów  około młodzieńca , który z spuszczonemi 
oczyma stał nieporuszony i mieniąc się na tw a rzy , z 
trudnością uśm ierzyć m ógł gw ałtow ne uczucie obrażo- 
ney dumy. Oblany potem i ledw o zjewając od pośpie
chu przybył zadyszany sługa, podając znalezione strzały  

i dzirydy, a twarz :jego skrwawiona była dowodem, 
że w  pośpiechu zraniw szy się o ostre kolce i grunt 
skalisty, nie jeden raz potknąć się i upaśdź musiał. 
Mało na to zważając w ydarł mu młodzieniec z ręki 
podany d z iryd , i podniósł go dla w yrzucenia do celu. 
P ierw ey jednak spoyrzał się do koła i odkrył w  rysach  

tw arzy sw y ch  tow arzyszów , że nie jeden z nich po
w ątp iew ał, aby mu się i tą razą do celu trafić udało, 
a zobaczyw szy że i z daleka stojący naczelnik podobnie
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się uśm iechał, w zn iósł silną dłonią dziryd nad głow ą  
i w yrzucił go do celu. A le w łaśnie jak gd yb y się  
Wszystko przeciw niemu w  dniu dzisieyszym  sprzysię
gło , dziryd warcząc w  powietrzu po nad klocem ude
rzy ł w  skałę i  roztrzaskał się w  kawałki. W  tenczas 
w zniósł się śmiech głośny pomiędzy obecnemi, a roz
gniew any młodzieniec nie mogąc się w strzym ać w  złości, 
porwał za barki sw ego niewolnika i rzuciw szy go o 

ziem ię kopał nogami m ów iąc: T y  to temu w szystk ie
mu w inien  jesteś n iegodziw cze, gdyż lekki mi dziryd 
podałeś, a naw et nie m óy w łasn y  ale kogoś innego. — 
Jak to zaraz w idzieć można — odezw ał się jeden z sto
jących —  jak to zaraz w idzieć m ożna, iż m łody pani
czu jesteście synem  szlachcica i że krew  szlachecka w  
żyłach w aszych  płynie. Ci bow iem  panowie mają w  
zw ycza ju , iż gdy co sami źle  zrobili, przypisują w iuę  
innym , a zamiast przyznania się do sw ćy  niezręczno
ści, poddanego za nią karzą. Czy to tak w as nauczano 
w  kraju Sarmatów nimeście do nas przybyli ? —

W yrazy te dotknęły mocno serce młodzieńca; nie- 
odpow iedział on na nie ani s ło w a , i spoyrzaw szy się  
tylko z pogardą na m ó w cę , nie przestał mścić się nad 
sługą, który skrw aw iony i jęcząc od bolu, przy nogach 
jego leżał. N iezw ażał on bynaym niey ani na mrucze
nie obecnych którzy sądzili, że takie postępowanie 
przeciwne jest prawom ich zgromadzenia w  tym  przy
bytku wolności i rów n ości, ani na słow a tych którzy 
się dali s ły sz e ć , iż dobrze się  Tom kow i d z ie je , gdyż  
w  istocie jest uic niewart I niegodziwiec. Tymczasem  
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B orzyw óy naczelny w ódz tey  bandy zeszedłszy z pagórka 
i przystąpiw szy przed rozpłonionego od gniew u mło
dzieńca , rzekł do niego z dwuznacznem uśm iechem : 
Jakto m łody paniczu, ponieważ nie możecie zadać ciosu 
k ró low i, zatem w yw ieracie  waszą zemstę nad n iew ol
nikiem? Już to od dawna postrzegłem , że za przedmiot 
w aszey  zem sty służy  w am  zaw sze ten nikczemny słu

żalec , zamiast iżbyście coś lepszego za cel nienawiści 
w aszey  ohrali, i praw dziw ie pani Olga matka wasza  

niekoniecznie się cieszyć będzie, jeżeli ten zw y cza y  
zachowacie. — Zuchwale odpowiedział inu na to Ol
gierd: T en niew olnik do mnie należy, i nikt niema
praw a, w y  w iecie o tern dobrze w odzu! nikt niemą 
prawa wtrącać się do tego , co z nim przedsiębiorę. 
Chociaż on jest ladaco i jeden z naynikczem nieyszych z 
pomiędzy lu d z i, przecież w ięcey  jest w art niżeli ow e  

straszydła na ptaki które się z m ieysca ruszyć i uciec 
nie m o g ą ; p ra w d ziw ie , rzekł daley z szyderczym  
uśm iechem , godny to jest cel ich m ęztwa i w art aby  
się chełp ić , gdy kloc drewniany na ziemię upadnie. 
Taka dziecinna zabawka nie jest dla m nie, ja rzeczy
w istości szukam, i chętnie odstępuję zw ycięztw a  w sp ó ł
towarzyszom  nad chwiejącemi się  tykam i. — Niesłu
sznie nazyw acie to zabawą dziecinną, odpowiedział 

* B orzyw óy, co oko i rękę ćw iczy . Nie jeden z mych 

dzielnych tow arzyszów  usposobił się tem ćwiczeniem  
na dobrego szermierza i uiechybi zapewne w  w alce 

sw ego przeciwnika. W yobrażenie króla trafić wam się  

dzisiay nie udało, obierzcie sobie zatem inny c e l, na
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przykład jego sąsiada. Patrzcie oto ow a tyka na którey 
roztrzaskany puklerz p o łysk a , w  sw em  dzikiem przy
braniu czyliż na w łos niejest podobna do miecznika 
królew skiego, i czyliż nie warta aby przeciw  n iey  dzi- 
ryd w ypuścić?  S łow a te naczelnika zdaw ały się dla 
zbóyców  w yrazam i nagany i uspokoiły rozdrażnione 
um ysły , Olgierd jednak w  innem je rozumieniu przyjął 
i rzuciw szy w zrok na w skazany przedm iot, w łaśnie  
jak gdyby go niewidoma siła ku niemu pędziła, pobiegł 
ku uiemu prędko i obaliw szy nogą tykę na ziem ię, 
zepchnął ją do rzek i, która tuż w  głębokim korycie po
m iędzy skałami płynęła. Moment jednak postawszy  
na inieyscu i w stydząc się dziecinnego tryumfu nad 
złomną ty k ą , powrócił z spuszczoną g łow ą do tow arzy
szów' którzy go z głośnym  szyderczym  śmiechem przy
w itali. Po niejakiey jednak chw ili podniósłszy czoło, 
odezw ał się do Borzy w o ja : Macie słuszność wodzu iż
zabawą tą która ćw iczy oko i w prawia rękę do zrę
czności, nie zew szystk iem  pogardzać należy, jednak jest 
to tylko zabawa i dla tego nigdy się nią zatrudniać nie 
będę. Ćwiczcie i w praw iaycie w aszych .tow arzyszów  

do boju , aby w alecznie przeciw uzbrojonym rycerzom  
stanąć m ogli, ja tego Borzy woju niepotrzebuję, gdyż  
czuję w  sobie siłę  która mem ramieniem powodować 
będzie i pew nie przeciwnika sw ego  nie chybi. Moje 
strzały i dzirydy, powiadają w szy scy , iż za w ysoko  
rzucam , ale też ten którego ugodzić pragnę, w ysoko  
sto i, i znakomity stopień w  tow arzystw ie ludzkiem 
zaymuje. Precz w ięc , zaw ołał, z tą niepotrzebną procą
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i z temi narzędziami dziecinnej zabaw y. W prowadź 

nas B orzywoju do k rw aw ey w alk i z ciemiężycielaini 
ludu, a uyrzysz, że tam pałasz m óy nie jednemu g łow ę  
rozpłata. N ajm łodszy jestem pomiędzy wam i co do 
w iełęn , i przyznać m uszę, że w am  w  zręczności nie 
w y ró w n y w a m , lecz w ielka różnica zachodzi pomiędzy 
w ojow nikiem  a rabusiem , co innego jest podlegać a co 
innego rozkazywać i dowodzić, i do tego ostatniego czuję 

się bydź powołanym . Łatwą jest dla w as rzeczą oba
lać ua ziem ię w ątłe tyki i drewniane k loce, albo za 
garść tynfów  mordować słabe kobiety, bezsilnych star
ców  i bezbronnych w łościan , jednak gdyby przyszło  

do praw dziw ey w alki z doświadczoneini w  boju żołnie
rzami , gdybyście w  istocie stanęli przed obliczem tych  

których tu wyobrażenia służą w am  za przedmiot w zgardy  
i zem sty , p raw d ziw ie , znam nie jednego pomiędzy 

w am i dziś przechwalającego się z sw ó y  odwagi i mę
s tw a , któryby natenczas szukał schronienia w  krzakach 

i n ieodw ażyłby się spoyrzeć śmiało nieprzyjacielowi w  
oczy. Przyzw yczajeni jesteście szukać zasycenia sw ych  

chęci w  komorach i skarbcach bogaczów, abyście m ieli 
czem naładować kieszenie; niezazdroszczę ja w am  tey  
zd obyczy , gdyż sław a tylko duszę moją zaym uje, a 

lubo w  tern m ieyscu trudno ua nią zarobić, jednak gotów  
jestem każdem u, któryby śmiał pow ątpiew ać o m ey 
odw adze, dać d ow ód , że m óy pałasz tak dobrze trafić 

może ciało i kości, jak jego dziryd w  gałgauy obw i
nięte kloce. T e zuchw ałe słow a obraziły mieszkańców  
tey samotney rzeczypospolitey. Nie jeden z nich posi-
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w iaty i zestarzały w  zbrodniczein rzemiośle , czuł się  

m ow ą tego młokosa obrażony; w szyscy  prawie spoy- 
rzeli się na w odza, czy  niezgromi śmiałego przechwalcę, 
który w  mieyscu gdzie B orzyw óy sam owładnym b y ł 
naczelnikiem , odw ażał się tak zuchwałe m ow y prowa
dzić , a tu i ow dzie dały się słyszeć w y ra zy  o niezrę
cznych młokosach i zepsutych synalach, którzy językiem  
tylko a nie ręką w alczyć uinią. Jednak B orzyw óy  
spoyrzaw szy się ostro po towarzyszach i rozkazawszy  
m ilczenie odezw ał się surow ym  g ło sem : Kto tu się
odważa pogardzać ty m , którego w ódz poważa i jak 
w łasnego syna miłuje ? Kto podnosi obelżyw e w yrazy  
przeciwko tem u, który może jutro panować będzie nad  
nim, i którego rozkazom każdy z w as pod utratą życia  
będzie musiał ulegać? Prawdę powiedział ten młodzie
niec; on to je st, który w am  będzie przewodniczyć na 

drodze krw aw ey  i daleko niebespiecznieyszey niżeli te 
ścieszki b y ły , któremiście się podczas nocy skradali do 

dw orów  szlachty i  klasztorów. W  krotce się okaże 
jaw nie na otwartem p olu , gdzie niema ani krzaków ani 
skał w  którychby się skryć m ożna, kto dosyć ma 

odwagi zayrzeć uzbrojonemu nieprzyjacielowi w  oczy i 
zetrzeć się z nim czoło w  czoło. Dla tego w ięc  zgoda 
i  ścisłe posłuszeństwo zachowane bydź pow inny, i cię
żka tego spotka kara, któryby o zuchw ałość lub zdra
dę b y ł przekonany.

N igdyśm y jeszcze nie pierzchnęli , odezwało się 

kilka g łosów , nigdyśm y jeszcze z placu nieustąpili, gdy 

nami B orzyw óy d ow od ził, lub nas do walki w ezw ał.
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Jego los łączyliśm y z losem n aszym , kwoli ku niemu 

ponosiliśm y trudy i niebespieczeństwa i zaw sze jak 
nayściśley  pełniliśm y jego rozkazy. Jednakowoż mło
dzieńcowi temu nie zobow iązaliśm y się do posłuszeń
stwa', aniśm y go naszym  wodzem obrali. Dla czegóż 

chcesz złożyć tę w ła d zę , któreyśm y się chętnie pod
dali? C zyliż sądzisz, iż jesteśmy jak głupie ow ce idące 
ślepo za pasterzem , lub jak gromada poddanych, któ
rych dziedzic przedać lub darować może? A jeżeli ci 
się już uprzykrzyło nosić znaki w odza i naczelnika 
naszego ,  czyliż to już pomiędzy nami nie ma godniey- 
szego i zdatnieyszego nad tego młokosa. Patrz z jaką 
dumą spoziera się na nas ująw szy się pod b o k i, w ła 
śnie jak szlachcic polski w  obliczu sw ych  poddanych i 
niew oln ików . M y jednak w olnem i jesteśmy ludźmi i 
nie damy przewodzić nad sobą niedołężnemu m ołoy- 

c o w i!
M ocnym i rozkazującym głosem  odpowiedział Bo- 

rzy w ó y : Nie jest m ^ślą moją złożyć tę dostoyność,
którą mam pom iędzy w a m i, i na znak tego że umiem  
bydź w aszym  naczelnikiem , rozkazuję wam  na mocy  

zaprzysiężonego mi posłuszeństwa, ażebyście tego mło
dzieńca Olgierda szanow ali jako pierw szego po mnie. 
K toby się od w aży ł ten rozkaz jakim kolwiek sposobem, 
czy  to w y ra zy , czy  spoyrzeniem przestąpić, tego g łow ę  
roztrzaska maczuga m oja, którą z rąk moich n iew ypu- 

szczę ani nikomu innemu pow ierzę. —  U m ilkłszy, spoy- 
ręał się surow o do koła uważając czy  rozkaz jego za

chow ano; w  ponurem osłupieniu jak n ieżyw e i martwe
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skały stali przed nim synow ie puszczy, żadne słow o  
niedało się słyszeć z ich ust ściętych i spojonych mil
czeniem, i oćzy ich odwróciły się od Olgierda, który z 
niejaką wzgardą na uich spozierał. Na tenczas odezw ał 
się do nich B orzyw óy łagodnieyszym  trochę g łosem : 
Czas zmienia okoliczności i co daw niey było dobrem, 
to przy innych stosunkach staje się niegodnem. Gdy 
ten młodzieniec przybył do nas, przyjąłem go na m iejsce  
mojego sy n a , gdyż przybyciu jego tow arzyszyła na
dzieja pom yślnieyszóy przyszłości. Tak jest tow arzysze  
m oi, możem y mieć pewną nadzieję, że lepsze i sw o- 
bodnieysze czasy niżeli obecne dla nas nastaną. W ieleż 
to już razy słyszałem  w as uskarżających się na to , że 
tułackie, pełne niebespieczeństw i nędzne prowadzić 
musicie życ ie , że pow róciw szy z krw aw ey w yp raw y  

niemocie bespiecznego przytułku, gdziebyście zasłonieni 
przed niepogodą i zimnem spokoynie spocząć m ogli, i 
jak niejeden z goryczą opuszczać musiał zdobyte gra
bieże, gdy go niespodzianie zgraja w ysłanych  w  pogoń 

dwmrzanów dopędziła. W  m ałey tylko cząstce udzie
lane w am  było to , coście w  zdobyczy przynieśli, reszta 

zaś zagrabionego srebra i złota złożona jest w  w spólnym  
skarbcu i zachowana na dalsze czasy. Teraz jednak 

los w asz  się  odmieni. Po odbytóy pracy spoczyw ać  
będziecie w  w ygodnym  i dobrze obwarowanym  zamku 

i nikt w am  uczty w aszey  przerwać nieodw aży się. 
P rzy stołach smacznemi potrawami i kosztownemi trun
kami zastawionych siedząc , usługiw ać w am  będą dzie

w ice i syn ow ie  szlachty, albowiem w y  będziecie pa
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nami na m ieyscu w ygnanych dziedziców. W szystko  
to w  krótce się sp e łn i, a ten młodzieniec który przed 
w am i s to i, on to je s t , którego ręka otw orzy wam  
bramy zam k ów , przed nim pęknę zaw iasy skarbców  
bogatych Sarmatów, i jego . to ręka w ydzielać będzie 
w spaniale i  obficie pomiędzy w as zgromadzone od da
w n ych  czasów  kosztowne sprzęty i  naczynia. Na czele 
w aszym  idąc, postępywać za nim będziecie do now ych  
i  św ietnych  zw y c ięstw  na drodze zaszczytu i s ław y , 
nie zboycami i rabusiam i, jak teraz, nazyw ać w as 

będą, ale przywrócicielami w o ln ośc i, i z chęcią ofiaro
w ać w am  będą te dary, które dotąd z trudnością tylko  
przyw łaszczyć sobie usiłow aliście. Ja zaś postępywać 
będę za w am i i głos móy jak zaw sze pobudzać w as będzie 
do inęztw a; niespuszczę z w as oka , bo jeżeliby który 
choć na w ło s  jeden od w aży ł się zbocźyć w  lew o  lub 

w  prawo, tego maczuga moja pośle do piekła.
P ow iedziaw szy  to , dał im znak aby się rozeszli, i 

g d y  się sam na sam z Olgierdem pozostał, rzekł do 
niego: W ie le , bardzo w ie le  przyrzekłem tym  dzikim  

ludziom w  imieniu w aszem , i od w as to zależeć będzie, 
abyście m ię kłamcą nie zrobili. Wraźcie sobie to dobrze 
W pam ięć, gdyż praw dziw ie niebespieczną b yłoby dla 

w as rzeczą, gd yb y  się w  oczekiwaniach sw oich zaw ie
dzeni uyrzełi. Nie słudzy to są ani niew olnicy, którzy 
się za dow ództwem  w aszem  udadzą, a lubo zysk jest 
naysiln ieyszą sprężyną ich zw iązk u , jednak jeżeli ta 

pęknie, trudno jest ją zlutować. M ileyb y mi w  praw

dzie b y ło ,  gdybyście mnjey dumy i w zgardy im oka-
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z y w a li, albowiem  ten , który w szystko dla wolności 
p ośw ięc ił, niechętnie znosi pychę i przewodzenie nad 
sobą innego, jednak dobrze jest, gdy zręczny jeździec 
umie w strzym ać dzikość znarowionego konia, gdy dosyć 
ma s iły  trzymać go w  cuglach, inaczey zw ierzę w z ią 
w sz y  na kieł zrzuci jeźdźca na ziemię i roztrzaska mu 
g łow ę kopytem.

Nie troszczcie się o t o , odpowiedział Olgierd z 
zw y k łą  lekkomyślnością — moja ręka dosyć ma s iły  
utrzymać to dzikie z w ie r z ę , otwórzcie tylko wrota, 
abym się z nim na otwartein polu ukazał. — Niebespie- 
czny obow iązek przyjęliście na siebie —  rzekł daley  
B orzyw óy czy li raczćy w asza matka na 'wraszem  
m ieyscu. Sądzicież b ow iem , iż to jest tak łatwą rzeczą 
dla mnie zdać wam dowództwo nad tą bandą i w yrzec  
się nad niemi w ładzy  którą dotąd m iałem , zw łaszcza  
bez nadziei znacznego zysku. Powiadam w am  bowiem , 
iż to , co mi w  imieniu w aszem  pani Olga przyrzekła _ 
nie jest drobnostką, a gdybyście obietnicy tey niedo- 
p e łn ili, natenczas bądźcie p ew n ein i, że tylko jednego 

skinienia potrzebować b ęd ę, a natychmiast rozbrojeni i 
skrępowani w ięzam i dośw iadczylibyście jeszcze suro
w szego  nad sobą lo su , niżeli Tomek w asz niew olnik. 
—- Już to od dawna jest zw yczajem  m ojey matki —  
odpow iedział Olgierd zgryźliw ie — czynić w  imieniu 

mojćm obietnice, nie pytając s ię ,  czy takowe przyimę 
lub nie, ani objawiając mi pow ody, dla czego to czyni. 

Dawno już uprzykrzyło mi się to słow o powinność i  
obowiązek t jednak spodziewam s ię , że oczekiwaniom
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w aszym  zadosyć uczynić potrafię. Bogaty jest kray 
Sarmatów w  srebro i złoto , i cóż lepszego może pra
gnąć rozboynik ? Dopuśćcie w ięc ,. abym w y szed ł na 
czele tow arzyszów  z tey dzik iey puszczy, a ¡reszta 
odeinnie zależeć będzie. Łub czyliż chcecie, iżbym  
jeszcze dłużey przepędzał tu czas na dziecinney zabawie 
i próżnowaniu? Ja zaś powiadam w am , iż innych pra
gnę mieć p rzeciw n ik ów 'n iżeli te martwe drewniane 
kloce. Nim w ięc  pełnia nastąpi, spodziewam s ię ,  że 
mi ukażecie drogę do s ła w y , inaczey sam ją sobie 
znaydę. M ężem w alecznym  miałem się stać pomiędzy 
w a m i, jestem nim w  istocie , i niedam się jak dziecie 
prow adzić na paskach, chociażby tak chciała matka 

moja lub w y  sami. —
Zbyt zuchw ały i niecierpliw y jesteś Olgierdzie, —  

odpow iedział B orzyw óy —  jednak chętnie to w idzę, 
gdyż to przystoi na w ychow rańca puszczy i przyszłego  
-wojownika. Moment tylko bądź cierpliw y, gdyż nie
baw em  i prędzey jeszcze niż się spodziewasz odezw ie 
się w  tęy  puszczy okrzyk powstania ,  i uzbrojony jak 
rycerz ale nie jak zbieg, w ystąp isz na czele odważnych  

tow arzyszów , prowadząc ich do zw ycięztw  i chw ały . 
Tak się w  krotce stan ie , bo tak chce mieć pani Olga, 
którey rozkazom w szy scy  tu chętnie podlegają, a która, 
jak się spodziew am , w  w łasnym  synu sw oim  nieznay- 

dzie jedynego tylko przeciwnika.
P raw dziw ie — odezw ał się Olgierd roześm iaw szy  

się na głos — p raw d ziw ie , matka moja nie małą po
siada w ład zę , gdy nawet nieugięte um ysły dzikich
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ludzi zniew olić potrafiła; jednakowoż zdarzyćby się 
m ogło, że w łaśnie jey  syn  b y łb y  tym jedynym  czło
w iekiem , któryby jey  ślepo niechciał podlegać. —  To  
mię bynaym nióy nie obchodzi , rzekł B orzyw óy —  
czyńcie co w am  się podoba, gdyż pani Olga już tu 
przybyła i czeka na w as. —  Co m ów icie; zaw ołał zdu
miony Olgierd — Olga jest tu pomiędzy nami! — D o
brze , rzekł daley pow olnym  g łosem , dow iem y się  
w ię c , czy nam now e da zlecenia i now e obietnice, 
lub czy  daw nieysze zachować rozkaże.

O kilkadziesiąt kroków na uboczu, dokąd głęboki 
w ą w ó z  prow adził, w znosiła się majestatycznie w ysoka  
skała na podobieństwo ściany, a w  n iey  nad samym  

brzegiem strumienia, przez który w ązki most zw odzony  
b y ł zarzucony, był wchód do ciem ney jaskini, 
która jednak obszernemi ramionami drzew nakształt za
słony przed oczyma ciekaw ych ukryta była . Tuż przed 

jaskinią porozstawiane b y ły  stoły i ław ki prostą cie
sielską robotą zdziałane', które jak z pozoru sądzić mo
żna było , przez mieszkańców puszczy zdziałane, niekształ- 
tnością sw oją niezręcznych rzemieślników w y d a w a ły , 
trochę daley zaś poukładane w  stosy zbroje, dzirydy, 
w łócznie i  pałasze, rzucały rażący blask odbity od 
słońca promieni, i gdyby te przedmioty n ieokazyw ały, 
że to m ieysce jest zamieszkane od ludzi, tedy po rozrzu
conych kościach rozmaitego kształtu , które tu i ow dzie  

pomiędzy trawą się b ie liły , sądzićby można b y ło , że  

ta jaskinia przez dzikie i krwiożercze drapieżne zw ie 
rzęta jest zamieszkana.
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R zadko, i to tylko za wyraźnem  w ezw aniem  w o 
dza odw ażył się który z podkomendnych zbliżyć do stru
mienia, oddzielającego jaskinię od doliny, gdzie p ow sze
chnie B orzyw óy stojąc po nad strumieniem z w y k ł da
w ać codzienne rozkazy i zalecenia, ale żaden jeszcze z 
tamecznych mieszkańców nie b y ł w  śrzodku jaskini, i 
prócz starey S y b il li , która obowiązek kucharki sprawo
w ała , prócz dwóch naypoufalszych sług Borzywoja, 
nikomu niew olno było zb liżyć się do n iey , a nawet i 
tajemne zakraduienie się do tego mieysca było niepodo
b n e , gdyż kilka ogromnych brytanów przysw ojonych  
zw ietrzy łyb y  nieom ylnie ciekaw ego śmiałka , który 

odkryty m usiałby ciekawość sw oją śmiercią przypłacić. 
Olgierd jednak bardzo często w prowadzany był do tego 

tajemniczego m ieysca przez sainegoż Borzy w o ja , co 
nienaw iść i niechęć tow arzyszów  przeciwko niemu obu
dziło. Nie jeden w praw dzie b y ł ciekaw y dowiedzieć  
się, co Olgierd tara porabiał, i niejednemu naw et udało 
się skrycie przebyć strumień, gdzie przynayinniey tyle  
za sły sza ł, że młodzieniec żyw ą  i głośną z wodzem  pro
w adził rozm ow ę, w  któróy zdawało s ię , iż B orzyw óy  
często zagłuszony w rzaskiem  niecierpliwego młodzieńca, 
coraz pow olniey i ciszóy odzyw ał się do n iego , a ta 
zuchw ałość, któraby komu innemu niechybną śmierć 
przyniosła , z cierpliwością od surowego dla innych 

wodza znoszoną byw ała. T en którego ciekaw ość na 
samym ostatku na to m ieysce sprowadziła, poczuł zapach 

pieczoney z w ie r z y n y , którey naylepsze cząstki do 

kuchni wodza oddawane b y ły  i zasłyszał brzęk kie-
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licho w  i w esołą rozm ow ę, Która mu tein zyozumialszą 
bydź m ogła, albowiem brytany węchem dobrych przy
sm aków około stołu zgromadzone oddaliły się od sw ych  

bud i zw ietrzyć iliem ogły ciekawego podsłuchiwacza. 
Często w idyw ano, jak B orzyw óy podchmieliwszy, sobie 
słodkim miodem lub w inem  , lubo sam zataczający się  
odprowadzał Olgierda do mostku i napominał go aby  
ostrożuie szedł po desce , która przez rzekę rzucona 
b y ła , na co mu młodzieniec pogardzającym i dumnym  
odpowiadał uśm iechem , co w zględem  innych za zdradę 
i karygodną zuchwałość uważaneby było. Z zadziw ie
niem uw ażali młodsi pomiędzy tą bandą podobpe po
stępowanie m łodzieńca, a starsi z niechęcią jego dumę 
i zuchw ałość, który podług ich mniemania nie b y ł czym  
innym  jak tylko zbiegłym  poddańczukiem , lub niepra
w ym  synem jakiego szlachcica, a niejeden pomiędzy 

niem i, pomimo zepsutości obyczajów, szczycił się bydź 
potomkiem znakomitego rodu. Jeżeli w ięc jedna partya 
ganiła w od za , iż  tak powolnym  okazuje się w zględem  
powszechnie znienawidzonego faw oryta , druga strona 
domyślała się jakow eyś w  tern tajem nicy, i uważając 
w  Olgierdzie osobę szlachetnego pochodzenia, lękała się  

uszczuplenia sw y ch  praw i zasług, albowiem gdziekol
w iek  się tylko ludzie w  tow arzystw o gromadzą, w szę 
dzie chciwość zysku zabiera m ieysce, czy to w  pa
łacach królów , czy w  kryjówkach i mieszkaniach 

zboyców .
Jaskinia którą B orzyw óy zam ieszkiwał, gdy się ku 

niey z Olgierdem p rzy b liży ł, otoczona była z tey strony
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strumienia w szystkiem i prawie mieszkańcami puszczy, 
którzy z ciekawością patrzyli się na to, co się w łaśnie  
około n iey  w  tern momencie d z ia ło , i oglądali się czę
sto czy li w ódz prędko nienadeydzie, którego przybycie  

rozw iąże im to, co się iin zdawało nieodgadniona rzeczą. 
Blisko jaskini bow iem  po tamtey stronie strumienia do
kąd prócz w odza, starey gospodyni i dwóch sług niko
mu zbliżać się nie w olno b y ło , uyrzęli n iew iastę w y 
sokiego w zrostu w  kosztowne suknie ubraną, która z 
powagą i tonem rozkazującym dawała zlecenia kilku 

uzbrojonym m ężczyznom , którzy ją otaczali. Zdawało 
s ię ,  że już przed niejaką chw ilą na to m ieysce przy
była , może pod ów czas gdy się zgromadzenie rzuca
niem dziryd do celu zabaw iało , i że tu na jey  przy
bycie oczekiw ano, albow iem  brytany powiązane b y ły  
na łańcuchach i wzm iankowani słudzy Borzywoja za
trudnieni b y li znoszeniem pak z pow ozów  które z nią 
tu p rzyb y ły . Trochę daley na boku stały ujuczone 
rozmaitemi pakami k o n ie , prowadzone przez orszak 

uzbrojonych m ężów .
W  krotce oko Olgierda uyrzało tę niew iastę, która 

powszechną w szystk ich  uw agę na siebie ściągnęła, ale 
lubo w  odmienney ją postaci zob aczy ł, jednak poznał 
w  niey sw ą matkę. Zdumiony tym  widokiem  zatrzy
mał się na m om ent, ale w łaśnie ta nadzw yczayność 
jey  ubioru czyniła |mu otuchę, że jey  zam ysły  po
m yślny odniosły skutek, i uradowany p ochw yciw szy  
Borzywoja za rękę szedł prędkim krokiem dla pow ita

nia przybyłey  Olgi, która, gdy przednią stanął, zm ie
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rzy w szy  go okiem od stóp do g ło w y , i uśm iechnąwszy  
się z w yrazem  zadow olen ia , podała mu ręk ę , którą 
011 serdecznie uściskał. Chętnićy niżeli zw yk le  spozie
rał się na n ią , albowiem  nic takiego na u ićy  odkryć 
nie m ógł coby daw ny jéy  stan niew olniczy znamieno- 
w ało; ubiór jéy  obecny nie był to nawet ten w  htórem 
ją w  K ijow ie podczas uroczystości Jordanu w idzieliśm y, 
ubrana była bow iem  w  tunikę na w zór daw nych gre- 

czyn ek , szeroki i bogaty pas osadzony kosztownemi 
kamieniami, sp ięty  b y ł pod piersią złotą zapinką, a na 

złotym  łańcuchu w isia ł u boku miecz grecki z bogatą 
rękojeścią, Zarzucona z lekka na ramiona skura leo 
pardo służyła  w ięcey  do ozdoby niż przeciw zim nu, a 
w ło sy  jéy  perłami i drogiemi klejnotam i poprzeplatane, 
form owały nad czołeiji kształt xiążęcćy korony. Zda
w ało  s i ę , iż Olga przekonana była o tein bardzo do
brze, że blask pow ierzchow ny mocno działa ua um y
słach lu d zi, chociażby ci w  obyczajach sw oich byli 
uaydzikszemi, i że ten , który ma zam ysł panować nad 
ich w o lą , n ay ła tw iey  to dokaże wzbudzając w  nich 
zdumienie i okazując sw ą  w yższość nad niemi. Tak  
w ięc częścią bogato , częścią po wojennemu ubraną, 
możnaby było tę jeszcze dosyć urodziwą niew iastę oto
czoną nzbrojonemi mężami uważać za jakową scytyyską  

królow ę, która na czele stawając, do boju ich prowadzić 
zam yśla. B yłoli jéy  m yślą uczynić takowe w raże
nie na mieszkańcach puszczy, tedy bardzo dobrze udało 

się jéy to w ykonać, albowiem  w szyscy  z zadumieniein 

i uszanowaniem ua uią patrzyli, a lubo rabusie i gra
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bieżcy, żaden jednak z nich nie zapragnął pozbawić ją 
kleynotów  i zrabować tę osobę, którą sam wódz uprzey- 
inie pozd row iw szy , naygłębsze jey  okazyw ał usza
nowanie.

M atko! —  odezw ał się  Olgierd ochłonąw szy z za- 
dumienia — Matko, tak tedy dotrzymujesz w iernie da
nego mi s ło w a , i przychodzisz w y zw o lić  mię z tey 
jaskini i m ieysca haniebnóy nieczynności, gdzie na 
ubiciu niedźwiedzia lub dzika, albo trafieniu dzirydem  
do drewnianego kloca n a y w y ższy  zaszczyt zw ycięstw a  
zakładają. Przyszłaś zdjąć tę zasłonę z oczów  moich, 
którąś sama na g łow ę moją zarzuciła. Dzięki Bogu, iż 
się zb liżył ten dzień długo oczekiw any i niecierpliwie 
pożądany, albowiem spodziewam s ię , czyniąc wniosek  
z tego blasku który cię otacza, że to co mi masz po
w iedzieć, jest dobre i pomyślne dla mnie. Nieinaczćy, 
tak jak tu stoisz przedemną, chętnie chcę bydź synem  

tw oim  nazyw any, gdyż praw dziw ie nigdy jeszcze uju- 
czona ciężarem poddaństwa matka nie była rodzicielką 
odważnego lw a  którego królem zw ierząt mianują. Po
w iedz m i , czy xiężną jesteś i gdzie leży  to państwo, 
którebym pozbawionyna czas panowania, jako praw y  
dziedzic, silną i dzielną ręką mógł grabieżcy odebrać? 

O nieociągay się z w yjaw ien iem  mi tajemnicy, albo
w iem  nie małą jest to rzeczą co w ykonać przedsię
w ziąłem . Poydź ze mną na stronę, i powiedz mi to co 

w iedzieć pow inienem , a potem udayiny się do w y k o 
nania d zieła , które w ykonać należy.
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Nie bez upodobania słuchała Olga tych słów  chci

w ego w ojenney s ła w y  młodzieńca, jednak rzekła do 
niego pow olnym  i  poważnym  głosem : Nie zew szy -
stkiem to jest dalekiein od prawdy co pow iedziałeś, i 
bydź m oże, iż  się dow iesz o tem , co tak długo przed 
tobą taiłam; bydź m oże, iż cię w ezw ę  do działania i 
wyksnania m ych przedsięw zięć, jednakowoż to słow o  
które ci teraz p ow iem , z o w ie ,s ię :  cierpliw ość! — Zo

b a c z y w s z y  zachmurzone czoło Olgierda i  rozpłonioną 
twarz od g n ie w u , rzekła daley w  tonie rozkazującey 
w  tem mieyscu monarchini: Coż to jest, iż śm iesz mi
ukazyw ać czoło pochmurne ? czyliż nienauczyłeś się 
jeszcze młodziku, i nie w iesz o tem, że ten, który albo 
ślepym  losem albo w łasną siłą w y ż e y  stoi nad innych, 
iż mu należy nasamprzód pamiętać na dobro ogólne, a 

potem na to, co się jego samego tyczy?  Praw dziw ie, 
zdaje mi się Borzywojn ,  żeś w zględem  tego młodzieńca 
zaniedbał powinności nauczyciela, albo uczeń niebył 
zdolny to pojąć, co mu z doświadczenia m ów iłeś. Aż 
nadto pochlebiała ta nagana m yślom  chciw ego s ław y  
młodzieńca i jego nadziejom , iżby ją niemiał przyjąć z 
spokoynym  um ysłem ; starał się  przeto pokryć sw ą  
niecierpliwość i odwrócił się na stronę, gdzie nowa 
scena uw agę jego zajęła , albowiem w  dolinie po tamtóy 
stronie jaskini uyrzał znaczny orszak zbliżający się po
w olnym  krokiem ku m ieyscu, gdzie banda rozboyników  
czekając na rozkazy sw ojego w odza w  porządku nad 
strumieniem stała. B orzyw óy zaś przystąpiw szy do 
Olgi rzekł do n iey  cichym  g ło sem : Uczyniłem to , coś
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mi poleciła, i oddaję ci go  takim , jakiineś go mieć ż y 
czyła . Nieinaczey, i i  niepowróci on z tobą jak ułago
dzony n iedźw iedź, którego podług piszczałki tańczyć 
nauczono i który podług upodobania sw ego pana rozmaite 
kołow roty w yprow adza; ale ini się zdaje, iż  go takim 

mieć niechcialeś, a jeżeli to było twoją m y ślą , aby  
zachował um ysł n iew oln ika, tedy niepotrzeba było od
daw ać go opiece i nauce B orzyw oja, ani tow arzystw u  
jego podwładnych.

Lekkiem skłonieniem g łow y  i ściśnieniem ręki dała 
mu poznać Olga, że nie tak m yślała jak m ów iła , i  na
tychmiast odezwała się do niego głośnym  g łosem : Przy
jacielu! jak w idzę tedy tu w eso łe  i swobodne w  Kar
patach życie prow adzicie, ale spostrzegłam , że z tey i 
z taraiey strony W isły  w zrosły  piękne plony, których 
nasiona ręką naszą w yrzucone b y ły . Czyliż w am  się 
uiezdaje, że już czas żniw a nadszed ł, i że potrzebaby 
b yło  aby żniw iarze zeszli z Karpatów nad W isłę?  —  

Oni na w asze  tylko przybycie czekali — odpowiedział 
B orzyw óy —  na chęci niebrakuje i w szy scy  których  

tu w idzicie gotow i są do zajęcia się pracą; rów nież i 
kosy w yostrzone leżą w  pogotow iu, a tak jeżeli chce
c ie , teraz zaraz do dzieła przystąpić m ożem y. —

Przez chw ilkę stała Olga zadumana, prędko jednak 

zerw aw szy  się z mieysca , stanęła nad brzegiem stru
m ienia, i odezwała się donośnym głosem do bandy 
zboyców , którzy jak powiedziano z tamtey strony stru
mienia w  milczeniu i porządku stali: M ieszkańcy Kar

patów , słuchaycie na me m o w y ! — S łuchaycie , dodał
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B orzyw óy, sluchaycie tow arzysze z u w a g ę , albowiem  
to co w am  nayszczersza nasza przyjaciółka i sprzym ie- 
rzycielka pow ie jest rzeczą bardzo w ielk iey  w a g i, jest 
rzeczą nadzw yczayną i w ielce dla nas korzystną. —  
Bez wątpienia jest to niesłychaną u w as rzeczą, rzekła 
Olga, ze  niewiasta do w as zebranych w  licznem zgro
madzeniu przem aw ia, i  prawdą to *jest, co w asz  w a 
leczny wódz a m óy przyjaciel ośw iad czy ł, iż to co 
wam  p ow iem , przejąć powinno serce każdego z w as  

radością i chęcią s ła w y . Oto od daw nych się to już 
czasów  sta ło , że w o ln ość , ta naykosztow nieysza w ła 
sność człow ieka, ze świata zniknęła; już te dni przemi
n ęły , w  których dzielny i przemożny człow iek mógł 
w łasną siłą przyw łaszczyć sobie to , co się mu nay- 
lepszem bydź zdawało i co się oku jego podobało. Nie- 
dogodnem to było  ani dla auiedołężnych ani dla boga
c z ó w , dla tego w ięc  ci ostatni, aby się z bezpieczeń
stw em  utrzymać przy sw e y  grabieży, ułożyli pomiędzy  
sobą prawa, na m ocy których słabi i ubodzy jako nie
w oln icy  podlegać im musieli, i tym  sposobem pow stały  
obszerne dziedzictw a, utwierdzone zam ki, szlacheckie 
d w ory, grody i miasta. Lecz gdy nawet i przemożni 
grabieżcy niezachowali pomiędzy sobą zgody, naten
czas uznano za potrzebę obrać jednego któryby nay w y ż 
szą m iał w ładzę nad w szy stk iem i, dodając mu pomoc

ników  i doradców ,  a takim sposobem*' znow u utw o
rzy ły  się rozmaite stany i dostojeństwa w ynoszące  

jednych nad drugich. Potom kowie tych panów w sp ie
rając się na daw nych przyw ilejach , lubo rozkoszami i
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próżnowaniem zupełnie zniedołężnieni, mniemają jednak, 
iż iin w olno zabierać w łasność sw ych  poddanych i 
uciemiężać ubogich chłopków , którzy w  pocie czoła 
dla nich pracując, w szystko  iin oddawać są obowiązani. 
Oni to przywłaszczając sobie prawo do honorów , bo
gactw i rozkoszy niepomną na t o , że wydzierca cho
ciażby od w ieku posiadał rzecz zagrabioną, jednak do 
n iey  żadnego prawa rościć nie może. Jeżeli który z 
uciemiężonych śm iał jedno tylko słow ko przebąknąć i 
upomnąć się o sw ą k rzyw d ę, natychmiast założono mu 
dyby na n ogi, wtrącono do ciemnego lochu, gdzie o 
chlebie i  wodzie w ysied ziaw szy  czas znaczny, jeszcze 
jak gd yby na dobitkę bolesne baty w ytrzym ać musiał. 
W y  zaś dzielni mieszkańcy Karpatów umieliście się 
odważną śmiałością w y zw o lić  z pod tak uciążliwego  
jarzm a, a obraw szy siedlisko w  lasach i jaskiniach, 
jako nieodrodni syn ow ie  starożytney w olności, w zn ie
śliście rękami w aszem i swobodne mieszkanie dla w y -  
gnaney z tow arzystw a ludzkiego matki, i usposobia- 
liście się w  ćwiczeniach rycerskich na dzielnych w o 
jow n ik ów , ażebyście ją znow u w  czasie swojem na 
tron świata przyw rócili. M ów cie , któż jest pomiędzy 
w a m i, któryby niedoznał uciem iężenia, któryby nie 

dośw iadczył w zgardy, pohańbienia i kary, gdy miał 
nieszczęście ściągnąć na siebie gn iew  sw ego cieinięży- 
ciela?- Któryż z w as nie pała chęcią pomszczenia się 

za taką zniew agę i chęcią odebrania tego co inu prze
mocą wydartem  zostało ? Jestże choć jeden pomiędzy 

wami , który z karygodną obojętnością dopuszczał gra
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bieżcy obfitować w e w szystko , i podczas gdy ten po 
smacznym obiedzie na iniękkiem rozwala się posianiu 

lub w  objęciach urodziw ey niew iasty rozkoszne prze
pędza c h w ile , on kontentował się korzonkami i jago
dami borowemi i albo na w ilgotney murawie albo na 
tw ardey skale, otoczony do koła drapieżnemi zw ierzę
tami, szukał d lalsieb ie spoczynku?

Przytłumione mruczenie dało się słyszeć pomiędzy 
zbóycam i, które było oznaką, iż  w szy scy  tern samem 
przejęci b y li uczuciem , z jakiem Olga do nich m ówiła, 
ta jednak nieprzerywając sobie m ow y , rzekła daley, 
bardzióy jeszcze siln ieyszym  głosem : Mieszkańcy Kar- 
patów ! juz czas ten nadszedł, w  którym haniebne 
w ię z y  n iew oli potargać możecie. Oto w  kraju Sarma
tów  powstała nakoniec przez w ie le  w iek ów  uśpiona 
uciemiężona ludzkość, i nieszczęśliw i c i ,  którzy w y 
dartą im w olność odzyskać pragną, z niecierpliwością^ 
czekają na w aszą pomoc i wyglądają w as jako sw ych  

w yb aw icie lów  i dobroczyńców. Dalekiemi od kraju są 
c i, którży strzegli prawa gw ałtu i przemocy, król bo
w iem  i jego całe rycerstwo za Dnieprem się znayduje, 
a grody, dw ory i zamki powierzone zostały pieczy nie
dołężnych starców , którzy prócz tego przez niezgodę 
pom iędzy sobą żyjąc w  niejedności, nie są zdolni 
oprzeć się silnemu napadowi. Czyliż n iesłyszycie głosu  
uciem iężonych poddanych, którzy w as na ratunek w z y 
wają? Obfita nagroda czeka w as w  zdobytych miesz
kaniach bogaczow i łatw e nad niemi odniesiecie z w y -  
cięztw o, albowiem  wdzięcznością przejęci oswobodzeni z
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niew oli w łościanie, dopomogę w am  przełamać w arow ne  

mury i bramy, i sami otworzą w am  drzwi do skarbców  
sw ych  daw nych ciem iężców. Lecz nie sami m ężczyźni 
oczekują wsparcia dzielnego ramienia, opuszczone przez 
m ężów  i m łodzieńców n iew iasty  i dziew ice , z upra
gnieniem czekają na w asze przybycie, i w  ich to im ie
niu do w as przemawiam. Spoyrzyycie się na stronę 
m ężow ie K arpatów , oto przychodzą do w a s bracia 
siostry, pow tórzyć to , co w am  już powiedziałam.

W  tym  tuż za krzakami w zn iósł się okrzyk rado
sny i dotąd w  tem m ieyscu niesłyszany, a w szy scy  
mieszkańcy puszczy spoyrzeli się z zadumieniem w  tę 
stronę, gdzie przed oczyma n iezw ykła  odkryła się  
scena.

D ługi szereg w ięcey  niżeli ze stu m ężczyzn zło
żony postępyw ał ku nim pow olnym  i uroczystym kro
kiem. Św ietnym  niemożna go było w praw dzie nazw’ać, 
albow iem  w iększa część przychodniów składała się z 
sam ych chłopów przybranych w  grube sukmany, jednak 
w sz y sc y  praw ie b y li młodzi, krzepcy i kształtni, w y 
wijając dzielną ręką zamiast zbroi ostremi kosami i to
porami. Lecz w  pośrzodku nich postrzeżono jeszcze coś 
innego , co bardzióy zadziwiającą było sceną niżeli w i
dok wspomnionego szeregu. W  samym śrzodku oto
czony od chłopów  postępyw ał orszak młodych i uro
dziw ych  dziew ic i n iew ia st, które stroyno i bogato 

przybrane b y ły . Głośny radośny okrzyk m ieszkańców  
puszczy przyw itał tych nadobnych g o śc i,  a szeregi 
zbóyców  odstąpiły trochę na stronę, aby temu orsza
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kow i dać wolne p rzejśc ie , który powolnym  krokiem 
postępy w a ł ku jaskini Borzywoja.

Parami sz ły  te podróżujące piękności, na których 
czole jednak .w yrazu przyzw oitey skromności i w s ly -  
dliw ości dostrzedz nie można b y ło , i które przez tow a
rzystw o z prostemi wieśniakami gburnych już i gmin

nych obyczajów n abyły; każda z nich szła przy boku 
dziarskiego i krzepkiego chłopa, a przyjaźne uśmiecha
nie się do patrzących się na nich zb óyców , dawało im 
do zrozum ienia, że i w zględem  nich zachowają taką 

poufałość, jakową okazyw ały  dla przybyłych  z niemi 
tow arzyszów .

Stanąw szy w  porządku na skale przed jaskinią 
w od za , uczyniły Oldze głęboki ukłon, która ten dowód 

uszanowania tym  samym tonem przyjęła, jak gdyby  
była monarchinią zgromadzonych w  tern m ieyscu pod
danych, pozdrow iw szy przybyłe n iew iasty  lekkiein 
skłonieniem g ło w y  i przyjaźnym uśmiechem ; Borzywóy  

zaś który podobny od nich hołd odebrał, w  niemałym  
b y ł ambarasie, jak na niego odpowiedzieć mu należało. 
Po skończoney tćy  krótkotrwałey ceremonii w ystąpiła  
Olga na przód, i  z postawą majestatyczną odezwała się  

do bandy z b ó y có w : W idzicie mieszkańcy Karpatów,

oto posłow ie z kraju Sarm atów, godni synow ie w o l
n ości, stawają przed wami. Nayurodziwsze pomiędzy 
niewiastam i te y  krainy przybyły  tu upraszając w as o 

pomoc i w sparcie. Słuchaycie w ięc uważnie co wam  

pow iedzą, i dałyby to nieba, aby bogactwa i rozkosze

http://rcin.org.pl



72
b y ły  nagrodą w aszego m ęztw a , które w am  w  ofia- 
rze niosą.

 ̂ Ci now i republikanie nieprzyzw yczajeni do przyi- 
mowania poselstw  w  sw ych  jaskiniach, chociaż tem 
zdarzeniem cokolwiek zdumieni, jednak ucznwali w s z y 
scy , iż tym  sposobem znakomity i nigdy niespodzie
w any honor im wyrządzano. Jeden po drugim zdjął ko
smatą czapkę z g ło w y  aby tym lepiey mógł dosłyszeć  

co daley opowiedziane będzie, ten i ów  oparł się w y 
godnie na potężnóy pałce lub ogromnym mieczu roz
kraczyw szy  nogi , w ytrzeszczy w szy  oczy i rozdzia
w iw s z y  gęb ę , a głucha cisza ani jednćm słow em  prze
rwana nie b y ła , gdy  w  tym w ystąp iw szy  jedna z po
m iędzy grona przybyłych  rozw iozłych n iew iast, tak 

m ów ić zaczęła: W aleczny w odzn i dzielni w ojow nicy
K arpatów , oto stawam  z towarzyszkam i mojemi w  

znaczeniu posłanki licznego narodu, który jeszcze pod 
uciążliw em  jarzmem jęczy, i który z utęsknieniem na 

w asze przybycie w ygląda, abyście go w y b a w ili z nie
w oli. N ie w  stanie poddaniczym urodzone jesteśm y, 
ale ow szem  pochodzimy ze krw i i rodu ty ch , którym  
gmin po niewolniczem u ulegać musi. Lecz nie sain 
tylko poddany w  ubożuchney sw e y  lepiance dośw iad

cza w  kraju Sarmatów uciemiężenia i zginać się musi 
pod surową ręką sw ego  tyrana, który się panem i dzie
dzicem jego n a zy w a , albowiem  w ew nątrz dw orów  
szlacheckich i zam ków w arow nych  panuje przemoc, 
którą oni prawem nazyw ają. Jak ostrym i surow ym  
jest dziedzic w zględem  sw ych  poddanych, tak również
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niepobłażającym jest ku ty m , którzy do niego przez 
zw iązek  krw i i urodzenia należą, a jeżeli pierw szych  
czeka ukaranie z rąk nieczułego w oyta lub podstaro- 
ściego, jeżeli ponosić muszą bolesne bicia kańczugami i 
w ięzienia w  ciemnych lochach, tak dla ostatnich prze
znaczone są k lasztory, gdzie w  w łosiennicy cierpieć 
muszą przez całe ż y c ie , albo ich czeka zamknięcie w  
skrytych w ięzieniach zam kowych, albo głośna wzgarda 

i publiczne pohańbienie. Nie znają tam pobudek czułego 
serca i mocy m iłości, w szystko musi iść podług w pro
w adzonych zw ycza jów , a kto choć na w ło s od nich 
ch yb ia , ten się spodziewać może zgryzoty i prześlado
w ania. W e mnie i w  przybyłych tu dziewicach w i
dzicie dzielni w ojow nicy ofiary barbarzyńskiego przy
musu, w szystk ich  nas los jest prawie jednaki, a z tego 
co w am  o mnie sam ey p ow iem , możecie czynić nie- 
m ylny w niosek o losie tysiąca niew iast żyjących nad 
brzegami W isły . Niedaleko od tego mieysca gdzie P i
lica wpada do i W is ły , leży  zaineh mojego oyca. Suro
w y  pan dla sw oich poddanych, drżeli w szy scy  przed 

jego obliczem , a naw et i dworzanie z bojaźnią tylko 
zbliżali się do niego. Co w ięcey , ja jedyna jego córka, 
rzadko kiedy usłyszałam  łagodne słow o z ust jego , a 
jeżeli mię cośkolwiek w ięcey  niżeli sw e  konie i sw ory  

psów  cenił, to z tego jedynie w zględu pochodziło, iż 
pochodziłam ze krw i sław n ey  i starożytney familii m ey  

m atki, i że wydając mię za m ąż , spodziewał się  
uśw ietnić przez w ysók ie spokrewnienie blask sw o
jego domu. Dawuo już martwiła go ta m y ś l, iż nie-
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miał męzkiego potomka, któryby herb jego imienia od 
zagłady zachował i sądził że ua grobie jego tarcza ro
złamaną b ędzie , atoli jeden jeszcze pom iędzy Sarmata
mi zuaydow ał się tegoż samego herbu i imienia co i 
m óy oyciec, a lubo b y ł młodszym  od n iego , jednak w  
charakterze surow ym  i barbarzyńskim, byli sobie oby
dw a podobni; ło w y , w oyna i pełne k ielichy, obydwóch  
nayinilszą b y ły  zabawką. W  zaw odzie rycerskim udało 
mu się znakomitego dosiągnąć stopnia, b y ł zatyrn w ielce  
pow ażny na zamku W aw elskim  w  Krakowie a bardzo 
bogatym w  pieniądze i  dobra. Z tym  tedy zapozna
w s z y  się m óy oyciec na łow ach i zaprzyjaźniw szy się  
przy kielichu, obiecał mu dać mię za żon ę, aby tym  
sposobem ród ich szlachetny n iezaginął, lecz na now o  
zakw itł w  licznych potomkach. On w praw dzie skoro 

mię uyrzał b y ł kontent z tóy ofiary, lecz ja n ie , albo
w iem  me serce już do kogo innego należało. T en któ
regoście w idzieli przy moim boku , ten w aleczni mężo
w ie ,  już je w  ów czas posiadał. Nie pochodzi on ze 
szlachetnego szczepu; urodzony bow iem  jest w  tym  

stanie, który w  kraju Sarmatów w  pogardzie żyje  a 
który tu pom iędzy w am i starożytne sw e  prawa odzy
skał; gruba siermięga była zaw sze jego odzieżą, i pełnił 
usługi poddanego w  tym  dom u, gdzieby mu jako nay- 
odw ażnieyszem u i nayprzystoynieyszem u pomiędzy d w o

rzanami rozkazyw ać należało. Sprzeciwiałam się wpra
w d zie  z początku w ey ść  w  zw iązki z obranym mi oblu
bieńcem , ale uledz musiałam w o li i surowemu rozka

zow i nieubłaganego o y ca , bo jakżebym inaczćy uczynić
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m ogła? Gdyby bow iem  tajemnicę serca mego odkryto, 
albo ostrzyżonoby z g ło w y  te pełne kędziorów w ło sy  
które są ozdobą stanu naszego i wydziedziczona z ma
jątku padłabym na pogardę i pośmiewisko lu d zk ie, al- 
boby mię zamknięto w  w ięzieniu zam kow ym , gdzie- 
bym  nigdy jasności słońca nieuyrzała, alboby mię na
reszcie zasadzono w  jakim klasztorze, gdziebym  nay- 
nudnieysze prowadząc życie nic innego nie słyszała  
prócz smutnego głosu organ i śpiew u zakonnic. M usia
łam przeto poyśdź za tego który mi mocą b ył narzu
cony, a którego dusza moja nienawidziła. W  krótce 
tez oyciec m óy um arł, kontent iż ród jego rozpleniony 
będzie w  licznych potomkach i błogosławiąc m ię , iz  
jako dobra córka w o li jego posłuszną się okazałam. 
Rok cały upłynął po śmierci mojego oyca, rok ten długi 
zdaw ałby mi się w iecznością , gd yby mię miłość nie  
pokrzepiała i nienagradzała te nieznośne godziny, które 
przy boku znienawidzonego małżonka przepędzać musia
ła m , albowiem m óy kochanek b y ł mi blisk im , z nim  

tajemne i słodkie nieraz przeżyłam ch w ile , jednak ten, 
któremu serce moje należało, tak jak przody znaydo- 
w a ł się w  liczbie służalców , i w  obecności innych  
przym uszony b y ł zachować naygłębsze w zględem  mnie 

uszanowanie.
Głośny okrzyk radości przerwał m ów iącą , to bo

w iem  co w  istocie za zepsucie obyczajów i karygodną 

nikczemną rozw iozłość uważać należało , uważane było  

od zboyców  i od prostego gminu za czyn heroiczny. 
Sama tylko O lga, która podobno jedyna w  tern mieyscu
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umiała ocenić podłość w szetecznicy, lecz dla interesu 
w łasnego ukryw ać się musiała z sw em i uczuciam i, i 
Olgierd, który lubo zepsuty, kochał przedmiot tgodzien 
nayw yższego  szacunku, odwrócili się na stronę, gdy  
po nastąpionem uciszeniu, deputowana z grona zbiegłych  

niew iast tak daley m ów ić zaczęła.
Chociaż miłość nie ma m ieysca w  w aszey  rzeczy- 

pospolitey, tedy bez wątpienia niema ani jednego po
m iędzy w a m i, któryby ją z daw nieyszych czasów nie 
znał, a podobno nie ma żadnego, któryby b y ł nieczu
łym  na jey  ofiary, gdyż zaw sze w zg lęd y  kobiet są 
nagrodą za dzieła w aleczne. M ożecie w ięc  mniemać, 
jak mi ten rok zeszed ł, w śrzód tajemnych rozkoszy i 
w śrzód ciągłey obaw y aby się ukryć przed oczyma 
podstrzegaczów. W  tym  zdarzyło się^  że nie tylko 
m óy ale i w ielu  innych niew iast los się odm ienił, który 
m oże i do tego służyć będzie, że się i w asz los odmie
ni i w yprow adzi w as z dzikich lasów  do dzielenia sw o 
body z braćmi sarmackiey krainy. Król bowiem przed
s ięw zią ł w yp raw ę przeciw rusinom i w yprow adził z 

sobą po za Dniepr kw iat m łodzieży, szlachtę i  rycer
stw o. R ów nież i m óy mąż poszedł za tern w ezw aniem . 
Niejedna może łza tk liw ey  czułości w yp łyn ęła  z oczów  
oblubienic, m ałżonek, matek i sióstr, gdy się z sw o- 
jemi kochankami, m ężam i, synam i i braćmi żegnały, 
póki zasłyszana w ieść  o zepsutości rycerzów  w  krajach 
ruskich nieosuszyła ich oczów  i niepobudziła ich do 

zem sty za wzgardzoną miłość. Nie tak działo się ze 
m ną; albowiem  gdy się m óy p osiw ia ły  małżonek
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żegnał ze inną, prosząc mię, abym się za niego modliła 
iżby bez szwanku z w yp raw y  powrócił i  ażebym sa
motne i skromne życie prowadziła, jak to przystoi na 
w ierną niewiastę którey mąż nie jest w  domu, ukryłam  
moje suche oczy i twarz zapłonioną na jego piersiach, 
aby nie postrzegł tey  radości którą z jego oddalenia się 
uczuw ałain, a gdy już ostatni tuman zniknął i  propo
rców oddalającego się z nim orszaku dostrzedz nie mo
żna b y ło , w  tenczas po raz p ierw szy w  życiu mojem  
uczułam rozkosz w olności, i zbiegłszy prędkim krokiem  
z murów zam kow ych, pobiegłam w  objęcia mojego 
przyjaciela.

T u znow u zatrzymała się w  m ow ie rzuciw szy  
w zrok czuły na kochanka, który w y stą p iw szy  z sze
regu stanął obok nióy, a dla oboyga w zn ieśli mie
szkańcy Karpatów radośne i głośne okrzyki. Chłopak 
ó w  bez wątpienia niepodobałby się dzisieyszem u pię
knemu św ia tu , albowiem odłączyw szy jego w zrost 
w y so k i i krzepkość s i ł , tw arz jego miała w yraz głu- 

pow atości, poruszenia jego b y ły  po części niezgrabne i 
gm inne, po części zuchw ałe, ale w  oczach rabusiów  
w szystko  się na nim w ydaw ało  piękne i kształtne, 
w ięc  i ten niezgrabiasz za Adonisa u nich uchodził.

Po uciszeniu się rzeszy, tak daley zdaw czyui spra
w y  m ówić zaczęła: W olność moja odzyskana była
tylko krótkim m iłym  snem , i przez w as tylko dzielni 
w ojow n icy  którzy pod jóy znamionami w alczycie, 
urzeczy w iścić się może. Chociaż m óy małżonek w  od
daleniu się odemnie zn ayd yw ał, jednak musiałaih się
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mieć na ostrożności, albowiem  odjeżdżając móy mąż do 
K ijow a , poleci! mnie i opuszczony zamek pieczy pe
w nego podstarzałego już rycerza, który w spólnie z opa- 
tem bliskiego klasztoru zobowiązani b y li od niego, aby 

na moje postępki i spraw y, jak naypilnieyszą dawali 
uw agę. D ew niey  już miałam sposobność zaznajomienia 
się  z w ie lu  szlachetnemi kobietami i dziewicam i w  mo- 
jóy okolicy, które podobny los zemuą dzieliły i  rów nych  

zemną b y ły  m yśli, a które tu przed w am i zgromadzone 
w idzicie. Jednakowoż nie w szystk ie  umiały się tak 
ostrożnie jak ja ukryw ać z sw em i uczuciami i w  krotce 
doświadczać m usiały nayboleśnieyszych prześladowań  

ze strony sw ych  krew nych i narzuconych stróżów i 
opiekunów. Doszła nas wiadomość z krajów ruskich, 
że rycerze polscy zapom niawszy o sw e y  oyczyźn ie , o 
pozostałych małżonkach i oblubienicach, z urodziwemi 
rusinkami i greczynkami pełne rozkoszy i rozw iozłości 
prowadzili życie , w  tenczas obrażona nasza duma naka
zyw a ła  nam pomścić się za zn iew agę i oddać w et za 

w et. Nie bogate jedwabne szaty są to, które się jedy
nie kobiecie podobają, ale osoba kształtna, odważna i 
silna chociażby była odziana w  prostą siermięgę i grubą 
gu n ię , zyskuje nasze w zg lęd y , gdyż to jest w szystk o  
jedno, czy się do nas oko z  pod hełmu czy z pod ubo- 
g iey  czapki uśmiecha. Lecz i na m nie, rów nie jak na 
me tow arzyszki padło oko podeyrzenia; surow o i gro- 
źliw ie  m ów ił do mnie zostaw iony na sw em  mieyscu  
przez mego małżonka opiekun, czule i pobożnie napo
minał m ię opat, abym ua uczciw ość szlachetnego domu i
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na powinność inoją pamiętała. Pierw szego zbyłam z 
w yrazem  obrażoney dmny i tonem szlachetnóy nie
w iasty , drugiego ułudzie potrafiłam udaną skromnością 
i  n iew innością, a tak obydwa byli uspokojeni, albo 
przynaym niey zdawali się bydź niemi. O tym  czasie 

zdarzyło s ię , iżeśiny sobie postanowiły odprawić piel
grzym kę na odpust do Piotrow ina, gdzie jak powiada
no biskup krakowski Stanisław Szczepanowshi w skrze
sił umarłego. W ysz ły śm y  zatem w  nielicznym gronie, 
każda z nas mając służalca, który w  skrytości b y ł ko
chankiem sw e y  pani. Na tey  pielgrzymce tow arzyszył 
nam jednak w zrok podeyrzenia i  obok nas szło niedo- 
strzeżone zdradziectwo, które zaw sze jest gotow e służyć  

przemocy za nikczemną nagrodę i garść złota. Nasze 
powitanie przy powrocie do domu było  oziembłe i po
chmurne , a nasi stróżowie jeszcze w iększą niż przedtem 
na nas dawali uw agę. Doszła nas w ie ść , Jże wkrótce 
odbędzie się w  Krakowie sąd publiczny przed obliczem  

zebranych senatorów dla ukarania niektórych niew iast 
szlachetnego rodu, których na uczynku sromoty zdyba
no. Bojaźń aby się to i z nami nie sta ło , pobudziła 

nas uyśdź z pod straży naszych ciem iężycielów , uło
ż y ły śm y  zatem skrycie pomiędzy sobą jedną noc do 

ucieczki, i każda w z ią w szy  do pomocy kochanka sw ego  
któremu z kleynotami i broń tajemnie w ręczyć umiała, 
w y sz ła  gdy w szy scy  spali z obwarowanego zamku, 
przekupiwszy wprzód w artow n ik ów , którzy jako w ie 
śniacy nieprzychylni szlachcie chętnie, nam do ucieczki 

dopom ogli,  i w szędzie znalazłyśm y gotow e podwody i
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zaprzęgi, a nim prześladowcy nasi o naszćy ucieczce 

dow iedzieli się , juz b y łyśm y daleko za W isłą a w  bli
skości K arpatów , gdzieśm y pew ne schronienie u w as 

w aleczni m ężow ie znaleźć spodziew ały się . W  tóy  
szanow uey n iew iaście , którey rozkazom jak się zdaje 
podlegacie , uznajemy naszą opiekunkę ,  i  spodziewać 
się m oźeiny, że się pomścicie za prześladowania i  ucie
m iężenia, które w asi bracia w  kraju Sarmatów do
świadczać muszą.

W ątpić nie można, że żaden podobno z czytelników  
naszych niespoyrzałby się na tę zepsutą w  obyczajach 
uiew iastę J>ez w zgardy i niechęci, która z taką śm iało
ścią i n iew styd liw ością  przed obliczem w ielu  św iadków , 
w łasne sw e  upodlenie \y y zn a w a ła , ale zdarzenie to 
które tu opisujem y, a za którego praw dziw ość dzieje 

,j z ą , przytrafiło się w  jedenastym w ieku ery chrze- 
ścianskióy, w  ow ym  w iek u , który nam liczne podobne 
przykłady zepsucia w  w ielu  innych narodach europej
skich przedstawia. Działo się to na początku w iosn y  
1078 roku, gdy ta szczególna deputacya rozw iozłych  
n iew iast do kryjów ek gór Karpackich p rzybyła; zbóycy  
i zbiegi z rozmaitych krain byli słuchaczami tey m o w y ; 
to co do nich mówiono zgadzało się zupełnie z ich mnie
maniami i z ich dzikiem sercem , dziw ić się przeto nie- 

n a leży , iż m ow a ta z głośnym  radości w yuzdaney  
okrzykiem  przyjęta była. Sam nawet Olgierd poprzestał 
patrzeć się na orszak tych niew iast z pogardą, i zdu
mienie jego pomnożyło się tym  mocniey, gdy Olga 
w ystąp iw szy  na przód i nakazaw szy uciszenie, tak do
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bandy zboyców  przemówiła. Prawdę ona powiedziała 
w odzu i w y  w aleczni w ojow nicy. Cały naród Sarma
tów  czeka z niecierpliwością na moment swojego odro
dzenia się i nie jedno piękne oko zalane łzami w y 
gląda na w asze przybycie, nie jedna ręka w zy w a  w as  
przez kraty w ięz ie n ia , abyście przybyw szy  w y sw o b o 
dzili uciemiężonych z n iew oli. W ątła budowa tyrań- 
stw a już się chw iać poczęła wstrząśniona w  sw ych  
zasadach dzielną ręką pow stańców ; już tu i ow dzie  
obchodzą uroczyste dni wolności i panowanie równości, 
gdzie w szy scy  bez w yjątk u , jak na początku świata  
za w spólnych uważają się braci. Niezaprzeczoną to 
jest praw dą, że król B olesław  i całe jego rycerstwo, 
zatopieni w  zdroju w szeteczney rozkoszy w  oddaleniu 
od nas ż y ją , dla tego w ięc przyjaciele śmiało uderzcie 
na zamki i grod y , gdzie w as bogate czekają zdobycze, 
i uw olniycie u w ięzionych , albowiem Stróże nie są 

w  domu.
Brzęk oręży i g łośny okrzyk tłuszczy jako znamię 

radości nastąpił po tey  krótkiey przem ow ie, Olgierd 
zaś odprow adziw szy matkę sw ą trochę na stronę zapy
tał się jey z rozognionemi oczyma: Czy w  istocie tak
się rzeczy mają jak powiadasz, czy praw dziw ie w y c ią 
gają uw ięzione ręce prosząc aby ich z n iew oli w yb a
w ić  i w yzw o lić  z pod przemocy wiarołom nych którzy 
o nich zapomnieli? Tak jest a nie inaczey odpowie
działa Olga, — ani jedney niew iasty i d ziew icy nie
ma w  kraju Sarmatów któraby ciężkiego udręczenia nie- 
doznała, któreyby serce nienapełnione było zgryzotą i
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chęcią zemszczenia się nad wiarołomnemu Czyliż chciał
byś się pózoslać w  Karpatach, gdy tw oi tow arzysze  
w aleczni sposobią się do chw alebney w alk i?  —  Ja zaś 
miałbym się zostać ? w rzasnął Olgierd tak przeraźliwym  
głosem  że naw et okrzyk tłuszczy zag łu szy ł, — jaz 
m iałbym  tu pozostać jak niedołężne dziecię lub bezsilny  
starzec który bronią władać nie umie? M óy miecz 
w skaże im drogę do zw y c ięz tw a , moje ramię obali 
w arow ne mury grodow  i pootwiera bramy; p ierw szy  
chcę w eyśd ź do zdobytego zamku, i naypierw ey uchw y
ci ręka moja nadobną i słodką zdobycz, która ma 
bydź naypięknieyszą nagrodą inęzkióy waleczności! A 
jeżeliby ten przyszed ł, który dotąd nazyw ał ją sw oją  
w łasnością a dzisiay o n iey zapomina, i gdyby mi ją 
w yd rzeć  usiłow ał, tedy naówczas roztrzaska móy miecz 

jego g ło w ę  i zw alę  go u nog m oich, jak to dzisiay z 
jego maską uczyniłem .

Po niejakiem uciszeniu s ię ,  rzekł B orzyw óy dono
śnym  głosem do sw ych  tow arzyszów , w ystąp iw szy  

na przód z Olgą i Olgierdem : Jutro, skoro tylko ś w i
tać pocznie opuścimy te g ó ry , i udamy się tam , gdzie 

nas sław a, bogactwa i w zględy  pięknych niew iast cze
kają. Na czele w aszym  postępując z tym młodzieńcem, 
w sk azyw ać wam  będę drogę do zw y c ięz tw a , w szędzie  

poznacie mię po rogach bawolich które są znamieniem  
m ocy , i po piórze orła , którem czapkę tego młodzieńca 
ozdabiam a którego pani Olga synem  sw oim  nazyw a, 
poznacie ścieszkę prowadzącą do chw ały gdyż odw a
żnemu i walecznemu mężowi w szystko ulegać musi. —

$2
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A orzeł dodała Olga —  w ypędzi pokolenie sępów z 
zagrabionych gniazd , ażeby ci którzy z nim póydą zna
leźli w ygodne siedlisko i w ypoczęli po pracy, i utopi 
sw e  szpony w  sercu dzikich ciem iężycieli, aby w ale
czność w asza u w oln iw szy  braci z pod przemocy tyra
n ó w , żadną napaścią przerwana nie b y ła , gdy  na 
łonie pięknych niew iast zażyw ać będziecie sw obody i 
rozkoszy.

Chętnie zaprzysięgli mieszkańcy Karpatów posłu
szeństw o i w iarę tem u, który przed kilku dopiero go
dzinami b y ł celein ich n ienaw iści, jednak Olgierd nie
w ie le  dawał na to u w a g i, i  zdawał się te hołdy takim 

um ysłem  przyyinow ać, jakoby się bez nich, chociaż 
niemi pogardzał, do dopięcia sw ych  zamiarów obeyśdź 
nie mógł. W  krótkich i obojętnych słow ach , w łaśnie  
jak gdyby b y ł rodowitym xiążęciem , podziękował im 
za ich szczerość w ynurzeń , i  w net obracając się do 
O lgi, rzekł: Rozumiem cię matko, i gotow y jestem
iśdź za tobą, dokąd mię poprowadzisz. Jednak w yznać  

ci m uszę, że się brzydzę tym  tow arzystw em  w yuzda
nych na w szystko  złe rabusiów , i sądzę, iż to mi ża- 
dney s ław y  n ieprzyniesie, gdy dow ództw o nad temi 
nikczemnikami obeym ę. Złoto i szalona uciecha jest 
godłem ich czynności; dla tego mi tylko podlegają, że 
im znakomitą przyrzekłaś nagrodę, ale czyliż zdołasz 

zasycić ich nieograniczoną chiw ość? Jaż mam w ytro- 
piać dla nich naysm aczuieyszą zw ierzynę; jaż main 

bydź dla nich dylrychem  do skarbców szlachty polskiey; 

atoli gdy im ślad pew ny w y n a y d ę , gdy im bramy i
6 *http://rcin.org.pl
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skrzynie pootwieram, zobaczysz iż obładowani zdobyczą 
powrócą do sw ych  kryjów ek i opuszczą tego któremu 
dzisiay wierność i posłuszeństwo zaprzysięgają Sam 
naw et B o rzy w ó y , rzekł daley uciszonym głosem , sam 
naw et w odz tego dzikiego tow arzystw a nienaw istnym  
jest duszy inojey, uważa mię bowiem  tylko za zastępcę 
sw eg o , a ja chcę bydź panem sam przez siebie. D ziś

t
uawet przed niedawną chw ilą ośw iadczył m i, że tylko  
w  oczekiwaniu na przyrzeczoną mu przez ciebie na
grodę, zdaje mi dow ództwo nad sw ą  bandą, że dopeł
nienie tylko tych obietnic, utrzymać mię może na tym  
stopniu i zabespieczyć mię przeciw jego zemście. Ja 
zaś niechcę ażeby mi grożono; w oln y  chcę bydź jak 
wiatr w  powietrzu który dmie gdzie mu się podoba, i 
nie' dla tego, spodziewam  się uwoluiłaś m ię z pod prze
mocy poddaństw a, abym b y ł niewolnikiem  złodzieja. 
Nienawidzę to słow o powinność i obow iązek , ow szem
zam ierzam --------

Co zamierzasz i co chcesz —  przerwała mu Olga 
—  to zachow ay na czas dalszy. W iedz o tern, że 

gmin zawierzając obietnicy, podlega temu, którą ją uczy
n ił i któróy spełnienie zdaje mu się korzystnem. Przyo
biecać jednak a spełn ić, są to dw ie zupełnie od siebie 
różniące się rzeczy, a prócz tego podczas tey  w yp raw y  
w iele  się jeszcze odmienić może. Nie ty-to jesteś, który 
im drogę do bogactw w sk ażesz , jak się oni spodziewa
ją , ale oni sami otworzą ci bramy do grodów i umo
cnionych zam ków , i gd ybyś miał siłę  Herkulesa nic 
sam jeden dokazać niepotrafisz, ale ich pięści i topory
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rozw alić potrafią w szystk ie drzwi i w arow nie. Gdy 
się to stanie, w  tenczas dopiero będzie czas pom yśleć o 
tem , co z pomocnikami przedsięwziąć należy; posłu
sznym  i w iernym  okażesz: się jako łaskaw y pan nagra
dzający ich przysługi, zuchw ałych i krnąbrnych odda
lisz od s ieb ie , albowiem tak było od początku św iata i 
tak będzie nadal, że jedni rozkazywać a drudzy podle
gać b ęd ą, i niesądź izby garstka tych rabusiów w pro
w adzony porządek ze szczętem znieść zdołała, a tak 
polu św iat będzie, św iatem , zaw sze będą zw ierzchnicy i 
poddani. T y  jednak do pierw szych n a leżysz , staray 

się w ię c , abyś przez rozsądek i męzkość um ysłu stał 
się godnym tego stanu, do którego cię los przeznacza. —

A czemże ja na ówczas będę? — zapytał się Ol
gierd. — Panem będziesz ta m , gdzie dotąd niew olni
kiem byłeś —  odpowiedziała Olga dobitnym głosem. 
Panem będziesz na Zembociuie r w ładcą ty ch , którzy 
tam mieszkają. Co dalćy nastąpi, to od losu zaw isło i 
tego nikt odgadnąć teraz niepotrafi. Teraz poydź ze 
mną do jaskini wodza , albowiem nim góry te opuści
m y, jeszcze w iele  mam ci do opowiedzenia.

Aż do późney nocy słyszano głośną rozm owę i 
brzęk k ielichów  w  mieszkaniu B orzyw oja; lecz dziś 
nikt niepodsłuchiwał nad brzegiem strumienia, ani się 

skradał tajemnie pod jaskinią, albowiem w szystk ie  za
pasy żyw ności pomiędzy mieszkańców Karpatów roz
dane b y ły , którzy z chęcią i wesołością przyym owali 
i raczyli sw y ch  tow arzyszów  przybyłych z piękuemi 
towarzyszkam i.
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3 .
P o d ługiey  nieobecności, zw ied z iw szy  na rozkaz króla 
graniczne tw ierdze i odległe prowincye zawojowanego  
p aństw a, powrócił nakoniec M ikołay Strzemieniec m ie
cznik koronny, do Kijow a. Z liczby tow arzyszów  Bo
lesław a drugiego, b y ł on jednym z pomiędzy tych, 
którzy na dw orze Izasława za naydum nieyszego i za 

odludka był pow ażany, albow iem  w  rzeczy sam ey, cha
rakter jego b y ł ponury i su row y, chęć s ła w y  i miłość 
oyczyzn y  zaym ow ały  jego um ysł i serce, nigdy on 
niesprzyjał narodowi rusinów , a zgryzota, którą z przy
czyn y  jednego z tego narodu w  domowem sw em  poży
ciu doświadczać m u sia ł, jeszcze w iększą nienaw iść 

w lała  w  serce przeciw temu w szystk iem u, co do im ie
nia rusinów  należało. Prócz tego , b y ł on jednym z 
pom iędzy naygorliw szych  obrońców rzym sko-katolickiey  
w ia ry , a obrządki wschodniego kościoła, i  ci którzy 
się go trzym ali, zdaw ali się mu zgrozą przed obliczem  

niebios.
Z bojażliwą pokorą i uszanowaniem zbliżył się 

w łaściciel tego domu, gdzie M ikołay Strzemieniec sta
nął gospodą, i przezwyciężając wrodzoną sw ą  gadatli
w ość z uniżeniem słuchał jego rozkazów, albowiem  

poznał go już b y ł dew n iey  bardzo dobrze, że ten du
m ny i ponury szlachcic, n iew daw ał się w  żadne rozmo
w y . Moment tylko w yp ocząw szy  w  gospodzie z dale- 
kiey drogi i pokrzepiw szy się ogromnym pucharem joń- 

skiego w ina, udał się natychmiast do zamku dla zdania

http://rcin.org.pl



87
spraw y k ró low i, niespodziewając się b y n a jm n ie j, że 
tu liow e i niesłychane uyrzy rzeczy.

Przeszedłszy pierw sze podwórze zam kow e, gdzie 
teraz xiąże Izasław  zajął mieszkanie, chociaż już poźno 
było  w  nocy, uyrzał jednak liczną zgraję dworzan za
trudnionych pilną usługą. Dolne pokoje w szystk ie  pra
w ie  b y ły  ośw iecon e, przez okna kuchenne w idać mo
żna było w ie lk i płomień , a przez okna p iw nicy gdzie 

w ina i miody złożone b y ły  przebijało się św iatło po
chodni, i g łos w ie lu  śmiejących się i głośno m ówiących  

ludzi. Małoby b y ł na to uważał i niedziw iłoby go to 
tak w ie lce , albowiem  dw ór xiążęcia Kijowskiego ucho
dził już w  ow ych  czasach za m ieysce w esołości i roz
koszy i g łośny b y ł w  obcych krajach w  sw ych  ban
kietów  i uczt licznych, ale pomiędzy tym i którzy 
przy pełnych kielichach głośną prowadzili m o w ę , za
słysza ł bardzo w ie lu  polskim językiem  m ów iących. 
Czoło jego zachmurzyło się  jeszcze bardziey, sądził to 
bow iem  za zniew agę imienia Sarmatów , gdy zw ycię 
zcy  z zw yciężonem i w  tak poufałey ży li przyjaźni, a 
co w ięcey  że bracia jego przez zażyłość z syzm atyka- 

m i, za pow'rotem sw oim  do oyczyzny przyniosą do 
rodzinnćy zagrody błędne i szkodliw e wyobrażenia. 
Pragnął on powrócić do spokoyney zagrody sw ych  
o y c ó w , do sw e y  ukochaney M ałgorzaty, a chociaż z 
rów nym  jak inni zapałem poszedł za w ezw aniem  króla 
i s ła w y  wnjennćy, jednak nieczynne przebywanie w  
stolicy rusinów było mu przykre i nieznośne. Przed

sięw zią ł w ięc sobie zwrócić na to uw agę króla, że
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karność w o jsk o w a  pomiędzy żołnierzami polskiemi co
raz bardziey ustaje, że nieodbitą jest rzeczą w prow a
dzić daw ny porządek w  w oysku  i ukarać zuchw ałych, 
a przed w szystk iem  innem, że spieszny i nieodw łoczny  
pow rót do oyczyzn y jest koniecznie potrzebny, albo
w iem  smutne z tamtey strony odebrał w ie śc i, i zamię- 
szanie w  oyczyźuie trwogą napełniało jeg-o duszę.

W  c h w ili, gdy na rozkaz Bolesława dla zw iedze
nia tw ierdz granicznych opuszczał K ijó w , mieszkanie 

króla b yło  w śrzodku murów zam kow ych , gdzie nay- 
w ięk sza  zaw sze panowała cisza, i gdzie w  porównaniu 
z innemi pokojami Izasław a, kędy częste w ypraw iano  
biesiady, ta część zamku zdawała się .św iątynią czy- 

stey  obyczayności i skromności. Jeżeli k iedy w  późną 
noc w idziano św iatło  w  komnacie królew skiey, tedy  
można było bydź przekonanym , że B olesław  albo 

odprawiał zw y k łe  m odlitw y, albo trudnił się dopełnie
niem obow iązków , 'które na czas dalszy odwleczone 
bydż niem ogły, albowiem  zw yczajem  jego było w cze- 

śuie udawać się do spoczynku i o św icie w staw ać do 

pracy. Nigdy tu niesłyszano ani głośnych śm iechów  
ani brzęku kielichów , żaduey inney muzyki prócz 
śpiew u kapelanów królew skich , którzy w  pokoju prze
kształconym na kaplicę nahożne śpiew ali psalmy i 
h ym n y, albo kiedy niekiedy odgłos trąby w ojeuney  
gdy herold rozkazy monarchy Sarmatów ogłaszał. M i- 

kołay Strzemieniec spodziewał s ię , iż przy powrocie 
sw oim  do K ijow a , w  takim jak dawnym stanie rzeczy
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znaydzie w szystko nieodmiennem], ale niebawem nyrzał 
się zaw iedzionym  w  sw em  mniemaniu.

Już na samym w stępie do zamku usłyszał z w ielu  
stron m iły brzęk teorbanów , arf i czuły głos fletów ; 
z zadumieuiem spoyrzał się na około siebie i p ierw szy  
w zrok jego padł na szereg liczny okien pomieszkania 

królew skiego, które w szystk ie rzęsisto lampami i św ie 
cami objaśnione b y ły . Zatrzym aw szy się przez m o
ment na m iey scu , przebiegał m yślą cały kalendarz 
rzy m sk i, czy lib y  w  tym  dniu nieobchodzouo jakową 

w ielką uroczystość lub św ię to , albo jakowe zdarzenie, 
ale nic takiego przypomnieć sobie nie m ógł, i dla tego 

z niecierpliwością w szed ł do przedsieni rów nie tysiącem  
lamp ośw ieconey. Posadzka marmurowa zasłana była  
kosztownem i kobiercami, w łaśnie jak gdyby tym  chcia
no zapobiedz, aby mocne stąpanie po kamieniach uie- 
przeryw ało tonów łagodney muzyki. R ównież i w scho
dy głów ne zasłane b y ły  d yw an am i, a na słupach 
uw ieńczonych kwiatami i przyozdobionych rozmaitemi 
emblematami z mitologii dawnych grek ów , w zn osiły  
się kosztowne urny napełnione ż y w ic ą , które paląc 
się płomieniem ośw iecały  w szystk ie  podwoje. Tu i 
ow dzie przebiegały około niego w  ubiorze pasterek ar- 
kadyyskich krasne rusinki i m łodzieńcy, a pan M ikołay  
w  sw ey  sarmackiey i od podróży zakurzoney jeszcze 

zbroi, praw dziw ie nie przyjemnem w yd aw ał się po
m iędzy tym  rozpieszczonym biesiadami narodem, zja
w iskiem .
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Szybkim krokiem obrócił się miecznik koronny ku 

w ązkim  wschodom bocznym, które się w  zakątku przed
sieni znaydow ały i które tą razą ośw iecone nie b y ły . 
Tem i to wschodami prowadzącemi do komnaty kró- 
iew sk iey  często daw uiey w chodził do sw ego monarchy, 
ale na nieszczęście drzw i zamknięte dały mu poznać, 
że ta dróga nie jest teraz otwarta dla w iernych sług 
B olesław a , i zmartwiony w rócił się uazad, udaw szy  

się wprost do pokojów , ku którym w szystko się ci
snęło. W szedłszy do sali napełnioney wystrojonem i m ie
szkańcami stolicy, spostrzegł bardzo w ie le  rzeczy, na 
które oko w ojownika patrzeć nie p rzy w y k ło , albowiem  
chociaż w ych ow an y  w  dostoynym  domu sw ojego oyca 
p rzyw yk ł do życia pańskiego, chociaż jako tow arzysz  

i przyjaciel króla byw ał uczestnikiem św ietnych uczt 
ua zamku W aw elskim  w  K rak ow ie , w szystko tam 
jednak szło z przyzw oitą okazałością, tu zaś nic podo
bnego dostrzedz n iem ógł, i całe grono obecnych zda
w ało  mu się zgrają przebranych rozpustnych bachantów.

Błękitny dym  roznosząc aromatyczną \Vonią, cisnął 
się w  kłębach ku drzwiom na oścież otw artym , przez 
który jak gd yb y  przez mgłę spostrzedz m ógł przyb y ły  
rycerz otaczające go przedmioty. Zobaczył nayprzód 

że ten dym w zn iósł się z ośmiu ogromnych trzyno
żnych fajerek poustawianych w  ośmiu kątach obszerney 
sali. W  koło ścian porozwieszane b y ły  girlandy i 
w ieńce z k w ia tó w , a za stołami uginającemi się pod 

ciężarem rozmaitych naczyń z srebra uyrzał w ielu  dw o
rzan poubieranych w  dziwacznych kostuiuach, którzy
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zatrudnieni nalewaniem pucharów i dzbanków , rozda
w a li takowe młodym dziewczętom i [chłopcom przed
stawiającym Heby i Gauiinedów, a które to poprzebie
rane bożyszcza roznosiły napoje w  koło siedzącym  bie
siadnikom. Atoli jakkolwiek w ielka była liczba ban
kietujących, jakkolwiek w idać było w esołość na tw a
rzach przechodzących się tu i ow dzie służalców , n ie
można było zasłyszeć stąpania idących , albowiem cała 
posadzka pokryta była obszernym kobiercem, a tak kie
d y  niekiedy tylko przeryw ał cośkolwiek głośn ieyszy  
śmiech odgłos m uzyki, który jak się zdawało z daley  
odległych pokojów pochodził.

Skromny i surow y w  obyczajach miecznik koronny, 
sąd ził, iż tu naylepszą rzeczą było powrócić do gospo
d y , albowiem  w ydaw ało  mu s ię ,  że zabłądził do ha
remu M alekszacha, albo Sułtana S y r y i, lecz nie do 
mieszkania B olesław a drugiego króla Sarmatów. Już 

się chciał odw rócić, gdy w łaśnie z pośrzód c iżby  u sły 
szał iż go po imieniu zawołano, i w  krotce przystąpił do 

niego młodzieniec w inszując mn szczęśliw ego powrotu 
do Kijowa. Długo w patryw ał się zdumiony Strzemie- 
niec w  twarz m łodzieńca, niemogąc odgadnąć kogoby  
w id zia ł przed sob ą , gdyż tunika jedwabna spięta pod 
piersią szerokim pasem błękitnym , nogi przybrane w  

sandały greck ie, w ło sy  w  kędziorach na p lecy spada
jące i uwieńczone w ieńcem  z k w ia tó w , brwi ufarbo- 
w a n e , nie zgadzały się z m ową Sarm atów , nakoniec 
odstąpiw szy w  ty ł o krok jeden, rzekł tonem nay w ię 
kszego zadziw ienia: Czy to bydź m oże! czy w  rzeczy
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sam ey jesteście w y  to. W ojciechu Drużyńcu ! 0  mało
żem niesądził, iż zobaczyłem ow ego pogańskiego bożka 
Apolina, albo jednego z braci Lelmn i Polelum, których 
cześć bałw ochw alska, Bogu d zięk i, już od wieku na 
Ł y sć y  górze ustała.

Czy w  rzeczy sam óy podobny jestem do jednego z 

tych jak pow iadacie, zapytał się Drnżyniec ukontento
w an y  takowem porównaniem. — M ożecie mi w ierzyć  
na słow o uczciwre , odpow iedział miecznik koronny — 
że tak mi się w yd ajecie , albo — w ybaczcie mi — ja
koby jaki błazen w  czasie zabawki zapustney. — Z 
kwaśną miną i zuchumrzonein czołem rzekł na to obra
żon y młodzieniec: Jeżeli z nas dwóch szlachetny panie 
m ieczniku, zdaje się który w  tem mieyscu dziwacznie 

ubrany, tedy to o w as raczóy niżeli o mnie powiedzieć 
- m ożna, gdy tu przychodzicie w  zakurzonym i zardze

w ia łym  puklerzu, w łaśnie jak gdybyście szli do w alki. 
— Kilka słów  mam tylko powiedzieć królowi — rzekł 
Strzemieniec — i zdać mu sprawę z powierzonego mi 
obow iązku, przeto spodziewam s ię , że król chętniey  
m ię uyrzy  w  ubiorze w łaściw ym  mojemu stanow i, niż 

gdybym  będąc rycerzem polskim i urzędnikiem koron
nym  miał stanąć przed nim w  kaftanie arlekina. —  M óy  

Panie! przebąknął Drużyniec —  w asza mowa odpo
w iada zupełnie ubiorowi w aszem u , obie są ciężkie i nie- 
g iętk ie , również w ątp ię , iżbyście tu tak chętnie w i
dziani byli jak się spodziewacie. — Nie gn iew aycie się 
na mnie panie W oyciechu , w asziność jesteś młodym i 
nieżonatym, przeto w ybaczyć wam m ożna, gdy trochę
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m iędzy dziewczętam i poszalejecie. Na zgodę podaycie 
mi rękę braterską a potym bądźcie tak dobrzy i donie
ście królowi o inojeni przybyciu. Gdy mu zdam spra
w ę  z mego poselstw a, natenczas i ja pow róciw szy do 
gospody zdeym ę ciężką zbroję, a ubraw szy się w  
żupan przybędę dla dzielenia z w am i tey  uroczy
stości, która z jakieyś osobliw szey okazyi musi po
chodzić.

O sobliw ey uroczystości ? —  zapytał się Drużyniec
— o tey nic mi nie jest wiadomo. —  A  do czegóż tu 
są ci harfeniści i piszczki? rzekł zdumiony M ikołay —  
do czegóż taka św ietność i okazałość, jeżeli tu nieob- 

chodzą jakie św ię to , chociaż sobie przypomnieć nie 
m ogę, jakieby to bydź miało. — Ach czy to tak m y
ślicie szanow ny m ieczniku, odpowiedział młodzieniec,
—  wiedźcież o tern, że to co wam  się osobliwością ja
ko w ąś w y d a je , nie jest tu u nas nic szczególnego, al
bowiem  takow ych św iąt nie m niey ani w ięcey  mamy 

W każdym tygodniu , jak tylko siedm. — Przez Boga 
żyw ego  zaw ołał zdumiony Strzemieniec — kiedyż u 
w as jest dzień roboczy? —  T e już dawno przem inęły, 
odpowiedział Drużyniec. —- Czas pochodu na w yp raw ę  
K ijow ską, w alk i i b itw y  nad Klasmą, zdobycie Kijow a, 
dni zatrudnieniom wojennym  pośw ięcone, to b y ły  dla 
nas dni robocze; teraz jednak, gdy praca dokonaną zo
sta ła , nadeszła chw ila lubego i swobodnego odpoczyn
ku. — Oby tylko takow y odpoczynek nieprzysporzył 
wam  now ey i ciężkiey pracy — rzekł Strzemieniec z 

głębohiem westchnieniem — lecz cóż na to w szystko
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powiada nasz pan m iło śc iw y , i jakiem okiem patrzy 
się na te szaleństw a? — Szczególny, częścią zdziw iony  
częścią szyderczy uśmiech dał się spostrzedz na tw arzy  
młodego D rużyńca, który chciał odpowiedzieć na te za
pytan ie , gdy w łaśnie nadeyściem jednego z pomiędzy 
biesiadników , rozmowa przerwaną została.

Odziany w e  w szystk ie  ozdoby carogrodzkiego dw o
ru , przystąpił ku nim Leoncyusz A ngelus, pozdro
w iw s z y  poufale W oyciecha D ruzyńca, i spoyrzaw szy  
ciekaw ie pod hełm  przybyłego gościa. Na moment zda
w ało  się jakoby pan Strator poznaw szy rycerza, nie 
w ielką radość uczuł z przybycia miecznika koronnego, 
lecz n ieb aw em , twarz jego ułożyła się do przyjemnego 
uśmiechu i z wrodzoną ży w o śc ią , odezw ał się do niego : 
O jakże m ię to cieszy  szlachetny panie m ieczniku, iż 
wras tu pozdrowić i przyw itać mogę z podróży. —  
Dziękuję w a m , odpowiedział M ikołay ozięble —  m ie
cznik koronny króla polskiego zaw sze jest mile w idzia
n y  na dw orze sw ojego pana Bolesław a drugiego, a jak 
się podobno nie m y lę , tedy znayduję się w  pomieszka
niu mojego monarchy mości pośle cesarza carogrodzkiego.

Byzantczyk, który jak nam wiadomo, nie w  ciemię 
b y ł b ity , przeniknął od razu znaczenie tych s łó w , je
dnak udając jak gdyby je niezrozum iał, rzekł daley z 

nieprzymuszoną lekkością; Bez wątpienia iż w szy scy  
dzielą ze mną ukontentowanie z w aszego przybycia po

chodzące, zatem pozw ólcie m i, abym w  imieniu xięcia  
Demetryusza dostoynego protosebasta i pana tego zamku 

pow itał w as szlachetny panie, albowiem jesteście inu
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tali drodzy i przyjem ni, jak drogim i przyjemnym mu 
jest naydostoynieyszy gość jego, sław etny monarcha 
sarmatów. —  Co słyszę?  zaw ołał zdumiony M ikołay —  

król B elesław  miałby bydź nie czym innym jak tylko  
gościem w  K ijow ie? W szędzie król móy m iłościw y w  
każdym domu i na każdym gruncie, gdzie mu powinne 
oddają hołdow nictw o, jest nieograniczonym i w szech
w ładnym  panem. — N ieinaczey, nieinaczey -— odpo
w iedział greczyn. Któżby śmiał wątpić o ty m , a tym  

m uićy ja, który bohatera północy nayszczerszym  jestem  
w ielbicielem  i nayprzyw iązańszym  sługą. W y to b o
w iem  byliście szlachetny panie, którzyście mię naypier- 
w e y  przed oblicze jego przyprow adzili, pozwólcie za
tem, ażebym w am  się choć w  części za tę w ielką łaskę 
w y w d zięczy ł. Niechay mi zatem w olno będzie donieść 

o w aszem  przybyciu naym iłościwszem u B olesław ow i 
drugiem u, który równie w aszym  jak i moim jest panem. 
—  Aż nadto grzecznym jesteście mości panie Stratorze, 
odpowiedział M ikołay Strzemieniec. — Jeszcze to w  
Polszce nie było  w  zw ycza ju , ażeby ten który jest 
w ysok im  urzędnikiem i rycerzem, miał bydź w prow a
dzany do w łasnego sw egp pana, przez posła obcego 
m onarchy, toż samo zdaje mi się na żadnym chrze- 
ściańskim królewskim  dworze nie jest w e  zw yczaju . 
D ozw ólcie w ięc , aby M ikołay Strzemieniec w o ln y  miał 
przystęp do sw ego króla, jak mu to w olno było  od 
daw nych już czasów. — U kłoniw szy się Łeoncyusz 
przed miecznikiem, oddalił się powolnym  krokiem od 

niego.
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Powiedźcie mi — rzekł daley miecznik obracając 

się do D niżyńca — powiedźcie m i, co to w szystko ma 
oznaczać, bo się zdaje, jak gdybym  to w szystko  co się  
przed oczyma memi snuje w e  śnie w idział. C zyliż to 
tu jest przedpokóy do komnaty skromnego i surowego  
w  obyczajach B o lesław a, i czy m y jesteśm y jeszcze 
Sarmatami? Jakim się to sposobem d zieje, że ten który 
przed kilku tygodniami jeszcze gdy w yjeehałem  z K i
jow a był przedmiotem słuszney nieufności w  oczach 

króla B olesław a, dzisiay tak sobie postępuje, jak gdyby  
m iał w'olny przystęp do m iłościwego pana i b y ł jego 
poufałym ? P raw d ziw ie , zdaje mi się, jak gdybym  b y ł 
oczarowany, albowiem  i w as mości W oyciechu którego 

znam od daw nych czasów  jako potomka zacnego i szla
chetnego domu polskiego w  tein przebraniu poznać nie 
tnogę. — Nie inaczey źę się tu w ie le  odmieniło od 
czasu jak w yjechaliście z K ijow a, odpowiedział Drn- 
ży n iec , ale podług inego zdania, ta odmiana nic złego  
przynieść nie może. P rzyzw yczaycie się tylko panie 

mieczniku do tuteyszego życia , zrzućcie z siebie tę cię
żką żelazną zbroję, a spodziewram s ię ,  ^e w am  się w  

krótce pomiędzy nami podoba, tak jak i  innym . P rzy- 

tem pow iedzieć w am  muszę, że cośkolwiek ostro i  nie
przychylnie powitaliście Leoucyusza A ngela , który w  

w ielk ich  łaskach i względach jest u naszego pana; i w  
rzeczy samey zasługuje on na te wrzg lęd y , albowiem  

jest szczerym  i otwartym człowiekiem  któremu tu w sz y 
scy  sprzyjam y, gdyż niew yczerpany jest w  w ynala
zkach coraz now szych uciech i zabaw i w esołym  towra-
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rzyszem  przy tańcu i kielichu. —  Zniecierpliwiony tą 

m ow ą M ikolay odwrócił się  od D rużyńca, i szybkim  
krokiem pospieszył przez salę ku drzwiom  które do 

pokojów króla prowadziły.
Olśniony blaskiem tysiąca lamp i św iec  ledw o  

% m ógł spostrzedz co się około niego działo, u yrzaw szy  

nayprzód w  bliskości siebie grupę młodych dziew cząt, 
które przed liczuóm zgromadzeniem w yw odząc podług 
taktu łagodney m uzyki tauiec grecki, zb liży ły  się aż 
ku drzwiom . Nagłe zjawienie się rycerza od stop do 
g ło w y  żelazną zbroją pokrytego przestraszyło te ziem - 
kie boginie, które w y d a w szy  krzyk p rzeraźliw y, roz
proszyły  się po sa li, i  w  rzeczy sam ey postać m ie
cznika m iędzy temi lekkiemi i jakby nadpowie- 
trznemi istotam i, wyrażała coś okropnego i n iezw y- 
czaynege, lecz i M ikołay Strzemieniec nie m niey tym  
co zobaczył został przerażony, albowiem  takie zaba
w y  przejęte od pogan, zdaw ały mu się nieprzyzw oite 
i  niegodne w  pomieszkaniu króla chrześciańsko- katoli
ckiego i w yd aw ało  mu s ię ,  jakoby b y ł“ w  sali króla 
Baltazara w  Babilonie i jakoby czuł się przymuszonym  
do w yciągnienia żelazney ręki i  napisania na ścianie 
m arm urowey ow e grożące słow a: M ene, mene tekel 

phares.
W  śrzodku sali b liżóy jednak okien, uyrzał stół za

staw iony srebm emi i złotemi naczyniam i, za którym  
pomięszani z  rusinam i, grekami i niewiastam i siedzieli 
przednieysi do tow arzystw a króla Bolesław a należący  
Sarm aci, i z pełnych pucharów spijali słodkie w ina  
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w y sp  Jońskich. Na m ieyscu nayznakomitszem siedział 
na złotym  krześle mężczyzna w ysokiego wzrostu, który 
w praw dzie poznał od razu m iecznika, ale udawał jak 
gdyby go zupełnie nie uw ażał. Lekka jedwabna tunika 
purpurowego koloru spięta pod piersią szerokim i od 
kleynotów  lśniącym  się pasem była jego zwierzchnim  
ubiorem; nogi zaś poprzeplatane purpuroweini taśmami 
i  przybrane w  kosztowne sandały greckie, spoczyw ały  
na w ezgłow iu  adamaszkowym; w ło sy  jego przeciwnie 
zw yczajom  Sarmatów spadały w  kędziorach na plecy, 
a broda podstrzyżona do k o ła , ledw o przykryć mogła 
gołą szyję na którą złoty łańcuch b ył zarzucony. Jego 
tw arz pałała mocnym rumieńcem rozgrzana zbytkiem  
użytych napojów , atoli w yciągał jedną rękę dla po
chw ycenia złotey w inem  napełnioney czaszy, odtrącając 
zlekha drugą ręką wieuiec z św ieżych  róż u w ity , który 
mu urodziw a, bogato i lubieżnie ubrana dziewica na 
g ło w ę  w łożyć  chciała. Za krzesłem stał xiąże Deine- 
tryusz Izasław , który jak się zdawrało z miną w esołą i 
swobodną przechyliw szy się przez poręcz rozm awiał 
poufale z siedzącym na pierwszem  m ieyscu , a z drugiey 
»trony w  postawie pełuey uszanowania stał poseł cesarza 
carogrodzkiego,  szepcąc mu coś do ucha. W  tern prze
braniu, podobny b ył w aleczny B olesław  król polski 
nie mało do Jowisza olim pskiego, który z innemi boży
szczami słodkim się nektarem za lew a ł, a cała ta grupa 
oświecona tysiącem  lamp i św ie c , służyćby mogła sła
w nem u jakiemu kunsztmistrzowi za w zór do pięknego 

obrazu, który jednak m iecznikowi koronnemu bynay-
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rnnióy się niepodobał. D awnióy gdy Bolesława ina- 
czóy n iew id y w a ł, jak tylko albo w  koronie i  majesta
tycznym  ubiorze siędzącego na tronie i otoczonego św iet
nym  gronem senatorów i oyców  naradu, lnb na czele 
sw ych  zw ycięzkich rycerzy w  hełm ie i puklerza w zn o
szącego szczerbiec na ukaranie zuchw alców , albo roze
branego ze w szystkich ozuaków sw ey  dostoyności klę
czącego przy stopniach ołtarza, albo w  tow arzystw ie  
sw ych  dzieci i sług w iernych na zamku W aw elskim , 
w  tenczas uw ielbiał w  nim spraw iedliw ego monarchę, 
walecznego rycerza, pobożnego chrześcianina, dobrego 
oyca i pana i godnego potomka króla Kazimierza. T e 
raz w idzia ł go ubranego w  stróy nieodpowiedający jego 
dostoyności, rozmarzonego w in em , dzielącego zabaw y  
z odszczepieńcami i syzm atykami, zapominającego wśrzód  
nagany godnych biesiad o sw ych  nayśw iętszych obo
w iązkach, i  w idok ten martwił jego przywiązane do 
zw yczajów  oyców  i narodowości poczciwe serce. Naynie- 
zuośnieyszyin w yd aw ał mu się ow  w ieniec z róż sple
c io n y , jako sym bol zniew ieściałych-greków  i ow a zu
chw ałość m łodey dziew icy; która nim g łow ę monarchy 
polskiego przyozdobić chciała, i w  tym  momencie przy
pomniał sobie na skromną i obyczayną sw ą małżonkę, 
a to wspomnienie przejęło go tćm w iększą niechęcią 

przeciw  zuchw ałey greczynce, t to go tylko cośkolwiek  
uspokoiło, gdy uyrzał, że B olesław  wzbraniał się przy
jąć z rąk jey  tę niemęzką ozdobę. Postąpiw szy o kilka 
kroków od d rzw i, pozdrowił miecznik mocnym głosem  

sw ojego króla, który podniósłszy oczy odezw ał się do
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niego: W itajcież nam ie la z n j  mężu w  przybytku ra
dości! Cóż nam przynosisz zam askowany rycerzu? czy  
z  oyczyzn y  do nas przybyw asz? Spodziew am y s ię , i i  
to co nam pow iesz, niezamięsza ani n a széy , ani szano
w n ych  gości spokoyności ! — Obszedłszy na około stołu, 
dla oddania uszanowania m onarsze, stanął miecznik ko
ronny przed R olesławem  i odpowiedział w  tych w yra 
zach: M ikołay Strzemieniec jestem, z łaski m iłościwego  
pana miecznik koronny: rów nież zdaje mi się iż nieje- 
stem zam askow any, gdyż dobrotliwy królu w  téy  sa- 
m ćy zbroi w  którey tutay staw am , tow arzyszyłem  
w am  zaw sze wśrzód bojów niosąc miecz w aszych  przo
dków  przed w am i. Nie przybyw am  z oy czy zn y , od 
ktôréy niestety zbyt oddaleni jesteśm y, ale z ponad 
granic x ięztw a Nowogrodzkiego, dokąd się na w asz  

w yraźn y  rozkaz m iłościw y panie udać musiałem. —-  
Czy macie mi co do powiedzenia? zapytał się B olesław  
z trochę zachmurzonóm czołem. —  Jest to moim obo
w ią zk iem , odpowiedział Strzem ieniec, a naw et byłoby  
i życzen iem , gd yb y  — — tu przerwał sobie nagle 

m o w ę , rzuciw szy wzrok na obecnych cudzoziemców. 
Król B olesław  zdaw ało s ię ,  iż  chciał powstać z sw ego  
m ieysca , lecz w  téy  w łaśn ie chw ili nachyliw szy się  

ku niemu młoda i  urodziwa sąsiadka, ¡rzekła mu kilka 
słó w  po cichu do ucha, ktôréy król rów nież tak cicho 
od p ow ied ziaw szy , nie ruszył się z m ieysca.. W tenczas  
Izasław  przystąpiw szy do Strzemieńca odezw ał się lek
kim i  sw obodnym  głosem : Gdy z ponad granicy przy

byw acie  szlachetny panie, tedy spodziewać się można,
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i i  nic tam takiego nie zaszło , coby niezw łocznie do« 
stoynemu memu gościow i powierzone bydź musiało. 
Sądząc podług tych wiadomości które mię doszły , w s z y 
stko tam jest spohoynie, i  długo jeszcze czekać potrze
ba, nim się buntowniczy brat m óy W szew ołód odw aży  
podnieść rokosz przeciw prawemu sw em u panu i prze
c iw  zw ycięzkim  orężom rycerzów  króla Bolesława. 
P ozw ólcie w ięc szlachetny panie m ieczniku, abym w a s  
przyw itał gościnnym kielichem , na znak radości z przy
bycia w aszego do Kijowa. — Nie zupełnie tak zaspo
kajające b y ły  te wiadomości o których M ikołay za sły 
sz a ł, nietaynem bowiem było nad granicą, ze W sze- 
w ołod u ło ży w szy  się potajemnie z swojem i braćmi, 
uzbrajając się w  skrytości postanowił złączonemi siła
mi uderzyć na wspólnego rusiuów nieprzyjaciela, a na
w e t tu i ow dzie dosyć głośno przem awiano, że Iza- 
sła w  należał do tego zw iązku , przeto uchylając podany 
mu kielich , rzekł oziemble do niego: Samemu tylko  
królow i, w in ien  jestem jako urzędnik jego zdać spraw ę 
z czynności m oich, a jeżeli w y  dostoyny x iąże tak 
dokładną macie wiadomość o stanie w aszego dziedzictwa, 
tedy należy, aby monarcha m óy, któremu tu w sz y sc y  
hołdują, podobną dokładną wiadomość odebrał z ust 
sw ojego w iernego sługi. —  W ięc w  istocie! zaw ołał 
B o les ła w , który lubo zabaw iony sw ą urodziw ą sąsia
d k ą , jednak nie zupełnie przesłyszał tę m o w ę , i zda
w a ło  s ię ,  że po drugi raz chciał powstać z mieysca, 
ale Eudora spoyrzała mu się  tak czule w  oczy, iź król 
niemogąc się od niey oderw ać, Obróciwszy się do M i-
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kołaja rzekł z w eso łą  m in ą: X iąże Kijowski prawdę
pow iedział, że każda rzecz ma s w ó j  czas; przeto g d j  
się d z is ia j w eso ło  b a w im j , n iep rzerjw am j n a szć j  
u ciech j, i w ażne sp raw j zostaw m j do jutra.

Podobne słow a  — odezw ał się L eoncjnsz Angelus 
u c z jn iw s z j  głęboki ukłon — podobne słow'a w jr z e k ł  
jeden z pom iędzj n a jm ąd rzejszjsh  monarchów G recji 
W  Starożjtnjch  czasach ów  Filipp macedoński, k tórj 
jednak w  tjm  momencie p rzew jższo n j jest od tego, 
którego mądrość i  waleczność w spółcześni uwielbiają. 
— B olesław  zatrudnionj Eudorą, mało co daw ał uw agi 
na to pochlebstw o, ani naw et spostrzegł, jak nierozsą
dne b j ło  takowe tw ierdzenie. Po m a łej chw ili jednak 
obracając się do M ikołaja, k tórj zaw sze jeszcze niepo- 
ru szon j stał przed nim sv m ilczeniu , odezw ał się do 
niego z  zmarszczonein czułem : C zj w am  się niepodoba 

b jd ź  uczestnikiem b iesiad j w aszego króla? zdaje nam 
się b o w iem , iż 's ię  w zdrjgacie  podzielać z nami tę ra
dość i  uciechę, którą ja jednak niepogardzam. Ukło- 
n iw s z j  się M ik o ła j przed królem zajął wskazane mu  

u stołu m ie jsc e , a chociaż p ierw ej niechciał przjjąć  
w ezw ania  xięcia Iza s ła w a , lubo podług objcźajów  
o w jc h  w ieków  nie pogardzał p ełn jm  puharem w in a, 
tak teraz w ię c e j  n iżeli często spełniał podawane mu 
k ie lich j.

Tańce rozpoczęłj się znow u na n ow o; w  kształ- 
tn jch  pląsach i kołach p rzesu w ałj się w eso łe  tanecz
n ice , i  w sz jstk ich  o c z j  zwrócone b j ł j  na n ich , sam  
tj lk o  M ik o ła j ani razu jednego nie spojrzał się na nie
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zatopiw szy w zrok w  kielichu, gdy z te pląsy w yd aw a
ły  mu się grzesznym  i dla pogan zw yczaynym  w id ow i-  

,  skiem. K iedy jednak niekiedy spozierał się z boku na 
króla B olesław a, który m niey już puharein zajęty, z 
św ieżych  i rożannych ust Eudory, Jssał upajający zm y
s ły  napóy. Chociaż to dostrzeżenie niespokoynym  go 
cz y n iło , jednak moc w ina potrafiła rozw eselić jego 

u m y sł, i w przódy milczący coraz bardziey staw'ał się  
m ów nieyszym  i w eselszym . Z ukontentowaniem spo
strzegł to xiąże K ijow sk i, że zachmurzone czoło ryce
rza wypogadzać się poczęło; znana mu była ostrość 
obyczajów tego niewzruszonego w  cnocie Sarmaty, w ie 
d z ia ł, że on i naród jego nienaylepszego w  nim m ieli 
przyjaciela, lękał się zatem , że jego przenikliwe oko 
odkryło w  czasie podroży po, kraju nie jedną ‘rzecz, 
która gdyby była królowi wiadomą , nieprzyjemne na 
um yśle jego sprawiłaby wrażenie. Starał się zatem  

wciągnąć Mikołaja do rozm ow y; uważając bow iem  iż 
B olesław  w inem  i namiętną miłością rozmarzony, nie
w ie le  będzie mógł na to dawać uw agi co miecznik 
ob jaw i, i że nazajutrz ła tw iey  będzie przedstawić to 
królow i w  inuym  św ietle; jednak oczekiwania jego  
b y ły  daremne, gdyż Strzemieniec przeniknąw szy za
m iary Izasław a , zamilkł na n ow o , i  oziem bleyszym  
się niż przedtem okazał.

W  tenczas spoyrzaw szy się na 'niego król Bole
s ła w , rzekł w esołym  głosem : W  istocie , iż  prawdzi
w y m  jesteście Sarmatą panie Mikołaju! Chociaż jak 

w idzę niepogardzacie w iu em , przecież nic w as rozw e-
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selić niem oże; w asze czoło w ciąż jest zachmurzone , a 
przez w asze usta ani jednego w esołego słow a usłyszeć  
nie można. Przeeięż nikt w as tu za to ganić nie może, 
albow iem  w iem , za kim serce w asze w zdycha. Obra
cając się daley do obecnych rzekł w  tym  samym lek
kim i swobodnym  tonie: Przedstawiam tu w am  przy- 

, jaciele m oi, walecznego rycerza pana Mikołaja Strze- 
m ieńca, który należy do liczby nayw iernieyszych i 
nayprzyw iązańszych małżonków mojego narodu; ale też 

przyznać potrzeba, że małżonka tego rycerza jest jedną 
z pom iędzy nayszlachetuieyszych n iew iast polskich, i 
w  rów ney miarze tak cnotliwa jak piękna. Uderzcie 
ze mną w  kielichy, rzekł daley n ch w yciw szy  puhar 
— za zdrowie szlachetnóy i zacney pani Małgorzaty z 
Zembocina. Z przyzwoitem  uszanowaniem zb liży w szy  
się  M ikołay do króla, uczynił zadosyć temu zaszczytne
mu w ezw a n iu , a nalaw szy na now o kielich rzekł z 
uniesieniem : Chętnie idę za w aszem  w ezw aniem  m iło
śc iw y  panie! pozw ólcież mi łaskaw ie, iżbym  w y p ił za 

zdrow ie w szystk ich  szlachetnych dziew ic i niew iast w  
oyczyźn ie pozostałych, które, dałby to Bóg dobrotliw y, 
abyśm y jak nayprędzóy uyrzeli. —  Czy i w y  naydo- 
stoyn ieyszy  m óy panie chcecie pić to zdrowie ? zapytała 
się Eudora B olesław a cichym i czułym głosem , ten zaś 
zatopiony w  jey  oczach, i zam ilkłszy na m om ent, tak 

się  odezw ał do wiernego sw ego  sługi. Ż yczenie to jest 
chw alebne, jednakowoż w ą tp ię , iżbym  w ielu  mógł 
znaleźć pom iędzy rycerzami polskiemi, którzyby jedna
kow ych  z w am i byli m yśli i chęci. Spoyrzyyćie się
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panie mieczniku na szwagra w aszego z Skalmierza —  
rzeki dalóy wskazując ną pewnego szlachcica polskiego, 
który w łaśnie dłnżóy niżeli potrzeba było zagadał się  
z jedną młodą greczynką co mu puhar nalany w inem  
podawała. —  R ównież i  on ma nadobną małżonkę w  
dom u, a przecież zdaje s ię ,  jak gdyby niew ielką do 
n iey  tęskność uczuw ał. —  Nazwany szlachcic przerwa
w sz y  m ow ę z dziewicą i obróciw szy się  z uszanowa
niem ku k ró low i, rzekł częścią zm ięszanyin, częścią 

dumnym głosem  : Rozkaz w asz m iłościw y panie przy
kazał mi porzucić domowe ognisko i udać się na krwa
w ą  w yp raw ę K ijow ską, a w asz przykład uczy mnie 
jak mam używ ać ow oców  zw ycięztw a. Prócz tego, co 
innego rozumieć należy o mężu a co innego o żonie; 
dla tego te ż , jeżeli prędzóy czy późniey powrocę do 
oyczystey  zagrody, spodziewam się że pani Chrystyna 
nie powoła mnie do zdania przed nią spraw y, jak się 
baw iłem  za granicą i  czy  jey  przyrzeczoną w iarę za
chowałem . —  Podobnie w yp ad ałob y , odezwał się  
W oyciech Drużyniec z uśmiechem —  abyście i w y  z 
w a szey  strony niepociągali panią Chrystynę do zdania 

spraw y ze sw ych  czynności. — Co tego , to w cale nie  
ma potrzeby —  odpowiedział pan Skalmirski z niejaką 

goryczą —  nasze małżonki bezpieczne są pod opieką 
oyców  i pod dozorem cnotliwych i bogoboynych kapła
n ów . Jednak, gd yby, czego się niespodziewana, ten 
dozor nie b y ł dostateczny, gdybym  choć jedno słow o  

zasłyszał o jey  pagannych obyczajach, natenczas mości 
D rużyńcił! — ale cóż oznaczać ma to w asze zapytanie?
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Nic szacow ny panie, odpowiedział młody W oyciech, 
—  chciałem się tylko z ust w aszych  nauczyć o prawach 
m ężów  w zględem  sw ych  żon. —

B o lesła w , który podczas tey  całey sceny pieścił 
się  z urodziwą sw ą greczynką, rzucił z nienacka w zrok  
nieprzychylny na rycerza z Skalm ierza, obracając się  
jednak w  tym  momencie do młodego D rużyńca, rzekł 
do niego : Nie najlepszego sobie w ybrałeś nauczyciela
kochany m óy W oyciechu , albowiem  małżonek pani 
C hrystyny w  krotce po sw em  ożenieniu się udać się 
m usiał do obozu, a prócz tego m ógłby bydź w  jedńey 
spraw ie i oskarżycielem i sędzią. Uday się z tw'em 
zapytaniem do szacownego miecznika koronnego, on to 

jeszcze w  św ie ź e y  pamięci ina w szystk ie  obowiązki 
stanu m ałżeńskiego, i on ,uam obydw om , mnie jako 

w d ow cow i a tobie jako w olnem u m łodzieńcow i, nay- 
gruntow nieyszą wr tey  mierze dać może naukę. Czoło 
Mikołaja zachmurzyło się cośk o lw iek , gdyż w łaśnie  
w spom niał sobie na ow e przykre i martwiące skutki, 
które w  domu w łasnego oyca z tego w'zględu wry n ik ły , 
z niejaką w ięc  dobitnością r z e k ł: Z aw sze i w szędzie
jest rozw iozłość nieprzychylnym  gościem w  tow arzy
stw ie  ludzhiem, i gorzkie w yd aje ow oce, tym bardzićy 

jednak naganna jest tam , gdzie przepomuiawszy na 
św ięte  przysięgi przed obliczem Boga uczynione, jedno 
lub drugie z m ałżonków obowiązki sw e  zaniedbywa i 
przyrzeczenia uroczy ste^wiarołomnie h ań b i; z tąd też 
błogo m i, iż tę kobietę moją małżonką nazyw ać mogę, 
która do liczby naygodnieyszych n iew iast sarmackich
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należy. — Bardzo pięknie i chwalebnie w ykładacie  
obowiązki stanu małżeńskiego panie mieczniku —  prze
rw ał mu m ow ę Drużyniec -— z tym  w szystk im  nieod- 
pow iedzieliście na pytanie m iłościwego pana, czy liby  
ty m , którzy albo nie są żonaci, albo wdowcam i, w olno  
b yło  użyć m iłosney rozkoszy.

M ikołay Strzemieuiec b y ł ostry w  m ow ie i obycza
jach, ale nie dzikim człow iekiem ; w iedział on bow iem  
o tern, że nie zaw sze potrzebną jest rzeczą prawdę 
komu w  oczy pow iadać, dla tego też rzekł mnićy su
row o : Jużem w am  przedtćm powiedział panie Drużyń- 
cu , że ’przez w zgląd na w aszą młodość i  w asz stan 
wrolny, pozw olić wam  m ożna, abyście w  św iecie tro
chę poszaleli, ale co się tyczy m iłościwego pana —  
m óy król niepotrzebuje w yroku swojego słu g i, aby to 
uznać za dobre, co już od dawna przez wrodzone uczu
cie cnoty dopełniał. W  praw dzie, podobało się Bogu 

św iętey  pamięci panią W isław ę w ziąć do św iatłości 
sw e y  w iekuistóy i oderwać ją od boku przywiązanego  
małżonka; lecz czyliż z n iey  nie ma na zamku W a
w elsk im  pełnego nadziei syna ? T ysiące poddanych 
nazyw ają go oycem sw o im , i w szy scy  spodziewają 
się oczekując z upragnieniem, że wkrótce do nich z 

n iepodzielnej sercem powróci.
T e słow a mocne na um yśle Bolesława uczyniły  

w rażenie; jego w zrok dotąd w  wdziękach Eudory za
topiony odwrócił się na stronę, lecz ta z spuszczonemi 
oczami i zarumienioną twarzą odezwała się do niego: 

C zyliż ci którzy nadi Dnieprem i z tey  strony Bugu
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mieszkają uie są również w aszem i dziećmi naym iłości- 
w sz y  panie? Nie hołdujeż w am  tu naród rusinów, 
który sw ego bohatera uwielbia i jak oyca miłuje? —  
Słyszeliście panie m ieczniku, rzekł B olesław  pochlebio- 
n y  temi w y ra zy  —  słyszeliście co ta nadobna dziew ica  
pow iedziała; a ponieważ w  w aszey  m ow ie od obow ią
zk ów  małżeńskich przeszliście do określenia powinności 
panujących w ięc  niechay w am  to słu ży  za odpowiedź : 
R ów nie mi są miłemi mieszkańcy nad brzegami W isły  
i  P ilicy  osiad li, jak i te narody które m iędzy Bugiem  

i  Dnieprem ży ją , i serce Bolesław a nie jest tak małe, 
aby w szystk ie  sw e  dzieci miłością oycow ską objąć nie 
m ogło. —

A  czyliż w asza m iłościwość m iędzy pierw szem i i 
drugieini żadney nie czynisz różnicy? zapytał się z 
przyzw oitą otwartością szlachetny Sarmata. Czyliż ci, 
którzy daw niey niż od dw óch w iek ów  dostoyney w a 
szey  rodzinie w iernie i z przywiązaniem  s łu ż y li, nie 

w ięcey  są w arc i, niżeli c i ,  którzy przed niedawnym  

dopiero czasem , i  to tylko z oporem panowaniu w asze
mu ulegli. Praw dziw ie, sam dostoyny x iąże K ijow ski 
i  zacni ruscy bojarowie przyznać mi muszą, że Sarma
tom naypierw sze m ieysce w  waszóm  sercu należy się , 
i  że w ie le  jeszcze dziesiątek lat upłynąć muszą, nim do 

rów nych z nami praw w cieleni zostaną.
U w ażuy dostrzegacz m ógłby z ukrytego uśmiechu 

xięcia Izasława łatw o tajemne jego życzenia przeniknąć 
iżb y  w  krotce ten czas nadszedł któryby to ze szczętem  

zn iszczy ł, co M ikołay pow iedział; pokrywając jednak
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sw e  uczucia odezw ał się x iąże K ijow ski: Obawiam
się nie bez p rzyczyn y , w id ząc, że naród rnóy w  
osobie szlachetnego pana miecznika koronnego, nie nay- 
lepszego ma przyjaciela, jednak spodziewam s ię , ze  
król nasz m iłościw y mniey nieprzyjaźnemi na nas spo
gląda oczyma. Nie pogardza on hołdownictwein tych» 
których w y  szlachetny panie, pasierbami nazwać ra
czy liśc ie , i  nieodwraca oblicza sw ego od tych darów , 
które mu mieszkańcy Kijowa i mego dworu z szczerćm  
sercem i z uszanowaniem składają. —

D osyć głośno i dobitnie odpowiedział mu na to 
Strzem ieniec: Nie oskarżam w as mości xiąże ani w a 
szych  dworzan ani obyw atelów  K ijow a, za których 
jesteście odpow iedzialni; lecz wybaczcie m i, nie w szę 
dzie tak jest w  krajach ruskich jak bydź pow inno, i 
jak dotąd jest w  w aszey  sto licy , albowiem  zdarzyło 

mi się w  czasie podroży mojey zasłyszeć a naw et i 
w idzieć widoczne znaki nieposłuszeństwa. A jeżeli 
w am  mam moją m yśl otwarcie pow iedzieć, tedyby na
leżało obrócić pilną uw agę na graniczue prowincye, 
gdzie nie zew szystkiem  jest spokoynie.

Spoyrzaw szy  się ukradkowo na króla rzekł Iza- 

s ła w : Jeżeli tak jest jak pow iadacie, co niechay Bóg
zachow a, tedy przecież cała moja nadzieja i dobro tego 

kraju, w spiera się na mocnym i niewzruszonym  funda
mencie. W aleczne ramię mojego króla i pana które m i 
przyw róciło dziedzictwo m ych o y có w , potrafi ukarać 
zuchw alców  starających się za.burzyć mą spokoyność, 
— Na im ię Boga przyrzekam wam  to , zaw ołał Bole»
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sła w . — Jutro panie mieczniku ; zdacie mi sprawę z 
w aszego p oselstw a, a jeżeli będzie w o lą  B oga, tedy  
jeszcze raz dobędziecie szczerbca z p o ch w y , abym nim  
rozczepał bramę dumnego i buntowniczego Nowogrodu, 
jak to się już po dwakroć w  K ijow ie stało.

Do tego niopotrzeba ani tak szanow ney zbroi, ani 
tak dostoynego ramienia, odpowiedział M ikołay z skro
mną otwartością. Jeden z pomiędzy w aszych w odzów  

m iłościw y królu, potrafi uiścić i w ypełn ić w asze kró
lew sk ie  s ło w o , któreście dali dostoynemu xiążęciu K i
jowskiem u. Jeżeli jednak potrzebnem będzie abym do
b y ł szczerbca z pochw y; tedy jego ostrze ku inney  
stronie obrócićby należało, albowiem zbroja ta nie tylko  
podczas w o y n y , lecz naw et i  za miecz spraw iedliw ości 
W  ręku w aszych  królu m óy i panie uważaną bydź 
powinna.

Jeżeli znaczenie w aszey  in ow y dobrze zrozumiałem  

—  odezw ał się xiąże Izasław  —  tedy nie pasierbowie 
to są, którzy w  niespokoynośc w as w prawiają, ale po
dobno pierworodni sy n o w ie , którzy na ukaranie zasłu
gują. —  Co się tyczy tych krajów , odpowiedział Strze- 

m ieniec, tedy mości x ią ż e , dowiedzieć się możecie ode- 
mnie o tćin , co wam  może nie jest w iadom e; lecz 

w szystko  inne sam tylko król m óy przez usta moje 

u sły szy .
Głęboka cisza nastąpiła po tych słowach w  zgro

madzenia; z równem  natężeniem i uw agą przysłuchi

w a li się polacy i rtisiny tey  rozm ow ie; xiąże Izasław  

w  cichości uw ażał króla, sam naw et gadatliw y Leon-
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cyusz Angelus stojący za krzesłem króla i szepcący  
bez ustanku to do monarchy to do jego urodziw ey są
siadki umilkł od razu, a Eudora objęła obu rękami rękę 
Bolesława, w łaśnie jakby się obawiała, izby uw ięziony  
w  jey  sieciach nie w ydarł się od jey  boku. T ą razą 
jednak potrafił B olesław  zw yciężyć  namiętność, po
w sta w szy  bowiem  z mieysca rzekł do miecznika koron
nego : W ięc w  istocie w ażne rzeczy odkryć mi macie 
panie Mikołaju? Chodźcie w ięc ze m ną, gotów  jestem  
w a s słuchać; i  gdy xiąże Izasław  z przymileniem upra
szał go aby sobie w esołości tego wieczora nieprzerywał 
odpowiedział mu z zmarszczouem czołem i dobitnym gło
sem : Nie, mości xiąże K ijow ski! Nie w szystk ie w ażne  
rzeczy do jutra odkładać trzeba, cokolwiek w tey  mierze 
powiedzieć miał król macedoński. Niechcę ażeby o 
mnie pow iadano, że dla w aszćy  gościnności zaniedba
łem  obow iązków  panującego, które w ypełniać pow inie
nem równie dla przykładów w iernych poddanych jak 
i dla ukarania przestępców. Potrzebną jest zatem rze
czą , abym tego zacnego szlachcica i godnego urzędnika 

korony bez zw łok i w ysłuchał. — Spoyrzenie króla było  
tak pełne ognia, m owa jego tak siln a , że xiąże ruski 
w idząc w  nim tegoż samego B olesław  jakim go w idział 
na zamku W aw elskim  i na czele w o y sk a , odstąpiw szy  
na krok , ukłonił mu się w  m ilczeniu, i niespokoynie 
patrzył się za oddalającemi się do przybocznego gabinetu.

Na rozkaz xięcia oddaliły się z sali tancerki i mu
zykanci, ale uczta trwała bez p rzerw y, i  zdawało się , 
ze częściey niżeli przedtem podawano pozostałym Sar
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matom ogromne kielicha w in a , w łaśnie jak gdyby ich 
upoić i uw agę ich uśpić chciano. Przyboczny gabinet, 
do którego się król z miecznikiem udał, b y ł w łaśc iw ie  

przedpokojem do komnaty królew skiey. Jedna lampa 
tylko oświecała to m ieysce , gdzie p rzyb yw szy  Bole
s ła w  i w z ią w sz y  Mikołaja za rękę rzekł do n iego: 
Pow iedźcież mi tedy zacny panie Mikołaju, czy smutne 

w ieści przynosicie i co m i objawić m acie? — Czyliź 
nie lep iey by było  m iłościw y panie, odpowiedział 
Strzem ieniec, iżbyśm y się  do w aszćy  komnaty udali?  
W  rzeczy sa m ey , to , co w am  mam powiedzieć jest 
w ażne i nieprzyjem ne, a ściany tego zamku mają u szy  
i podług mego zdania dobrzeby b y ło , aby to co w am  

mam odkryć, przez długi czas niedocieczoną bydź mogło 
dla mieszkańców tuteyszych tajemnicą. —

B olesław  zb liży ł się już b ył do drzw i które do 
komnaty jego prow adziły , lecz w  tym  momencie dał 
s ię  w ew nątrz słyszeć głos kob iecy , zatrzym aw szy się  
przeto i  obracając się ku m iecznikowi, który pow olnym  
za nim szedł krokiem , rrekł z widoczuem pomiesza
n iem : Do czegóż mamy się ztąd oddalać, w  krótkości 
bow iem  sło w  opowiedzieć mi w szystk o  m ożecie, a 
prócz tego każde m ieysce jest tu jednakie i  późna chw ila  
niepozw ala nam dalszey zw łok i.

W  krótkich słowach opowiedział M ikołay królow i 
u  ow ych  zasłyszanych przygotowaniach do w o y n y  w  

N ow ogrodzie, o zw iązku xięcia W szew ołoda z sw oim i j 
braćmi i sprzymierzeniu s ię  z xięciem  W szesław em  z 

K ijow a w ygn an ym , o podobieństw ie, ze niebawem
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cała rodzina W łodzimierza w ie lk iego , zapominając da
w n ych  w aśo i i n iezgody, z połączonemi siłami na nie
go uderzy. Wiadomość ta ze w szelką dokładnością 
opowiedziana b y ła , jednak z taką miną i w  takim to
n ie, iż  zdaw ało się , ze sam miecznik koronny nie uw a
żał ją za bardzo niebespieczną, ale raczćy za dzieło 
ostatniego natężenia osłabionych i zniedołężnionych ru- 
s in ó w , które bez w ie lk iey  trudności do szczętu zni
szczeć będzie można. R ów nież i B olesław  przyjął tę 

wiadomość z obojętnością, i uśmiechając się pogardliwie „ 
rzekł do Strzemieńca: T edyż ci sępy i jastrzębie nie
mogą siedzieć spokoynie w  sw ych  gniazdach i  ośmie
lają się jeszcze raz w zniecić w alkę z orłem? Dobrze 
w ię c , jeszcze mu szpony nie przytępiały i tak jak da- 
w n ie y  rzuci 011 grom y watykańskie na odszczepieńców  
i  syzm atyk ów , grom y, które mu oyciec św ięty  pow ie
rzy ł. Jednakowoż doniesienie to nie jest niebespieczne 
i  naglące, a zw iązek kilku niedołężnych rusinow nie 
jest wart tego , żeście roi w esołość i uciechę wieczorną 
przerw ali. Również tak małą i nic nieznaczącą w ydaje  
nam się to rzeczą, że nie w idzim y potrzeby kłopotać 
się o co. Jeden z naszych pułków jniechay w yyd zie  
przeciw  buntownikom , my zaś zostaniemy się tu tym 
czasem w  K ijow ie , sposobiąc się do dzieł w ażn iey- 

sz y c h , a g d y b y , co niepodobna, gdyby się buntownicy 
od w ażyli zb liżyć aż pod te m u ry , natenczas potrafię 
ukarać zuchw alców  i ¡żaden z nich bez porąbaney g łow y  
nie uydzie. —  Nie bez zdziw ienia słuchał Mikołay w  
tym  tonie mówiącego sw ego pana, który przed małą 
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chw ilą  dopiero ośw iadczy! się z porąbaniem bram bun
towniczego Nowogrodu, z tym  w szystk im  w idząc to 
zgodne z życzeniami sw em i, odpowiedział: R ów nego
z w am i zdania jestem m iłościw y panie; że w am  w a -  
żn ieyszą sprawą zatrudnić się przystoi, niżeli rozey- 
mem niezgod pom iędzy zawistnem i bracią, które Bóg  
w ie  jak długo trwać będą. Garstka w alecznych Sar
m atów w ystarczy  na to , aby ich zuchwałość ukrócić i  
do posłuszeństwa przyniew olić, a jeżeli mi raczycie 
pow ierzyć dow ództwo nad niem i, tedy spodziewam się , 
iż za pomocą Boga i  przyczyną św iętego W oyciecha 
potrafię tych buntowników ukarać i w  oddaleniu od 
Kijowa utrzymać. Lecz co m ię niespokoynym  czyni, 
to jest to , iż  się obawiać m uszę, że przebyw anie w a 
sze w  tey  stolicy jest dla w as m iłościw y panie niebe- 

sp ieczne, co przez wrodzoną sw ą w spaniałom yślność 
poznać nie chcecie, a co ja otwarcie pow iedzieć muszę 

jako szlachcic, jako urzędnik, koronny i jako w asz  
w iern y  sługa.

Przez moment niejaki stał król zadumany w  milcze
n iu , nareszcie odezw ał się uciszonym głosem : M ów cie  
jaśniey panie Mikołaju! Już od dawnego czasu, a mia
now icie tego wieczora postrzegłem to z w aszey  tw arzy, 
iż  podeyrzenie macie przeciw xiążęciu Kijowskiem u. 
M ieliżbyście coś takiego u s ły sz e ć , coby tę nieufność 
uspraw iedliw ić mogło? —  Niebespieczną jest rzeczą, 
odpowiedział Strzem ieniec, oskarżać kogo o niew iąrę i 
zdradę nie mając na to jaw nych i niezbitych dow odow , 
zw łaszcza gdy oskarżony jest rycerzem i xiążęciem,
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Nie inaczóy że w ie le  rzeczy zasłyszałem które go obw i
niają, ale powieściom  gminu nie zaw sze w ierzyć po
trzeba, gdyż między nim może on mieć sw oich złośli
w y ch  nieprzyjaciół, a tych św iadectwo jest niedosta
teczne. Nie oskarżam przeto xięcia Izasławra; jednako
w o ż  ostrożność jest w szędzie i zaw sze potrzebna, a za
tem pozw ólcie mi m iłościw y panie, abym wam  pow tórzył 
to, coście sami razu jednego pow iedzieli: Niebespieczną 
jest rzeczą ufać nieprzyjacielowi który się z nami po
god ził, a w ierność przymuszonego sługi jest tak kruchą 
jak szkło. — Przypominam sobie iż tak kiedyś m ów i
łem  , odpowiedział B o lesław , ale okoliczności rzecz całą 
odm ieniły. D awni ćy  m ogliśm y mieć przyczynę niedo
w ierzania x ięciu  K ijow skiem u, iż zdradzony od króla 
F ranków , uszedłszy z w ięzien ia , nie tak prędko i nie 
z całem zaufaniem do nas się przyb liżył; ale teraz, 
gdyśm y danóy mu obietnicy dopełnili, gdyśm y go przy
w rócili do wydartego mu dziedzictwa i zabespieczyli 
jego posiadanie, przez wdzięczność samą w iernym  nam 
zaw sze b ęd zie , pamiętając na w yśw iadczone mu dobro- 
dzieystw a. — D obrodzieystwa? pow tórzył Strzemieniec 
— M ożecież bydż zapewnionemi naydostoynieyszy pa
n ie ,  że x iąże  K ijowski uważa to w szystko  coście dla 
niego u czyn ili, za dobrodzieystwa? U m ysł człow ieka  
niespokoyny i niezasycony pragnie zaw sze odzyskać to 
co utracił niekontentując się rzeczą posiadaną, i  zaw sze  

ten uważać się będzie za ogołoconego i zrabowanego, 
który połow ę tylko dziedzictwa sw ego odzyskuje. Sa- 

m ow ładztw o nieograniczone w ydarł mu buntowniczy
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brat jego W szew ołod , w y  zaś uczyniliście go sw oim  
dannikiem; w ielk im  xiążęciein ruskim i panem b yt w  
tych krajach n azyw an y , teraz zaś jest hołdownikiem i 
w azałem  w aszym . —  I zostanie nim na zaw sze! —  
zaw ołał B olesław  — tak, jak jego oyciec mojemu oycu  
podlegał. — T o jest rów nie i mojem życzeniem  —  

rzekł M ikołay z żyw ością  — to jest naw et życzeniem  
każdego zacnego Sarm aty, który kocha sw oją oyczyznę  

i któremu droga jest sław a narodowa. —  Jednak —  
dodał z niejakiem ociąganiem się — jednak w idzi mi 
s ię , że dłuższe przebyw anie w asze w  Kijow ie nie- 

przyczynia się do tego , aby ten zw iązek tym bardziey 
nierozerwanym  uczynić. Pochmurnie patrzycie się na 

mnie królu móy i panie! M iałżeby potomek P iastów  
w ięk sze zuaydyw ać upodobanie w  pochlebstwach ru
skich i krasom ownych słow ach byzantyckiey obłudy, 
niż w  prostych ale szczerych i otw artych w yrazach  
polskiego szlachcica, któregoście panie, lubo młodego 

w  w ie k u , w  liczbie senatorów w aszych  umieścili ? —  
Nie jest tu izba senatorska — odpowiedział B olesław  
zw ięźle  — i nie w e  w szystk ich  rzeczach senatorowie 
nasi zdania sw e  obwieszczać są obowiązani; mówcie 

jednak d a ley , gdyż król w asz uw^aża w  osobie W'aszey 
w iernego sługę i walecznego tow arzysza; śpieszcie się 
jednak, albowiem  w ie le  już czasu upłynęło jakeśmy  

opuścili gościnnego naszego gospodarza i w eso łe  tow a

rzystw o.
Gdy m iłościw y panie! rzekł rycerz, gdy pomiędzy  

w iernem i Sarmatami, ukażecie się czasem w  pow sze-
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chney odzieży bez wszelkich oznaków w ysok ićy  w a -  
szóy  dostoynościj możecie bydź przekonani, że tam 
w as w szy scy  jako oyca kochać, jako pana szanować 
będą. Co innego jest tutay, gdzie z oporem tylko wam  
ulegają, a m nióy za zw yczay  szacować to zw yk liśm y, 
co przez częste w idzenie już spOwszechniało.

Dobieraycie lepiey w asze słowa mieczniku — odpo
w iedział monarcha spoyrzaw szy się na niego dumnym  
i rozognionym wzrokiem. —  W  czym sądzicie zniew a
żyłem  moją dostoyność i gdzie mi okazać m ożecie, że 
nieodbieram to uszanowanie które ini się należy ? Pra
w d ziw ie  , panie Strzeinieńcu! podlegleyszych sług zna
lazłem w  tych rusinach, niżeli pomiędzy naszą szlachtą 
polską, która dumna z sw ych  urojonych przyw ilejów  
iliezaw sze z chęcią w ypełn ia to, co jey  monarcha rozka
zuje. —  W asza m iłościwość powiedziałeś tu prawdę — 
rzekł M ikołay. W  P olszczę , otoczeni jesteście naydo- 
stoyn ieyszy  panie w olneini ludźm i, tu zaś zbliżają się  
do w as ze zgiętym  karkiem uiew olnicy, którzy czołga
jąc się przed w am i z upodleniem, słuchają w aszych  
rozkazów z bojaźnią i drżeniem. To jednak niejest 
oznaką praw dziw ego uszanow ania, i  postępowanie ta
kow e nieprzynosi ani panu ani słudze zalety. Z pokorą 
i uniżonością podaje wam  xiąże Izasław  kielich gościn
n y , w łaśnie jak gd yb y  zazdrościł któremu ze sw ych  
dworzan tey  posługi, jednak przez tę powierzchowną  

uniżoność bardziey się do w as zb liżyć potrafił, niż w  
ów czas, gdy  jako proszący o pomoc i wsparcie u stopni 

w aszego tronu klęczał.
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Praw dziw ie —  rzekł B olesław  z niejakiem szyder

stw em  — praw dziw ie w ydaje się nam , że raczey któ
rego z naszych polskich biskupów niżeli rycerza przed 
nami w idzim y, tak zw ięzła  i uczona jest w asza m ow a. 
Czem się to dzieje panie mieczniku, że się  w asz um ysł 
tak nagle zmienił? Żaden z polskich rycerzy n iebył tak 
ochoczym i gotow ym  do tey  w yp raw y  jak w y , a teraz 

gd y dopiero w  połow ie dzieło dokonane zostało, ostyga 
w asza gorliw ość? —  Wtenczas w ici w asze m iłościw y  
panie, odpowiedział Strzem ieniec, b y ły  w ezw aniem  do 
s ła w y , i chętnie poszedłem za głosem w a szy m , bo 
w iedziałem , iż tak jak zaw sze przewodniczyć nam bę
dziecie do zw ycięztw  i na w zór sw ych  dostoynych po
przedników pomnożycie chw ałę narodu i tronu. Teraz 
jednak, jak mi się zdaje, nie w  połow ie tylko , ale zu
pełnie całe dzieło jest dokonane, a co jeszcze do uczy
nienia zostaje, to nie jest warte usiłow ań możnego i 
w alecznego Sarmatów króla. Nie inaczey, gdy się trą
ba wojenna o d ezw ie , w  tenczas jey  głos przeymuje 
całe serce w ojow nika i chętnie idzie za n ią; teraz jednak 
um ilkła, i przyznam się że ani dźw ięk  arfow i pisk 

fletów , ani brzęk kielichów  w  podwojach xięcia Iza- 

sław a przytłumić nie mogą w  sercu mojem głosu o y -  
czyzny, który mię i braci moich do powrotu w zy w a .

W łaśnie jak gdyby przesłyszał to powtórzone na
pom nienie, rzekł B o lesław : Zdaje się i i  mało sprzy
jacie xięciu K ijow skiem u; atoli należy abyście niezapo- 
minali o tern, że lubo jego panem jestem , jednak za 

gościa w  tym grodzie uważać się pow inienem , i ze
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sama dostoyność moja królewska w ym aga tego po mnie, 
abym jego gościnność i usługę z wdzięcznością przyy-  
m ow ał. W y  panie Mikołaju w alecznym  i zacnym je
steście rycerzem , ale trochę przy ostrym w  obyczajach, 
i  dla tego życzy lib yśm y sobie, aby nasza szlachta polska 
w ięcey  okazyw ała upodobania -niż dotąd w  pięknych 
sztukach i  umiejętnościach, które oboli m ęztwa narodo
w ego , są ozdobą każdego ucyw ilizow anego ludu.

Podług mego zdania naydostoynieyszy panie —  
odpow iedział Strzemieniec z gorliwością o sław ę naro
dow ą — podług mego zdania, my w ierni poddani i 
słudzy w asi nie jesteśm y tak obcemi w  umiejętnościach, 
abyśm y poza innemi narodami w  tey mierze stać mieli. 
W  naszych szkołach uczą tak dobrze łaciny jak gdzie 
indziey, a lubo już kilka lat przepędziłem na dw orze  
w aszym  w  K rakowie i w  obozie, [tedy niezapomniałem  
jeszcze tego co mnie uczono i zaw sze jeszcze w  staro
żytnych pismach daw nych Rzymian czerpać mogę przy
kłady szlachetnego m ęztwa i cnoty obyw atelskiey. Z 

łaciną w ięc i pałaszem zaw sze dobrze było polakowi i 
w szędzie go zrozumiano, czy to na wschodzie czy na 

zachodzie. Co się zaś tyczy  tych kunsztów i umieję
tności które tu spostrzegłem , tedy takowre dla nas zu
pełnie i  w cale  nie są przydatne. Coż bowiem  ztąd 
oduieśćbyśm y m ogli, jeżeli nie b łędliw e wyobrażenia 

w e  w zględzie w iary i dziwaczne zw yczaje ? Sam na
w e t pan Bóg1 odrzucił ten naród od sw ego  oblicza i ko
ściół sw ó y  św ięty  na zachodzie za ło ży ł, a naw et i 
grób syna sw ego w ydarłszy  z rąk odszczepieńców
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nietuniejących szanować ten skarb drogi, w olał go od
dać w  ręce saraceńskich pogan. Dla tego w ięc nieprze- 
c z ę , iż mi się tu w szystko  niepodoba, i dziw ić się  
tylko m uszę, jak to m iłościw y panie ścierpieć możecie, 
że się do w as obłuda carogrodzka z pochlebuemi i fał- 
szyw ein i w yrazam i zb liżyć ośmiela. — Czy o pośle 
Cesarza Nicefora m ówicie ? zapytał się B olesław . —  
Tak jest panie, o nim m ó w ię , rzekł M ikołay. Nigdy 
bowiem  niewyobrażałem  sobie tego , iżbym  go tu w  
znaczeniu poufałego sługi mojego pana mógł znaleźć. 
Nigdy mi to na m yśl n ieprzyszło , aby cudzoziemiec> 
a do tego syzm atyk ośm ielał się w  przedpokoju mojego 

pana przyyinow ać na siebie obow iązek pokojowca, 
gdyż sądziłem , że nie potrzebną a naw et nieprzyzw oi
tą jest rzecżą, abym przez greczyna w prow adzany  
miał bydż przed oblicze mojego króla, którego tak pod
czas boju, jak i w  radzie senatorów w idyw ałem  i któ- 
remuście panie w olnego przystępu do siebie nigdy nie- 

wzbraniali.
Uśmiechając s ię ,  rzekł B olesław ; Z aw sze m iłym  

mi będziecie szanow ny M ikołaju, chociażbym sobie 

ż y c z y ł , aby czoło w asze trochę pogodnieysze b yło  niż 
dzisiay , gdyż każda rzecz ma sw ó y  czas, tak powaga 

jak i w esołość.. Po niejakiey chw ili rzekł d a ley : Pra
w d a jest, że Leoncyusz Angelus pozw ólił sobie w ięcey  
niżeli mu należy, ależ i w y  każdą rzecz bardzo surow'o 

bierzecie. Rozmaite są obyczaje narodów , i co w y  tu 
za przyw łaszczenie albo co innego uw ażacie, może tam 
uchodzi za grzeczność i oznakę uszanowania. Łago-
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dnieysze są obyczaje greków  niżeli nasze panie Miko
ła ju , w  każdym przypadku jednak nie było to m yślą  

Leoncyusza Augela aby miał chęć obrazić w a s , gdyż  
aż nadto przekonany jestem o jego ku mnie przyw ią
zaniu i szacunku, a przeto ani wątpić mogę, iżb y  miał 
tych mało pow ażać, których za mych zacnych przyja
ciół i nayw iernieyszych sług uważam. — A jakież do
w o d y  —  pozw ólcie mi naydostoynieyszy panie abym  

się  zapytał —  jakie dow ody okazać możecie o szczerem  
przyw iązaniu ku wam  tego cudzoziemca? — W łaśnie jak 
gd yb y  to pytanie nieprzyjemnym było k ró low i, odwró
cił się trochę na stronę, i po niejakiey dopiero chw ili 
m ilczenia, rzekł do m iecznika: W  istocie iż to co nam 
w ykonać należy jeszcze w  dalekićm leży  polu , jednak 

pomiędzy mną a pomiędzy w am i nie powinno bydź 
żadnóy tajemnicy. D ośw iadczyliśm y już nie raz i prze
konaliśmy się o tern bardzo dobrze, że zacnym jesteście 
ob yw atelem , że w asza wierność jest niewzruszona a 
ramię zaw sze gotow e do obrony króla i oyczyzny. 
W iedzcież o tern panie M ikołaju, iż krzyw dę czynicie  

L eoncyuszow i A n gelow i, gdy o jego przywiązaniu ku 
mnie i szczerości powątpiewacie. Słusznie bolejecie 
nad odszczepieństwem wschodnich chrześcian, słusznie 

obrońcy kościoła rzymskiego oczekują z upragnieniem  
tóy  ch w ili, gdzie się w szystk ie ludy do jednego w y 
znania nawrócą i w  oycu św iętym  następcę Piotra 
apostoła uznają, aby była jedna tylko na św iecie ow cza
rnia i jeden pasterz, a przeto chwalebną i zbawienną 

byłoby  rzeczą aby rycerze chrześciańscy połączyw szy
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się w spólnie i walcząc za w iarę św ię tą , w ydarli z 
rak saracenów grób Zbawiciela. Chrześcianie w scho
dnich krajów i pielgrzym i z zachodu, obzierają się już 
dawno do koła , czy  nie przybędzie k to , dla odegna- 
nia pogan od m ieysca św iętego , i do nas to obracają 

sw e  prośby, w id ząc, iż  w  tey  mierze od króla fran
k ów  zawiedzeni zostali. —  Sadzicież w ięc  panie m ie
czniku ,  iż to dla w aszego króla nie przysto i, aby za- 
dosyć uczynił tyin pokornym prośbom ludów  i chęciom  
praw owiernego kościoła? miałżebym unikać i uchylać 
się  od tego , który z tak chlubnym do mnie przybył 
poselstw em ? W yrazy w  których do nas przemawia,, 
zapewniają nas o chęci cesarza carogrodzkiego , a porę- 
ka, którą nain w  imieniu jego podaje, łatw o się przy
czynić może do ścisłego zw iązku wschodu z zachodem  

przeciw  w spólnem u nieprzyjacielowi.

Z dziw iony tą m ową Strzem ieniec, odpowiedział z 
go ry czą : N igdy o tćm niewątpiłem  że ten w ym o w n y
greczyn zadziwiającą posiada łatwość w ysłow ien ia  się  
i w  obietnicach, jakkolwiek oue sa niepodobne lub w ą 
tp liw e  nie jest skąpym , jednakowoż n igdy mu w ierzyć  

nie m ożna, aby w  jego słabey ręce klucze tak w ie lu  
miast które m iędzy Kijowem  i Jerozolimą się znaydu- 

ją, złożone b y ły . Jeden w praw dzie klucz jak miarkuję 
jest w  jego posiadaniu, to jest ten, którym uszy i serca 
otw iera, gdyż te słow a  które teraz z ust w aszych  królu 

m óy i  panie s ły sza łem , też same słow a w  Zembocinie 

pow iedziane, już słuszną nieufność w e  mnie zrodziły.
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Spoyrzaw szy się ostro na miecznika, zaw ołał Bo

les ław  surow ym  i  mocnym głosem : Co m y za słuszne 
i dobre uznajem y, to rów nież poddani nasi za słuszne 
i dobre uznawać p ow inn i, a gdzie król rozkazuje, tam 
rycerz w  milczeniu podlegać Jest obowiązany. Za nadto 
w ie le  pozwalacie sobie panie m ieczniku, jednak w yb a
czam y w a m , albowiem  przękonani jesteśm y, że tam na 
Mikołaju Strzemieńcu zbyw ać nie b ęd zie , gdzie się  król 
jego obróci. W  krotce to nastąpi i p ierw ey nim zboże 
doyrzeje odbierzem y uroczyste w ezw an ie od Sebasto- 
kratora, a polak uczyni tak jak czynić p rzy w y k ł, to 
jest siadłszy na konia dobędzie pałasza na chw ałę Boga 
i oyczyzny.

Z skromną stałością zniósł M ikołay gn iew  sw ojego  
króla, i  z tąż samą stałością odezw ał się do n iego: 
Jako rycerz śmiem wam pow iedzieć m iłościw y panie, 
iż  w szystko  za króla, oyczyznę i w iarę pośw ięcę; jako 
Senator ośw iadczam , iż dowiedzione p ierw ey bydź po
w in n o , czy  ta w ypraw a zamiast korzyści nie przynie
sie szkody dla kraju, a jako dowódzca w oyska w in ie- 
nem donieść, że przedsięwzięcie to w  tym czasie usku
tecznione bydź nie może i że dłuższe przebyw anie w  
tych krajach, rów nie dla króla, jak dla w oysk a  i  o y 
czyzn y  jest szkodliw e. Trojakiego rodzaju są me obo
w iązk i w zględem  w as m iłościw y panie’, a gdy m i Bóg 

pobłogosław i, w szystk ie  je w iernie dopełnię. —  A je
dnakowoż trzykrotnie zgw ałciliście te obowiązki, w rza
snął rozgniew any B o lesła w , — gdyż posłuszeństwo 

przystoi szlachcicowi, żołnierzowi i senatorowi. W zbra-
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uiacie się dobyć oręża na rozkaz w aszego pana, dobrze 

jest, w ięc oddaycie mi w asz  oręż. Oddaycie mi pałasz 
panie Mikołaju z Zem bocina! —  M ówiąc to, w yciągnął 
rękę do odebranie pałasza, ale miecznik odstąpiw szy  
krok jeden w  t y ł ,  rzekł powolnym  i przytłumionym  

głosem : Starożytnem to jest prawem u polaków nay-
dostoynieyszy m oy panie, że król żadnego szlachcica i 
w olnego człow ieka w ięzić  nie m oże, któryby p ierw ey  
o w ystęp ek  nie b y ł przekonany, a tym  inniey jeszcze 
członka senatu bez rady oyców  narodu. W iecie łaska
w y  p anie, że szlachta polska nie tylko ma obowiązki 
ale i przyw ileje których nikt nadwerężać nie może. —  

Czy to już do tego przyszło — rzekł daley z czułością, 
że monarcha Sarmatów w  zagrodzie xięcia ruskiego tak 
postępować chce z rycerzami i w iernem i sługami sw e-  
mi , jak tu w  tych krajach za zw yczay  postępują z 

niew olnikam i i lichemi służalcami. — B olesław  w ie 
dział bardzo dobrze o tern starożytnem prawie polaków , 
spuściw szy zatćm ręk ę, rzekł z zacbmurzonem czołem: 

Dobrze jest panie senatorze królestw a; w  krotce w y 
dam rozkaz m óy do w oysk a aby się  miało na pogoto
w iu  do n ow ey  w alk i, a w y  w ie c ie , że nie tylko kara 
ale i  hańba czeka tego , któryby się ociągał z dopełnie

niem sw y ch  obow iązków . —
Prawdę powiedzieliście m iłościw y P anie, odezw ał 

się M ikołay, że tam na mnie nigdy zbyw ać nie będzie, 
gdzie mię przez usta w asze  sław a i dobro oyczyzny i 
w iary  w e z w ie ;  ale czyliż pewnem i bydź m ożecie , że 

z rówmą chęcią i powolnością poydą za tern w ezw ą-
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niem w szyscy  w ojow nicy w asi?  W oysko Sarmatów, 
nie jest to juz toż sam o, jakie było przed zdobyciem  
K ijow a, i z prawdziwem umartwieniem duszy postrze
głem  podczas podróży m ojey , że gorszący przykład i 
obce obyczaje zakradły się do obozu prostych naw et 

żołnierzy i potrafiły zniew ieścić i zniedołężnić dośw iad
czonych i zestarzałych w  bojach w ojow ników . — Po nie- 
jakiey chw ili milczenia, odezw ał się B olesław  do rycerza 
łagodnym i cichym głosem : Przekonany jestem, iż z gorli
w ości chw alebney ku nam i ku oyczyznie pozw oliliście so
bie niektórych śm iałych w zględem  mnie w yrazów , lecz co 
się tyczy  w oysk a , tedy powiedzieć wam  muszę, iż słuszną  

i spraw iedliw ą jest rzeczą pozwolić w ytchnienie i w eso 
łości ty m , którzy tak w ie le  dni i nocy w  bojach z nad
w erężeniem  s ił w y tr w a li, i dla tego niechay się cie
szą i w eselą  gdy mają czas po tem u, aby się w zm o
cnili i pokrzepili do n ow ey  pracy. Krótki jest ten 
odpoczynek, którego teraz panie Mikołaju zażyw am y, 
gdyż niebawem  po brzęku arf i głosie fletów da się  

sły szeć  trąba wojenna. Z ycie ludzkie w ystaw ione jest 
do dzielenia rozkoszy i trosko w ,  pozwólcie zatem w o y -  

sku tey  krótkotrwałóy w eso łośc i, albowiem wiara i 
sław a w ezw ie  nas wkrótce do dzieł w a leczn ych , a 
w sz y sc y  Sarmaci kochający honor narodu i króla poydą 
za tem w ezw aniem  i może kilka lat u p łyn ie , nim do 
oyczyzny powrócim z dalekiey w yp raw y. — Z dalekióy 

w y p ra w y ?  zaw ołał Strzemieniec. •— Na imię Boga za
klinam w as m iłościw y panie, zmieńcie to w asze posta
n ow ien ie , którego wykonanie w as i nas w  nieszczęście
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w trącićby mogło. —  Nie zw ykłem  to odmieniać co raz 

postanow iłem , odpowiedział ditmnie B olesław  —  słow o  
to u słyszycie  jeszcze raz na czele w o y sk a , a kto mu 
nie będzie posłusznym , ten poczuje skutek mojego 
g n iew u , ktokolwiek on jest czy  zuchw ały poddany, 
czy  n iew ierny przyjaciel i sługa. P ow iedziaw szy  to, 
obrócił się szybko ku drzwiom sa li, M ikołay jednak 
zastąp iw szy mu drogę rzekł: Słow a te niepowtórzycie
rnóy królu i pan ie, skoro się dow iecie o tem , co mi 
na sercu cięży . Moment tylko pozw ólcie mi w a szey  
u w a g i, a gdy  mię w ysłu ch aw szy  zechcecie jeszcze 

w y y śd ź  przeciw  S yry i i  Jerozolimie, natenczas niechay  
zapłacze Polska i K rak ów , gdyż dla nich zginął ich 

oyciec na w iek i.
N iezw ykła  czułość i w zruszenie rycerza obudziły  

uw agę króla, który zatrzym aw szy się przed nim i 
spoyrzaw szy  na n iego, rzekł, pow olnym  głosem : Nie
w szystk o  jeszcze jak miarkuję pow iedzieliście mi panie 
m ieczniku! —  W idzę w as pomięszanym i zm artwio
n y m , pow iedźcie m i, co to ma oznaczać? — Praw dzi
w ie ,  odpowiedział M ikołay przytłum ionym  głosem  —  
p raw d ziw ie , to co mam powiedzieć m iłościw y panie, 
zdolne jest w zruszyć i  słuchacza i opowiadacza, a ż y 
czy łb ym  jednak sob ie , aby z tuteyszych m ieszkańców  
którym ufać nie m ożna, nikt naszego w zruszenia nie 
dostrzegł. Nie zam yślaycie naydostoynleyszy panie o 

podbiciu cudzych krajów i  zw yciężeniu wschodnich na
rodów , gdyż oyczyzna jest w  niebespieczeństw ie i  tron 

Piastów  suchwałą ręką buntowników w strząśniony został.
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Lubo nie rzadkie b y ły  w  ow ych  wiekach przy

kłady o w oynach dom ow ych i zaburzeniach państw tedy  
takow e w ypadki nieznane jeszcze b y ły  w  dziejach 
Sarm acyi, a prócz z bajecznych czasów o złożenia z  
tronu bratoboycy Lecha trzeciego, w ięcey  niżeli przez 
cztery w iek i aż do Bolesława drugiego, niezdarzyło się  

nic podobnego, przeto i król niezrozm niawszy w yrazów  
M ikołaja, spoyrzał się na niego z w yrazem  powątpie
wania i zachmurzonem czołem. — Ach! że  to ja jestem, 
rzekł daley miecznik mocno w estchnąw szy —  ach że  

to ja jestem, który tak niepomyślną wiadomość o zabu
rzeniu w  oyczyznie donieść w am  muszę. O kilka mil 
od Kijowa zjechałem się z posłańcem od Piotra Nałęcza 
arcybiskupa Gnieźnieńskiego, któremuście m iłościw y  
panie zarządy państwa pow ierzyli. W  słuszney oba
w ie ,  aby się ta smutna w ieść  nie rozgłosiła w  Kijo
w ie ,  gdzieby tajemni nieprzyjaciele nasi mogli w ziąć  
pochop do niewierności i zaburzenia, w y s ła ł g-o um yśl
nie do m nie, abym osobiście doniosł wam  o w sz y -  
stkiem. — T u dopićro zaczął opowiadać jak rokosz i 
bunt zaw iązaw szy  się w  Karpatach, rozszerzył się po 
całym  kraju, jak chłopstwo korzystając z nieobecności 
panów w ypow iedziało  posłuszeństwo dziedzicom i po
łą czy w szy  się z buntownikami uderzyło w raz z niemi 

na w ie le  w arow nych zamków i  grodow i w ygnało  
szlachtę z ich dziedziny. W  około stolicy wznoszą się  

krzyki i  ¡wrzaski buntowniczej królewicz W ładysław  
Herman brat królewski niezdolny uśmierzyć rokosz, 
który tylko przez obecność walecznego monarchy i jego
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rycerstw o uśmierzony bydź m oże, uciekł do Płocka 
w z ią w sz y  z sobą królewicza M ieczysław a, a i Prymas 
naw et nie czując się bezpiecznym w  Gnieźnie, zamyśla 
udać się do Płocka, i błaga króla aby jak nayśpieszniey  
do kraju powrócić raczył. Jednak uie sama zuchwałość  

poddaństwa podniosła przeciw  zwierzchności i  prawom  
niespokoyną g ło w ę , ale naw et matka w sze lk ićy  zbro
d n i, rozw iozłość w szeteczna połączyła się z niemi. 
W styd i uczciw ość starte zostały z czoła polskich nie
w iast i d ziew ic; z nikczemnemi służalcami i poddanemi 
prowadzą lubieżne życie . Nic niepom ogły ani k lątw y  
kościoła, ani pogrożki senatorów, ani rozkazy namiestni
ka królew skiego. — N iew styd liw e te n iew iasty pow ia
dają, iż oddają w et za w e t ,  iż się mszczą za niew iarę 

sw y ch  m ałżonków i oblubieńców , którzy w  pozadnie- 
prskich krajach rozpustne prowadzą z rusiukami życie  

i że im rów nie w olno użyć rozkoszy jak ty m , którzy  
o nich zapomnieli. U sły szaw szy  tę nieszczęśliw ą w ia 
dom ość, zbliżałem  się ku Kijowu z sercem zakrw aw io- 
nem i zm artwionem , aż tu p rzyb yw szy  do pierw szych  
straży obozu uderzył mię w rzask pijanych żołnierzy, 
którzy z ruskiemi wszetecznicami nieprzyzw oite pro
w ad zili żarty; zb liżyłęm  się do zam ku, cożęm zoba

c z y ł ,  oto szlachtę polską zapijającą s ię  w  zgodzie z 
służalcami ruskiemi; przed pokojem mojego króla za
stąpił mi drogę greczyn w  dziwnem  ubraniu ofiarując 

mi wprowadzenia do podw ojow  wnuka P iastów , a w  
tym  stanie niewiedziałem  praw dziw ie, że się przed 

obliczem pana mojego znayduje, gdyż pomiędzy nim i
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mną nic innego uyrzeć nie mogłem jak tylko pląsające, 
w ysok o  podkasane tanecznice.

Zm artwiony tą w ieścią B olesław  n iew iele daw ał 
uw agi na te ostatnie s ło w a , i  przechodząc się szybkim  
krokiem po pokoju, cichym głosem w y p y ty w a ł się o 
w szystk ie  okolicznocci tego doniesienia. Jeszcze raz 
pow tórzył miecznik to w szystko co od posłańca u sły 
szał i d ob yw szy  listu który arcybiskup na jego ręce 
do króla p rzy sła ł, oddał go monarsze do przeczytania.

Z w yrazem  nieukontentowania odebrał go Bole
sła w  z rąk Mikołaja, w  czasie jednak czytania zdawało  
się , źe spokoyuość powracała do jego zmartwioney du
s z y ,  albowiem  zmarszczone czoło wypogadzać się po
częło , i przeczytaw szy podane pismo rzekł w  tonie 
obojętnym do Strzeinieńca: W  istocie potwierdza to
przew ielebny Nałęcz w  sw ym  liśc ie , coście nam po
w iedzieli panie M ikołaju, co w ięk sza , donosi on nam
0 daleko znacznieyszych nieszczęściach, ale w łaśnie to 

co mi o nich opisuje jest tak n iezw yczayne i niepodo
b n e , że spraw iedliw ie o w szystkiem  powątpiewać mu
szę. X iądz arcybiskup jest wprawdzie mądrą i uczoną 
g ło w ą , a naw et doświadczony z przygodami św iata, 
jednak postrzegłem to od d aw n a, ze nie dosyć ma siły
1 stałości duszy do w ykonania tego , co za potrzebne i 
słuszne uznał. Gdzie o słow a id z ie , tam on obszerne 
i  uczone prowadzić potrafi m ow y , ale w  praktyce, cho
ciaż rzecz jest zw yczayna i łatw a do w ykonania, zdaje 
mu się pracą olbrzymią. — P raw d ziw ie , rzekł Strze-
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m ieniec, toż samo i ja zaw sze sądziłem o arcybiskupie 
G nieźnieńskim , któremu,ście m iłościw y panie rządy
państwa poruczyli. Przezornym on jest m ężem , zna 

obyczaje i zw yczaje ludzk ie, a naw et pow ątpiew ać  
nienależy o jego bogoboyności, chociaż nie tak często 
jak inni nasi duchowni oczy ku niebu podnosi; dobrym  
i użytecznym  on jest radzcą w  gronie oyców  oyczyzn y, 
w  gronie senatorów , lecz rów nie tak dla sw ego sędzi
w eg o  w ieku jak i duchownego stanu, nie jest sposo
bnym trzymać w  przyzw oitey  w od zy  rządy państwa, 
i bydź namiestnikiem walecznego króla nad narodem 

w ojow n iczym , a dla tego dziw iło  mię to , przyznać 
się m uszę, iżeście go naym iłościw szy panie na sw ojem  

m ieyscu zostaw ili. — Czy w  istocie? zapytał się Bole
sław . —  Stare i dawne jest to p rzy sło w ie , że polak 
inądry jest po szkodzie, a gdy się rzecz niespodziana 
sta n ie , niezabraknie nigdy na poradzcach, że tak lub  

tak uczynić należało aby złe  nie było w yn ik ło . Jednak 
zdaje s ię ,  że xiądz arcybiskup N ałęcz, lepsze o sobie 

sam ym  ma rozum ienie, niżeli w y  a może i inni. Cho
ciaż zaburzenie w  kraju panuje, jednak pisze nam, 
abyśm y się tą wiadomością nie dali w strzym yw ać na 

drodze zw y c ięz tw  i chw ały  bohaterskiey, i mniema, 
że kilka tylko pułków  naszego rycerstw a w ystarczą do 

przywrócenia spokoyuości i porządku w  oyczyźuie. — A 
w y  m iłościw y panie niechcecież sami przy bydź na po
moc udręczoney krainie oyczystey  i dzielną ręką w strzy 
mać tron w asz zachw iany? zapytał się zmięszany tą 

m ow ą Strzemieniec.
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Jeszczeć nie w idzim y tego tak nagley potrzeby, 

odpowiedział B olesław . Gdyby niebespieczeństwo tak 
w ielk ie  i gw ałtow ne było o jakiem mi pry inas donosi, tedy 
bądźcie przekonani iż  niezaniedbałby upraszać nas jak 
n ayu silu iey , abyśm y spiesznie do oyczyzny powrócili. 
Tak jednak w id z im y , że przew ielebny, który zaw sze  
czuł upodobanie w  pisaniu i krasom ow stw ie, rozprze
strzenił się obszernie w  sw ym  liśc ie , nie pomnąc na 
to , iż łatw o dostrzeżem y, że im bardziey nam nie
szczęście określi, tym w iększa zasługa i chwała spada 
na tego , który je uśmierzyć potrafi. Zobaczycie sami 
w  czasie , że to co było zającem lub kuną, w  oczach 
bojailiw ego niedźwiedziem się w ydaw ało. Zgromadze
nie się kilku niespokoynych chłopów biorą tam za bunt 
i rokosz; n iew styd liw ość kilku lekkom yślnych niew iast 
uważają za zburzenie obyczajów i w ia r y , a że może 

garstka służalców  rzuciła się na znienawidzonego jakie
go w oyta  lub podstarościego, w rzeszczą, iż tron nasz 

jest w  niebespieczeństwie. Bogu d zięk i, tron nasz na 
mocnćy i niew zruszoney stoi zasadzie, i niepotrafią go 

nigdy obalić ręce nikczemnego gminu. — Z boleścią i 
zmartwieniem postrzegł Strzemieniec tę odmianę uczu- 
ciów  W  duszy sw ojego pana. T e n , który daw uićy  
naym nieysze uchybienie w  prawie z zbyteczną karał 
surowością, który nieprzebaczył naym uieyszego w yk ro
czenia i ostrym b y ł w  w ykonaniu sprawiedłi w ościt 
teraz jak gd yby wcale in n y , obojętnie patrzał się na 
nieszczęścia oyczyzny i działania zbrodniarzow, nie 

mogąc ukryć sw e y  niecierpliw ości, iż tak długo od
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tow arzystw a w esołych  biesiadników tem opowiadaniem  
b y ł w strzym any. — Nie m ałey jest to w a g i, miłości
w y  królu m óy i panie, co się w  oyczyźnie naszey  
dzieje, — odezw ał się po iłiejakiey chw ili Strzemieniec 
— i jeżeli xiądz arcybiskup z pow odów  mi nieznanych  
o w ielu  rzeczach zam ilczał, tedy posłaniec jego w sz y 
stko mi rzetelnie opowiedział. Niechay on mniema jak 
chce, iż bez w aszey  pomocy łatwo nieszczęście uśm ie
rzyć potrafi, jednak ja temu bynaym niey nie w ierzę, a 
przeto pozw ólcie m i, abym moje mniemania i m yśli 
otwarcie wam odkrył. Przystoi to na króla dzierzyć 
silną ręką za berło, sędziemu za w agę spraw iedliw o
ści, rycerzow i za pałasz, xiędzu za monstrancyą i bre
w ia rz , a jeżeli jeden mięsza się  do zatrudnień drugiego 
które stanowi jego nie są w ła śc iw e , tedy ani jednego 
ani drugiego niedopełni, i dla tego też Bóg w  mądrości 
sw o jey  rozmaite stany pomiędzy ludźmi postanowił. 
Gdzie zw ierzchnicy zaniedbują sw y ch  obow iązkow , 
tam za ich przykładem idzie ślepo ca ły  naród. W yba
czcie mi dostoyny panie, ale ja sądzę, iż za powrotem  
w aszym  do oy czy zn y , w szystko powróci do porządku, 
gdyż w y -ty lk o  panie zdolni jesteście ukarać zuchw al
c ó w , którzy się oblicza w aszego i spraw iedliw ości lę 
kają. —  Niezaniedbam to uczynić co pow iadacie, rzekł 
B olesław  łagodnym głosem , i  pospieszę na pomoc o y -  
czyzn ie , gdy uyrzę tego niezw łoczną potrzebę. Jak 

miarkuję, tedy jeszcze coś w ięcey  donieść ini macie; 
opowiedźcie mi w ięc  w szystko z zw yk łą  wiernością. 

W ielorakie są obowiązki panującego, i n a leży , aby
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je ile możności w szystk ie  poznał, izby godnie mógł iin 
odpowiedzieć. —

Z w ym ow ną gorliwością wiernego i przy wiązanego  

s łu g i, pow tórzył M ikołay Strzeinieniec to w szystko, 
co mu posłaniec arcybiskupa opowiedział. Z obu stron 

brzegów W isły  stały grody, w s i i zamki w  płomie
n iach, a buntownicy niszcząc w szystko ogniem i mie
czem , niewstrzym ani żadną s iłą , rozszerzają sw e gra
bieże i gw ałty  po całym  kraju. Prawdą to jest o czem  
xiądz arcybiskup nawiasem tylko w  sw ym  liście 
w spom niał, że w ie le  niew iast i dziew ic połączyło się  
zwdązkami lubieżnemi z chłopstwem i  poddaństwem, a 

gdy wspomniał niektóre, które do nayszlachetnieyszych  
doinow należały, wspomnienie to zarumieniło w stydem  
skromną twarz rycerza. Wiadomość ta zmartwiła Bo
le s ła w a , który zhańbienie tylu  znakomitych familii z 

boleścią serca uw ażał. Zuchwałość buntowników i po- 
dłey hałastry obudziła jego g n iew , których jak nay- 
przykładniey ukarać przedsięwziął so b ie ; stanąw szy  
nakoniec przed miecznikiem rz e k ł: Tak tedy jak słyszę  

od w a s , bezrząd i rokosz nayzuchwaley powstaje w  
okolicy miasta K rakow a; czem się to d zieje, że namie
stnik nasz opuszcza stolicę, gdzie niebespieczeństwo jest 
nayw iększe i gdzie obecność jego naybardziey jest po
trzebną, a przebyw a w  oddalonym Gnieźnie i jeszcze 

dalóy zam yśla się udać do Płocka? — T ym  się to 
dzieje m iłościw y panie, odpowiedział Strzeinieniec, że 
jest sędziw ym  starcem i duchowną osobą, że lubo się 

przyznać do tego przed wam i niechce, czuje jednak, iż
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cała jego mądrość i powaga niew ydoła tam n ic , gdzie 

rnęztwa i waleczności w rodzoney potrzeba. Prócz tego 
opow iedział m i w zm iankow any posłaniec, jaka jeszcze 

inna była pobudka do oddalenia się prymasa z stolicy. 
N ieinaczey, że rokosz nayzuchw aley w y w iera  sw e  

gw ałty  około Krakowa, a ludow i tamecznemu tak znie
naw idzony jest arcybiskup, iżby uiebespieczeństwem  
widocznem b yło  dla niego przebyw ać w  tey  stronie; 
albow iem  gdy przed niedaw nym  czasem zjechał do 
Krakowa i zw o ła w szy  senat zasiadł w  zgromadzeniu 
oyców , przyjęto go tam z pogróżkami i złorzeczeniami 
czyniąc mii zarzuty, że nieodpowiada obowiązkom na
miestnika i m ówiąc m u , aby z ło ży ł urząd któremu 
w ydolać nie jest w  stanie i że prosić będą króla iżby  
do kraju powrócić raczy ł, dla umorzenia tego złego, 
które pod jego niedołężnym zarządem w yn ik ło . Bojąc 
się prymas zaburzenia ludu i gorszych jeszcze dla sie
bie skutków , uciekł wśrzócT nocy potajemnie z Krako
w a ,  i m anow cam i, aby się niezjechał z buntowniczą 

zgrają, pow rócił w  samotrzeć do Gniezna. Tak mi 
doniósł ów  posłaniec, który jest szlachcicem i dobrze 

mi od daw nych czasów  znajomym sąsiadem niedaleko 
P roszow ic, a przeto dziw ić się m uszę, jak prymas za
chęcać w as może do dalszych w yp raw  wojennych, gdy  
w asza obecność w  kraju tak nieodbicie jest potrzebna, 
i  gdy słabow ity  starzec nie jest zdolny oprzeć się zu
chw ałym  buntownikom.

W ażnieysze jest to co od w as usłyszałem  —  rzekł 

B olesław  — niżeli treść listu prym asa, który jak w i-
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dziury, w ielk ą  część nam prawdy zamilcza. Dopokąd 
tylko poddani się m iędzy sobą kłócą i w a d zą , dopóty 
można bydź p ew n ym , że żadne w ielk ie  niebespieczeń- 
s lw o  z tego dla kraju nie w yniknie, ale skoro oycow ie  
narodu i  stróże prawa poróżnią się pomiędzy sobą, na
tenczas nieodbitą jest potrzebą, aby sam pan w eyrza ł 
w  ich czynności i pogodził niezgodnych pasterzów sw e y  
owczarni. —  Radośnie i z ukontentowaniem zaw ołał 
Strzem ieniec: T a k , praw dziw ie m óy królu , potrzeba
jest abyście powrócili do kraju, gdyż pew ny jestem, 
ze za waszóm  przybyciem  rozproszą się zebrane na- 
w ałnicze chmury nad oyczyzną, i pogodne słońce zno
w u  dla Polski zajaśnieje. —

Możecie mieć słuszność — rzekł dalóy Bolesław  
po krótkiem milczeniu — może xiądz prymas nie jest 
tym  m ężem , któregośmy spodziewali się w  nim zna
leźć; jednakowoż b y ł on mężem naszego w yb oru , zo
staw iliśm y go na naszem mieyscu jako namiestnika, a 
jako takowemu w inni są w szy scy  nasi poddani u legać; 
tym  bardziey senatorowie i oycow ie narodu, którzy  
szlachcie i ludow i przykład posłuszeństwa dawać po
w in n i, przyzw oite dla niego uszanowanie zachować im  
należało. O możnych nieprzyjaciołach wspomina pry
mas w  sw ym  liście. Radzibyśm y się dow iedzieć, któ
rzy  to są tak zuchwali pow staw ać przeciwko temu, 
któremuśmy rządy państwa p ow ierzy li, i bydź nie
przyjacielem teg o , którego król sw ym  przyjacielem  
mianuje. Czyliż wam  zacny penie Mikołaju ów  gada

tl iw y  posłaniec nic o tóm niepow iedział ? —
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Z nie jakiem ociąganiem się i  przymusem rzekł 

Strzem ieniec: W iecie o tem dobrze m iłościw y panie, że  
nie jestem skory w  oskarżaniu kogokolw iek przed w a 
m i , a tym m niey takową osobę, która dostoyny po
siada urząd i zw łaszcza która jest członkiem senatu. 
Jednakowoż, ponieważ się m ię królu m óy i panie o 
tem pytacie , obowiązkiem  moim jest pow iedzieć w am , 
iż  arcybiskup w  rzeczy sam ey uskarżał się na biskupa 
krakowskiego przypisując mu nayw iększą w inę zabu
rzenia w  kraju, i jeżeli to jest praw dą, co mu zarzuca, 
tedy w  istocie zasługuje na ostrą przyganę. —

Stanisław  Szczepanowski ? — zaw ołał B olesław  — 
Zazdrość rów ne ma m ieysce pomiędzy duchownemi jak 
i  pom iędzy św ieckiem i ludźmi. Biskup krakowski jest 
św iętym  i bogoboynym kapłanem , i  oczy jego w ięcey  
są ku niebu zwrócone n iżeli to na senatora przystoi, 
który dobro kraju na celu mieć pow inien. Jnż daw niey  
postrzegłem niejaką niechęć pomiędzy temi dwoma du
chow nem i, i zachowujemy to sobie w e y ść  w  przyczy
n y  n iezgody, gdyż jako syn  kościoła obowiązani jeste
śm y utrzymać zgodę i jedność pomiędzy sługami ołta
rza. Przyznać potrzeba, że czyste obyczaje, niepośla- 
kowana cnota i  gorliwa bogoboyność znamienują bisku
pa krakow skiego, który z tey  przyczyny w ielk i sza
cunek u ludu i całego chrześcianstwa dla siebie zjednał, 
ależ podobnie zaprzeczyć nie można, że prymas głęboki 
posiada rozum , że jego zdania są roztropne i mądre i  
tym sposobem przyzw oite w  senacie posiadać winien 
mieysce. Jakież jest wasze ‘zdanie w  tey  mierze panie
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M ikołaja? —  Czemnż ociągacie się z w yjaw ieniem  
w aszych  m y śli?  Pozw oliliście sobie czynić uw agi nad 
działaniami i postępkami króla, czemuż zatrzymujecie się  

z sw em  zdaniem , gdy takowe osoby się poddanego 

tyczy  ?
W  rzeczy sam ey ociągał się Strzemieniec z w yja 

w ieniem  sw y ch  m yśli i dopiero po niejakióy chw ili 
odezw ał się w  następujących w yrazach: Prawdę po
w iedzieliście m iłościw y panie, iż biskup krakowski w  

w ielk im  jest u ludu dla sw e y  św iętobliw ości poważa
n iu ; bogoboynym i św iętym  kapłanem nazyw ają go  

w sz y sc y , jednakowo zdaje mi s ię ,  że jego w zrok nie 
jest tak bardzo w  niebie zatopiony, aby go czasem i 
na ziem skie rzeczy nie obrócił. T e atoli zatargi i  nie
zgody pomiędzy biskupami i senatorami, te zaburzenia 
pomiędzy gminem i poddaństwem n ieb yłyb y nigdy po
w sta ły  , gdybyście panie w  kraju obecnemi byli. 
W srzód złorzeczeń i bluźnierstw przeciw królowi i nay- 
pierw szym  jego sługom , powiadał mi ów  posłaniec, 
w srzód gw ałtów  i mordów popełnianych przez bunto
w n ik ów  i połączone z niemi chłopstw o, jest im im ię  
Stanisława Szczepanowskiego św ięte i nietykalne. K rw ią  
zbroczeni rabusie powracając od pożog i zburzonych 

zam ków pielgrzymują do kościoła w  P iotraw inie, gdzie 
jak w ieść niesie biskup krakowski miał w skrzesić  

umarłego i tam ich bluźnierstwa zamieniają się w  po
bożne m odły i litanie, a podczas gdy w szystk im  innym  

złorzeczą, jego w ielbią i błogosław ią, i  nie raz już po
wiadano, ukazanie się jego pomiędzy ludem w strzym ało
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dzikość i szaleństwo rozpasanego na w szystk o  złe  
gminu.

Przez cały czas tey  m o w y  patrzał przed siebie po
chmurnie B o lesław , przystąpiw szy nakoniec do m ie
cznika i u jąw szy  go za ram ię, rzekł: W asze w y ra zy
zacny M ikołaju, są mi w  niektórych widokach niezro
zum iałe, a d ośw iad czyw szy , iż nigdy nic ani bez roz
w ag i ani z lekkom yślności nie m ów icie , muszę żądać 

od w as objaśnienia. Pow iedzcie mi szczerze, czy  macie 
jaki żal do biskupa krakowskiego ? Nie król w as o to 

p y ta , ale rycerz i przyjaciel, któremu otwartą prawdę 

pow iedzieć w inniście. —  M iłościw y m óy panie — odpo
w ied zia ł Strzemieniec — chociażby p rzyszły  dziedzic 

Zembocina miał jakow y żal do biskupa krakowskiego, 
tedy tu nie jest do tego ani m ieysce ani czas aby się z 
nim rozw odził. Atoli gd y  tu o w ażnieysze rzeczy  
chodzi niż o zgryzoty dom ow e, tedy nie mogę wam  

ukryć, że Stanisław  Szczepanow ski, jeżeli nie z ew szy -  
stkim podług mniemania prymasa przyczyną zaburzenia 

w  kraju nazw any bydź m oże, tedy jednak w  niem ałey  
części do niego się przyczynił. — Ciężki i w ażny to 

jest zarzut przeciwko prałatowi i  powszechnie szaco
wanem u k ap łan ow i, zaw ołał Bolesław  —  i gdyby to 

nie w asze  usta w y rzek ły , m ógłbym  ten zarzut nazwać 
czarną potw arzą , ale jednakowoż i od w as w ym agam , 
abyście go oczyw istem i dowodami potwierdzili. —  

Niechay mię Bóg zachow a! odpowiedział rycerz, iżbym  

jako potwarca lub oskarżyciel m iał stawać przed w am i 

nay miłości w szy  królu; raczcie przeto posłuchać co mi
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doniesiono, a z tego dopiero raczcie dać spraw iedliw y  
w yrok , czy  to co w am  donoszę fest potwarzą albo w a 
żną wiadomością. Na czele buntowników prowadzi 
szeregi z zboyców  i zuchwałych chłopow złożone pe
w na niew iasta i młodzieniec, a ta niewiasta i ten m ło
dzieniec są mi dobrze znani, i w y  naw et panie znacie 

ich. Imię Stanisława Szczepanowskiego podnoszą bandy 
rokoszanów aż pod niebiosa, a obok niego uwielbione  

są od zboyców  imiona Olgi i Olgierda!
Olgierd i Olga! pow tórzył król zam yśliw szy  się  

na chw ilę. Praw dziw ie zdafe mi s ię ,  rzek ł, że te 
imiona gdzieś już słyszałem . —  Tak fest! —  przypo
minam sobie —  Olgą podobno nazyw eno ow ą n iew ia
stę w  którey chacie w  Zembociuie zastano Leoncyusza 

Angela z xięciem  Izasław em  na tajemney rozm ow ie. 
A  Olgierd, w szakże to fest ów  zuchw ały chłopak, któ
ry  zabił jednego z w a szey  roty żołnierza i którego 
u łaskaw iw szy  oddałem pod straż waszem u oycu?

T en sam to fest m iłościw y królu , odpowiedział 
M ikołay, on to fest, który w ied zia ł, iż mógł zuchw ale  
działać, gdyż mu niebyło tafemnem, jakich miał obroń
ców  i orędow ników  przed wami. —  Panie mieczniku, 
przerwał mu ostro Bolesław  — uiechcemy sądzić, iż z 

tego w zględu  naganiać będziecie biskupa krakowskiego  
albo nas samych. Zaniesiona do nas prośba Stanisława 

Szczepanowskiego za w inow aycą, i nasza łagodność b y ły  

p rzyczyną, iż chcieliśm y dać dowód względności ku 

kasztelanowi Proszowickiemu. Lecz powiedźcie m i, 
jakim się to sposobem dzieje, iż ten zuchw ały chłopak,
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którego dałem w aszem u oycu aby go pod ścisłą trzy
m ał strażą, na czele buntowników kray cały  napastuje. 
Z niejaką goryczą odpowiedział na to Strzem ieniec: 
L edw o bramy Zembocina zaw arły się za w am i m iło
śc iw y  panie, już mu drzw i w ięzienia otworem stały. 
W  prawdzie w dzięczny w am  jestem za ułaskawienie 
tego w in ow aycy , chociaż mało mam przyczyny cieszyć  

się  z tych pobudek dla których się to stało — jednako
w o ż  nieprzystoi aby przestępca bezkarnie w y ch od ził, i 
jakiekolwiek zachodzą stosunki pomiędzy Olgierdem i 
kasztelanem Proszowickim , dla przykładu samego n igdy- 

b y  m óy oyciec niezaniedbał uczynić zadosyć spraw ie
d liw ości i obow iązkow i sędziego, gdyby jego tajemne 
życzenia serca radami biskupa krakowskiego wspierane 
nie b y ły . On to użalił się nad ow ym  synem  Absalo- 

nem ; on chciał tego drapieżnego w ilka w prowadzić do 
owczarni kościoła Bożego i przeistoczyć go w  pobożną 

ow ieczk ę , ale jak natura w ilka ciągnie do boru, tak i 
on uyrzaw szy  się w olnym  i niemając chęci prowadzić 
odludne życie w  zamkniętym klasztorze, Ticiekł w  Kar
paty , a tam w yszu k aw szy  podobnych sobie w  dziko
ści braci, złączył się z niemi dla w yw arcia  zem sty i 
z łey  chuci nad krajem Sarmatów. Lecz nie to jedno 

jest ty lk o , za co bogokoynemu Stanisław ow i Szczepa- 
uowskiem u wdzięczność jest w in ien . Od dawnych już 

lat b y ł on opiekunem tey  n iew iasty  i jey  sy n a , jego 
w staw ien iem  się  i powagą zabespieczeni, przez długi 
czas burzyli pokoy i zgodę naszego domu, tak jak teraz 

oboje w olni i z pod poddaństwa oswobodzeni prowadzą
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gromady buntowników po kraju, i codziennie łączę się  
do nich now e zgraje chłopstwa i rabusiów. — Zadu
m any w  głębokiem m ilczeniu, pomrukiwał sobie Bole
sław  m ówiąc sam do siebie: Łaskawością i m iłosier
dziem nazyw ać to z w y k li ,  gdy  ręka sędziego miecz 

spraw iedliw ości wstrzym uje i w in ow aycę łagodniey  
karze niżeli zasłu ży ł, ale gdy z takow ey powolności 
złe  jakie w yn ik n ie , natenczas słudzy ołtarza uniewinić 
się potrafią iż są sługami Boga pokoju, król zaś napra
w ić  to w szystko m usi, co z porady ich w yn ik ło . —  
Niekontent jestem —  rzekł daley w yraźnym  głosem , 
niekontent jestem z w aszego oyca , iż  z pow odów  oso
bistych zaniedbyw a obowiązku sw ego  jako sędzia i 
starosta, i  praw dziw ie mam ochotę pow róciw szy do 
kraju w eyrzeć w  czynności równie duchownych jak i 
św ieckich urzędników. —

Dobrze uczynicie m iłościw y panie, —  rzekł na to 
Strzemieniec. W  prawdzie kasztelan Proszowichi jest 
zacnym obyw atelem  i rzadko znaydziecie w iernieyszego  
nad niego słu gę , ale i nad jego umysłem potrafiły du
chow ne osoby objąć całą w ład zę, bo xięża chętnie i  
rozmaitemi sposobami wtrącają się do iuteressów  św ia
tow ych . Jeden uposażony w  rozum , roztropność i 
um iejętności, odważa się rządzić narodem, drugi z  po
staw ą nabożną i słowam i bogoboynemi wchodzi tak do 

zam ków bogatey szlachty jak do lepianek ubogich w ie
śn iak ów , i czy tam zaburzenie, lub owdzie niezgoda 
nastąpi, to im jest w szystko jedno, b y le  p ierw szy imię 

mądrego m ęża , drugi nazw isko św iętego kapłana dla
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siebie zjednał. Jak dalece xiądz prymas na sław ę i 
nagrodę zasłużył, to m óy król i  pan nayspraw iedliw iey  
osądzić potrafi; lecz co się tyczy biskupa krakowskiego, 
ten dostąpił sw ojego c e lu , gdyż go gmin i zbuntowane 
chłopstwo przyczyńcą sw oim  przed B ogiem , opiekunem  
na ziemi i cudotwórczym św iętym  nazyw a. —  Tak  
szlachetny i zacny rycerz idąc za sw em  uprzedzeniem  
albo może i za fa łszyw em  doniesieniem posłańca pry
masa uw łaczał cnocie jeszcze bardziey szlachetnego i  
zacnego kapłana; tak łączyło się ogniw o z ogniw em  do 
pasma n ieszczęść, a czyn lekkom yślny Sew eryna od 

dawnych lat już popełniony b y ł zarodem opłakanych i 
krw aw ych  klęsk dla oyczyzn y . —  W yrazy miecznika 
uczyniły  mocne w rażenie na um yśle m onarchy, przy
tłumionym zatem głosem  rzekł: Nie sprzyjam ja tym
duchow nym , którzy z podniesionemi do niebios oczyma 
w srzód rynku do ludu każą; nie pochwalam takowego  
senatora, którego zbuntowany gmin opiekunem sw oim  
nazyw a. W ypada w ięc  abym przed temi zuchwałem i 
stanął i  okazał im , iż jestem ich królem i panem. Tak  
jest panie M ikołaju, powrócim y do o y czy zn y , albo
w iem  jesteśm y tegoż samego z w am i mniemania, ze 
tylko obecność nasza, zamięszany porządek przywrócić 

i zuchwałość buntowników umorzyć zd o ła , a gd y  to 
u ła tw im y , udamy się ku wschodnim krajom dla naby
cia now ych w aw rzyn ów  i rycerskiey s ła w y . — Jednak 

—  rzekł po niejakiey chw ili spoyrzaw szy  się na M iko
łaja , — jednak z tego w szystk iego coście mi donieśli 

wnioskując, zdaje mi s ię ,  ze dom w aszego oyca zostaje
http://rcin.org.pl



143
w  nayw iększóin niebespieczeństwie, że nieprawy poto
mek ośm ielony szczęściem , w yciąga rękę dla wydarcia  
w am  w aszego dziedzictwa. Pospieszcie się w ięc  na 
jego obronę; wkrótce gdy tn niektóre jeszcze spraw y  
za ła tw ię , udam się natychmiast za w am i, i rnogę się  
spodziew ać, że przed przybyciem naszem do Krakowa, 
już w  w ięk szey  części w aleczne ramię naszego mie
cznika buntowników upokorzy. W asz oyciec sędziw ym  
już jest starcem i niezdolny oprzeć się przemocy, a sza
nowna i godna małżonka oczekuje w aszego przybycia. —  

W ybaczcie mi dostoyny m óy królu iż w aszego po
zw olenia przyjąć nie chcę, odpowiedział Sirzemieniec. 
Pani Małgorzata nie jest w  żadnym niebespieczeństwie, 
bo cóżkolw iek w ieść  niesie o zepsutości obyczajów nie
w iast szlachetnego rodu, jóy cnoty strzegą dw ay anio
ło w ie  , niewinność uczuciow i miłość małżeńska. Pan 
Sew eryn jest w praw dzie starcem, jednak krzepkim i 
chrobrym jeszcze rycerzem , który potrafi mężnie ode
przeć napaści buntow ników , i żaden jeszcze Strzeinie- 
niec nie dał się  zw yciężyć  przez ginin nieposłuszny, 
tedy i bramy Zembocina nieotwrorzą się dla rabusiów, 
chociażby na ich czele stanął — syn  jego w łasn y . 
Przeto pozwólcie mi Panie abym przy w as pozostał. 
Nie przystoi to bow iem  dla urzędnika królew skiego, 
iżby zostaw iw szy  monarchę pomiędzy takiemi ludźmi, 
którzy pod maską obłudy ukryci daleko niebespie- 
cznieysi są od otwartych nieprzyjaciół, sam uganiał się  

za napastnikami w łasney zagrody. Prócz tego, zaszczy
ciliście mię m iłościw y panie w ysokiein  dostojeństwem

ł
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i  n ie małe mam znaczenie w  w o y sk u ; obawiaćby się  
przeto należało, iżby moje oddalenie się nie sprawiło  
jakićy pomiędzy rycerstwem  trw ogi i  ażeby jeden i 
drugi potajemnie nie opuścił obozu i niepowrócił do 
kraju. Ja zaś tey  m yśli znieśćbym nie m ógł, w idząc  
w as m iłościw y panie opuszczonym od w iernych sług i  
w alecznych rycerzy, a zostawionego w  pośrzodku tych  
przewrotnych rusinów i greków.

N iechayże i tak będzie! rzekł B olesław  po chw ili 
podaw szy rękę M ikołajowi. D obrze, zostańcie w ięc  
przy nas zacny tow arzyszu broni; przysposóbcie w sz y 
stko co do powrotu jest potrzebnem, jednak tak skrycie  
i  ostrożnie, aby nikt tajemnicy nie dociekł, gdyż starać 

się potrzeba iżb y  nasza powaga naym nieyszego tu uszczer
bku nie poniosła. L iczny oddział w oyska  niechay tu 
pozostanie w  tych krajach dla czuwania nad now em i 
hołdownikami naszemi, aby malkontenci ośmieleni naszą 
nieobecnością niepodnieśli żuchw ałey g ło w y , gd y  m y  
w  oddaleniu przestępców karać i spraw iedliw ość w y 
mierzać będziem y. Reszta część w oyska niechay goto
w a  będzie do pochodu, — dokąd? to niechay będzie 
dla niego tajemnicą, gdyż w  rzeczy sainey niebespie- 
cznaby b y ło , gdyby się rycerstwo przed czasem o za
burzeniu domowem dow iedzieć miało. Teraz jednak 

powróćm y do tow arzystw a któreśmy tak dawno opu
ścili i  staraymy się ukryć nasze zm artw ienie, aby nikt 
nlespostrzegł jaką ranę serce nasze odniosło.

W  rzeczy sam ey przy powrocie króla do sali, oczy 

w szystk ich  obecnych zw róciły  się na n iego , 011 jednak
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z podniesioną głow ą i wypogodzonym czołem zajął da
w ne m ieysce sw e  u stołu, i jak p ierw ey rozpocząw szy  
rozm owę z piękną sw ą sąsiadką, która usiadłszy przy  
królu, nie tak już w'esoła jak z początku, w  przery
w anych tylko słow ach odpowiadała na jego zapytania, 
znow u potężne spełniać począł puchary. W  tenczas 
zb liży w szy  się do niego xiąże Izasław , rzekł z ukon
tentowaną miną: Bardzo mię to cieszy m óy królu i
pan ie , że ta wesołos'ć w asza która nas w szystk ich  
u szczęśliw ia , przez rapport miecznika koronnego zni
szczoną nie została, czegom się ja i w szy scy  w asi 
w ierni słudzy obawiali. Tak tedy mogę się spodzie
w ać i niejako bydź zaspokojonym , że żaden z tutey- 
szych  mieszkańców nie zasłużył na w aszą niełaskę i 
że w szy scy  w iernie pełnią obowiązki poddanych ku 
w a m , jako sw em u nayw yższem u panu. — —

Nie zew szystkiein  możem y to potw ierdzić, coście 
pow iedzieli, rzekł B olesław . Ale jeżeli wam  się mości 
xiąże K ijow ski w eso łym  w y d a ję , tedy niech to wam  

słu ży  za przekonanie, że to co mi doniesiono, za rzecz 
m ałey w agi uznaję, za rzecz niegodną, abym dla n iey  

.pozbaw iać się  miał w esołości i spokoyności.
Po tych słowach głębokie nastąpiło m ilczenie, sam 

naw et Bolesław  zdaw ał się bydź w  myślach zatopiony 
i  n iew iele daw ał uw agi na Endorę która z posępną 

twarzą przy nim siedziała. Nagle przerywając milcze
nie i uśmiechając się z lekka przyw ołał do siebie mał
żonka pani C hrystyny, do którego rzekł w  głośnym  

ton ie: Jesteście bez wątpienia tego mniemania szlache- 
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lny  rycerza, że w ojow nikow i po pracy przystoi spo
czynek. Macież ochotę udać się na pew ną w yp raw ę  
w ojenną, aby za powrotem lepiey w am  sm akowało 

w in o , którego dosyć na teraz używ aliście?  —  Gdy 
rycerz w  milczeniu oczekiw ał na rozkazy króla, dając 

inu przez to poznać sw ą gotowość i posłuszeństwo, 
rzekł B olesław  tak dalćy do niego: Mamy w prawdzie
słuszną przyczynę obawiać się, że  oddalając w as z Ki
jow a nie jedną dziew icę zasm ucim y, ale to już bydź 
inaczey nie m oże, gdyż do dzieła które przedsiębiorę 
potrzebni mi koniecznie jesteście, a prócz tego Jak 

miarkuję, powrócić do pani Chrystyny nietęsknicife.
M iłościw y panie odpowiedział rycerz z zw yk łą  

lekkom yślnością, w szędzie dokąd m ię w asza miłości* 
w ość posłać raczycie, niezabraknie, jak się spodziewam  
na pięknych i urodziw ych niew iastach , których uprzeyr 

me pięlegnowanie tak przyjemne jest dla rycerza 

po trudney pracy w ojenney. Co się tyczy  krasnych 
dziew ic K ijow sk ich , tedy potrafią się one pocieszyć w  

tow arzystw ie m ych szanownych panów braci; zaś pani 
Chrystyna jest pod dobrym dozorem w  Zembocinie i 
niczego się  z jey  strony obawiać nie m am , gdyż prócz 

tego niema tam nikogo w  kim by się  pokochać mogła, 
bo cała młodzież polska przy w as dostoyny panie z n a j
duje się i  żaden z nas tu jeszcze do pozostałych w  
kraju żon lub oblubienic niezatęsknił. —  Dobrze w ięc , 
rzekł do niego B o lesła w , przygotuycie się do odjazdu, 
i jutro rano ze św item  przyydźcie do mnie po odebra
nie rozkazów. Nazajutrz odebrał małżonek pani Chry-
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styny rozkaz króla, aby z licznym  oddziałem w oyska  

udał się nad brzegi Dniepru ku stronie południowcy, 
póki w ezw an y  nie będzie do powrotu do K ijowa, gdzie 
aż do dalszego rozkazu w  stolicy rusinów przebywać 
został zobow iązany.
v y  Mikołay Strzemieniec dopełnił w prawdzie jak nay- 

sum ienniéy i nayskrycićy poleconych mu rozkazów, 
rów nie w  obozie jak i w  zamku przygotowane już 
w szystko  było  do spiesznego pow rotu, ale odjazd je
dnak nie nastąpił. Bez ustanku następowały uczty po 

ucztach w ypraw iane przez xięcia Izasław a; B olesław  
zaw sze  b y ł na nich obecny z piękną sw ą greczynką; 

coraz w zględniey i łaskaw iey przyyinow ane b yły  hoł
d y  xiążęcia K ijow skiego, coraz w ięcey  postępy w a ł 
Leoncyusz Angelus w  łasce króla, a miecznik koronny 
który to w szystk o  w id z ia ł, wspominając sobie lia nie- 
bespieczeństwa i klęski sw ćy  o y czy zn y , coraz bole- 
śnieyszą »czuw ał w  sw óm  sercu ranę. Gdyby b y ł tak 
przebiegłym  jak inni dworzaninem, łatw o byłby poznał 
i przyczynę odmiany charakteru Bolesława i powód  
dla czego w y s ła ł rycerza z Skalmierza nad brzegi Dnie
pru, gdy  się do powrotu do Polski go tow ał, a gdyby  
mu obyczayność jego była  pozwoliła użyć nikczemnych 
śrzodkow do osiągnieuia dobrego zamiaru, niepotrzeba 
było w ięcey  jak tylko przypominać często królowi o 
nadobnych wdziękach pani C h rystyn y , a byłby do 
kraju bez wątpienia pospieszył. W  prawdzie W oyciech  

Drużyuiec lep ićy niżeli kto inny potrafił przeniknąć 
uczucia króla, ale m łodzieńcowi temu podobało się aż
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nadto w  K ijow ie i n ieżyczy ł sobie to obfitujące w e  
w szystk ie  rozkoszy miasto tak prędko opuścić. Coraz 

licznieysze i hucznieysze w ypraw iano biesiady w  zam
ku K ijow skim , coraz w idoczniey zuikały porządek i  
karność w  w oysku  polskiem , a o powrocie do oyczy- 
zny ani pomyślano.

4 .
W  głow n ey  sali zamku fZembocińskiego zgromadzeni 
b yli nayznakomitsi jego mieszkańcy. W  prawdzie ż y 
w y  ruch idących i przechodzących postrzedz można było  
W  krużgankach i przedpokojach, ale ci którzy się w  
sali zn ayd ow ali, rów nie m ężczyźni jak i n iew iasty , 
smutne i głębokie zachowali milczenie. Przecież rącze 
zatrudnienie dworzan i sług nie znamienowało nic w e 
so łego; jedni bow iem  z nich obarczeni pękami łozin i 
gałęzi lub woram i piasku ubijali i  narzucali gdzienie
gdzie zruyuowane okopy, drudzy prostowali na kowadle 
pogięte szyszaki i puklerze, inni znosili do spiżarni 
w o ry  z ży w n o śc ią ; słow em  usposobiano się tu do ( 
odporu przeciw  nieprzyjaciołom i do w ytrzym ania ucią
żliw ego  oblężenia. Marek p osiw ia ły  marszałek dworu  
i  Jerzy w nuk jego dozorowali nad pracującemi; m ło
dzieniec z całym  zapałem zw yczaynym  temu w iek o w i 
i chęcią starcia się z napastnikami, starzec zaś z całą 

powagą sw ojego urzędu, przyganiając len iw ych  do 

pracy, łając nieuw ażnych i niekiedy przeciwnemi zale-
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ceuiami mieszając pilnych w  zatrudnieniu. Przytem z 

cachmurzonem czołem, pilny i podeyrzliw y wzrok rzu
cał na pracujących, albowiem  złe i niebespieczne nade
sz ły  czasy, i w  takim stanie rzeczy jak teraz, nie mo
żna b yło  zew szystkim  ufać naybliższym  naw et domo
wnikom . Dzień to b y ł dżdżysty i ponury, bardziey 
jednak ponuro b yło  w  duszy Sew eryna Strzemieńca, 
który leżąc w  łóżku z obwiązaną nogą, przed nieda
w n ym  czasem na polowaniu złam aną, ciężkie kiedy  
niekiedy w yd aw ał jęczenia. W  ubiorze podróżnym 

stał przed nim biskup krakowski Stanisław Szczepa- 
now ski gotow y do odjazdu; wprawdzie twarz tego 
czcigodnego prałata była zasmucona, atoli przez rysy  
jey  przebijała się spokoyność duszy i cierpliwe zga
dzanie się z w olą  niebios, a m ow y jego ozuaczały, iż 
b y ł praw dziw ym  pasterzem pow ierzoney mu owczarni, 
który chętnie podzielał przykre ciosy z sw em i bliźnie- 
m i, i niezaniedbyw ał żadney sposobności nawrócenia 
błądzących na drogę cnoty i bogoboyności. W  nieja- 
kiem oddaleniu siedziały niew iasty rozmawiając cicho 
pomiędzy sobą. Pani Małgorzata, którey oczy z łez  
jeszcze nie oschły, zdawała się mieć jeszcze inne w e 
wnętrzne umartwienie i  z piersi jey ciężkie dobyw ało  
się w estchnienie. Jeżeli panna liga przybliżyła się 

kiedy do uiey i pocieszała zm artwioną, natenczas czoło 
jćy  w ypogodzało się na mojnent, gdyż zupełnie umo
rzyć bolu serca nie była w  stanie. Bogoboyna Agnie
szka, oblubienica niebios, błagała Boga w  cichości, aby  

jak nuyprędzey zam knąw szy się w  murach klasztornychhttp://rcin.org.pl
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usunąć się mogła od św ia ta , ,  na którym teraz rozpusta, 
zbrodnia i grzech bezkarnie nieprawość sw oją w iod ły . 
Sama tylko pani C hrystyna, zatopiona w  myślach nie
czułą się  na w szystko w ydaw ała.

T ed yż chcecie m ię opuścić nayprzew ielebnieyszy  
p an ie, rzekł kasztelan Proszowicki do biskupa krako
w skiego. Chcecie koniecznie w śrzód niepogody i plu- 
skoty puścić się w  niebespieczną drogę? W  prawdzie, 
dodał słabow itym  głosem  —  w prawdzie nie mogę wam  
mieć za złe , gdy  mnie łazarza niegodnego laski niebios 
opuszczacie, aby innym  słow a zbawienia ogłosić, którzy  
je z  czystszem  sercem przyjąć są w  stanie. Jednak 
nie mogę tego przenieść na sob ie, abym w as p ierw ey  

puścił, nim posłańcy moi pow rócą, których w ysła łem  
iżb y  w y ś le d z ili , czy bespieczna jest z tąd dróga do 

K rakow a, gdyż p iek ło , jak w id a ć , w yzionęło  w s z y 
stkie sw e  poczw ary na skłopotaną oyczyzn ę , a miano

w icie  przeciwko Z em bocinow i, gdzie zbrodnia miała 
sw ą  kołyskę i karmę. Jeszcze przez moment zatrzy- 
m aycie s i ę ,  aby nie w yn ik ło  jakie nieszczęście, które 

gd yby w a s nayprzew ielebnieyszy oycze trafić miało, 
niezatartą zgrzyzotą napełniłoby ociążone i tak w ielce  

grzechami serce moje.
Umiarkuycie się w  żalu w aszym , rzekł bogoboyny  

biskup tak uciszonym głosem  iż tylko od Sew eryna  
m ógł bydź słyszanym  — umiarkuycie s ię , i nie czyńcie  
sobie niepotrzebnych zarzutów , aby rozpacz nad sercem 

w aszem  góry nie w z ię ła , albow iem  jak źle jest gdy  
grzesznik nie czyni pokuty, tak rów nież źle jest gdy
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uieina nadziei - w  miłosierdziu Boga, który n iezw ykt  
człow ieka karać za to, co człowiek niechciał aby z za
niedbania obow iązków  w yn ik ło . Oba możem y mieć 
niewzruszoną w  nim nadzieję, ze nam łaskaw ie odpu
ścić raczy, gd y  człow iek nie jest w  stanie przewidzieć 
skutków, które częstokroć z naylepszey w oli przeciwny  
brać zw y k ły  kierunek. R ów nież i ja szanow ny panie 
Sew erynie przyczyniłem  się niechcący do tego nieszczę
ścia, a jednak pew ny jestem , że mi to za grzćch poli
czone nie będzie.

W ierzę temu, odpowiedział kasztelan. — W y czci
godny panie jesteście św iętym  i bogoboyuym mężem, 
lecz ja w  czemże znaleźć potrafię moje usprawiedli
w ien ie?  W ami pow odowało uczucie miłości chrześciań- 
sk iey . dla tego radziliście mi tak ,  jak radzić należało. 
Coż za to może w ieśn ia k , że zdrowe ziarno zalecia
w sz y  pom iędzy chwast oczekiwanego owocu nie przy
n iosło , ja zaś jestem tym  chwastem w szystko dobre 
umarzającym, dla tego też w inną g łow ę moją pomsta 
Boża nie minie. —  Jednak rzekł daley bardzióy jeszcze 
osłabionym i tylko biskupowi słyszanym  głosem —  

jednak potrafię jeszcze odeprzeć zuchw alców , a u ch w y
ciw szy  za pałasz obok siebie leżący dodał: jeszcze to
ramię dosyć jest mocne w strzym ać od progów tego do
mu niegodziw ych buntow ników , a gdyby w  w alce 

osłabnąć m iało , tedy niechay zbrodniarz przez ciało 
moje przekroczy do w ykonania sw ych  gw ałtów  i gra
bieży i niech zakończy pasmo sw ych  nieprawości okro- 
pnem oycobóystwem . Osłabiony tern wzruszeniem w e-
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w nętrznein, w ypuścił zbroję z ręki i w estchnąw szy  
ciężko, zim nym  oblał się potem.

W  tym  samym momencie dał się ’słyszeć na dzie
dzińcu przed zamkiem krzyk w ielu  o sób , w  krotce 

usłyszano skrzypienie bram zam kow ych które z trza
skiem zamknięte i  zew nątrz łańcuchami umocowane, 
daw ały  poznać mieszkańcom zamku Zem bocinskiego, iż 
uiebespieczeńslwo bliskie już b y ło , i  w  tey  chw ili 
w szed ł ca ły  zm ięszany i  pobladły marszałek dworu  
do sali.

O beyrzaw szy się Marek po przytom nych, rzekł 
cichym i przytłumionym głosem : Buntownicy już są 
blisko —  w  koło na wzgórzach rozłożyły  się liczne 
gromady rabusiów i bez wątpienia niebawem na za
m ek ten ze w szystk ich  stron uderzą. Teraz nayprze- 
w ieleb n ieyszy  panie, jeżeli chcecie opuścić zam ek, tru
dną się w ydaje rzezzą abyście niepostrzeżeni do Kra
kow a powrócić mogli, gdyż w szystk ie  drogi i ścieszki 
są przez nich osadzone, a tak Bóg tylko jeden w ie , 
jaki to w szyśtk o  w eźm ie koniec i  czy  się przemocy 
oprzeć zdołam y. —  N iewstrzyinany płacz pow stał m ię

dzy n iew iastam i, w  osłupieniu i nieczułości leża ł na 
sw em  łoża stary kasztelan Proszow ick i, biskup zaś 

krakowski przystąpiw szy pow olnym  krokiem przed 

Marka, rzekł do n iego : Dla czegóż rozpaczasz sęd ziw y  
staruszku o pomocy niebios, ty  który w  ciągu długiego  

życia już nie jedną krw aw ą w alkę odbyłeś z nieprzy
jaciółmi? Czy liż jnż zapomniałeś o tern, o czem tak 

często opow iadałeś, jak przed w ięcey  niż pięćdziesię
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ciu laty obiegli Czechy zamek Zembocinski, jak go do
b y li i  zgubę sw ą w  niin znaleźli. Jeszczeć Bóg niepo- 
przestał opiekować się krajem polaków, iż jeszcze przy
czynia się do niego św ię ty  W oyciech za tem i, którzy  
w  pomocy jego ufają.

To pew na, odpowiedział Marek —  i nietylko św ię 
ty  W oyciech przyczynia się za nami do B oga, ale nie 
jeden jeszcze bogoboyny i św iętob liw y  kapłan modli 
się za nam i, i błogo nam , iż nayprzew ielebnieyszy  
panie raczycie bydź nam bliskim. Jednak bardzo się  

często zdarza, że przekleństwo daleko jest dzielnieysze 
niż b łogosław ieństw o, a naw et i ów  św ię ty  patron ko
rony polskiey, poledz musiał jako inęczenuik pod ciosa
mi bałw ochw alczych prusaków. — Ośmdziesiąt lat w ie 
ku liczysz — odpowiedział Stanisław  —  a jeszcześ się 
staruszku nie n au czył, jak masz znosić przygody nie
pom yślnego losu. Dobrze w ię c , czyńm y, co do nas 
n ależy , ty  sęd ziw y  mężu idź i  dopełniy obowiązku  
tw e g o , ja dopełnię m ojey powinności zostając tu w  
pośrzodku w a s , jako pasterz w śrzód owczarni gd y  się  

do n iey  nieprzyjaciel skrada. Idź i czyń co ci działać 
uależy jako wiernemu słudze tego domu, a gdy nas 
obu śmierć zabierze, możem y ufać, iż z ust miłosierne
go niebios i  ziemi pana usłyszym y te błogosław ione 
s ło w a : poydź sługo dobry i w iern y , i  w eydź do przy
bytku pana tw ego. —  Z pokorą i uszanowaniem ukło
n iw szy  się przed prałatem stary Marek i ucałow aw szy  

jego ręk ę, rzekł: D ay Boże aby się  to spełniło, i  je

żeli to jest w olą n iebios, tedy życzyłbym  sob ie , aby
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mię Bóg w  krotce do siebie pow ołał, bo niespodziewani 
się , abym jakiey pociechy jeszcze m iał doczekać się na 
tym  św iecie . R ów nież walka ta którą stoczyć mamy 
niejest w  niczein podobną do o w ey  którąśmy z Cze
chami w ytrzym ali, bo w  ów czas cały naród w a lczy ł z 
narodem i rycerze spierali się z rycerzam i, a na ich 
czele szlachetui stali w od zow ie; to jednak co teraz na 
nas pada za plagę i ukaranie niebios za nasze grzechy  

uw ażane bydź p ow in n o , albowiem  piekło otw orzyło  
na nas sw ą  paszczę przed skończeniem św iata. N iego
dziw e plemię grzechu i nieprawości zaraziło z iem ię , a 
na czele tłuszczy na w szystko  złe  rozpasanóy stanęła 

czarownica Olga która z duchami potępieńców w  ści
słym  zw iązku żyje i  syn  jóy Olgierd bezbożny i zu
ch w a ły  młodzieniec. —  C zyliż przeciw zamachom pie
kła, modlitwa nie jest nayskntecznieyszą zbroją? zapy
tał się  bogoboyny biskup. W  pokorze mojego serca 
mam mocną nadzieję, że Bóg łask aw y, który jnż nie
raz błagania sługi sw ego w ysłuchać raczy ł, i tą razą 
do próśb się moich skłoni, a w szechm ocny który ustom 
moim dał tę w ładzę iż martwego do życia p rzyw oła
łe m , u życzy  im jeszcze tóy ła sk i, iżby nieszczęście 

odwrócić zdołały. Lecz jeszcze nieprzyszło do ostate
czności i rozpaczać w  pomocy Boga nie należy. T e  

mnry i w a ły  dosyć są m ocne, zapasy żyw ności jak 
miarkuję są-dobrze opatrzone, przeto dosyć długie 
obleżenie w ytrzym ać jesteśm y w  stanie nim nam po

moc i odsiecz z kąd iunąd nadeydzie, zw łaszcza gdy  
tak sędziw y i doświadczony wojownik zamku broni.
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Idźcie w ięc  szanow ny panie Marku i przygotuycie 
w szystk o  do odporu. —  A  z kimże mam bronić tego 
zam ku, zapytał się marszałek z niejaką goryczą — z 
kim że mam bronić, gdy szlachetny pan kasztelan w  
chw ili nayw ięltszego niebespieczeństwa złożony łożną 
chorobą nie jest zdolny powagą sw oją zzchęcić tutey- 
szych mieszkańców do w alk i — czy może z temi pła- 
czącemi n iew iastam i, dodał cichym i przytłumionym  
głosem , albo z garstką zuchw ałych i nieposłusznych 
służalców ? —  W ięc sądzicie szanow ny staruszku, za
pytał się biskup —  że służalcom tuteyszym  nie zew szy -  
stkim ufać można? —  A któżby w  tych zepsutych  

czasach mógł dowierzać buntowniczemu gm in ow i, który 
się żaduey kary n ielęka, odpowiedział Marek. Któż 
go utrzymać inoże w  posłuszeństwie i  karności, gdy  
niema któryby rabusiów od granic odegnał. Boję się, 
iż sami poddani tuteysi gd j uyrzą zbliżonych pod mu- 
ry  n ieprzyjaciół, otworzą im bramy zamku i  z w y u 
zdaną radością przyym ą tych tak od nich nazwanych  

przyw rócicielów  w olności i w ybaw icielów  z pod
daństwa.

W idocznie zm ięszany odwrócił się  biskup Stanisław  
od starego marszałka rzuciw szy smutny wzrok na Se
w ery n a , który praw ie jak gdyby bez duszy w  osłu
pieniu leżał. Rozmowa pom iędzy biskupem i Markiem 

była tak cicho prowadzona, iż obecne w  sali n iew ia
sty  nic z n iey zasłyszeć nie m ogły; Małgorzata i liga 
klęczały przy łożu kasztelana usiłująb ocucić omdlałego 

starca, ale w szystk ie  ich natężenia b y ły  daremne,
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Agnieszka w lep iw szy  w zrok ku niebu zdawała się bydź 

. w  niejakiem zachw yceniu; pani Chrystyna z a ś , która 

na nic w ięcey  niedawała uw agi jak tylko na niebespie- 
czeństwo obecne i nic nieuczuwała jak tylko bojażń 
przed zbóycam i, pow staw szy  nagle z siedzenia i przy
stąp iw szy z załamanemi rękami przed bogoboynego bi
skupa rzekła do niego w  przeryw anych w yrazach : Na 
miłość Boga pow iedźcie m i nayprzew ielebnieyszy panie, 
co się stało t co to ma w szystko  oznaczać. W idzę iż 
pod tym  sędziw ym  i doświadczonym mężem trzęsą się 
kolana i że  cała twarz jego pobladła od ¡strachu. Ró
w nież i  na w a szey  tw arzy  postrzegam po raz p ierw szy  
pomieszanie. Powiedzcież m i, czy  się już z niskąd 

ratunku spodziewać nie m ożem y, i czyśm y już bez 
ochy by zgubione? — Córko! odpowiedział jey  Stani- 
śław  pow ażnym  tonem : pod opieką wszechmocnego
Boga nikt nie zg in ie , chyba że się sam do sw ó y  zgu
b y  przyczyni. Zaprzeczyć jednak niem ożna, iź  przy
szła na nas chw ila  bolesnego doświadczenia, a przeto 

każdy w zm ocnić się w  duchu p ow in ien , aby się mę
żnym  w  cnocie i  powinności okazał. — O nieopuszczay- 

cie nas w  tey  straszliw ey chw ili — zaw ołała Chrysty
na — któż nam tu radzić b ęd zie , gdy nas opuścicie. 
Oto pan kasztelan ciężką złożony chorobą niezdolny jest 

■władać ręk ą , syn  jego w  oddaleniu się zuayduje, a 
obydw óch m ieysce zastępują ośmdziesiątletni starzec i  
m łody niedoświadczony chłopiec.

W  zadumaniu stał biskup krakowski niew iedząc co 

m iał odpowiedzieć ua to , Małgorzata jednak przybli-
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ż y w sz y  się do niego rzekła: W prawdzie jest mi w a 
sza obecność pociechą i  czuję się wzmocnioną na w asz  
w idok. Jednak upraszać w as muszę nayprzew iele- 
b nieysży  panie, abyście ten dom opuścili, nad którym  
nieszczęście i  ukaranie Boże w is i. Nie do nas należy  
drogie życie w a sz e , za którego zachowanie tysiące rąk 
pobożnych do nieba się wznoszą. Idźcie w  pokoju, 
abyście tu z nami n iezginęli, zachowaycie życie w asze  
dla o y czy zn y , aby jey  Bóg przez w zgląd na w as po
fo lg o w a ł, i módlcie sią za nami do Pana zastępów, aby 
nas w  tey  ciężkiey niedoli wspierać i wspomagać 
raczył.

Tak je st, módlcie się za nami nayprzew ielebniey- 
sz y  oy cze , dodała liga całując rękę biskupa, —  a w a 
sza modlitwa uprosi pokóy i szczęście dla tego domu. 
—  Z niejaką niespokoynością odpowiedział Stanisław ; 
M ożeć to jest i le p ie y , gdy  się do w aszych  życzeń  
p rzych y lę , jednakowoż opuszczając ten dom , niezanie- 
dham w szystko dla odwrócenia od niego niebespieczeń- 

stw a czyn ić , a jeżeli łaska niebios moim zamiarom po
b łogosław i, tedy kto w ie  czy moje oddalenie się  ztąd 
nie będzie wam  k orzystn ieysze, niż gdybym  tu zosta
w a ł. Nie dziękuycie mi szanowna pani Małgorzato, 
rzekł daley ścisnąw szy  ją za rękę, —  w ięcćy  niżeli 
komu innemu zaw isło na tern, aby zgroza i złe od te
go dopm b y ły  oddalone. — U ch w yciw szy  biskupa za 
suknią i zalana łza m i, zaklinała go pani Chrystyna, 

aby ich nieopuszczał, lecz Agnieszka która dotąd w  

milczeniu siedzia ła , podniósłszy się z roieysca i przyhttp://rcin.org.pl



stąpiw szy pow olnym  krokiem przed niego ukląkłszy  

rzekła: Niechay się tak stanie jak powiadasz mężu 
B oży. Niegodne są te nniry tego, który wkrótce będzie 
mieszkańcem n ieba , w idziałam  cię bow iem  dzisiay w e  

śnie stojącego na polu trupami zasłan ym , czoło tw oje  
było  skrw aw ione i szata krwią oblana, ale g łow ę twoją 

otaczała jasność, a r y sy  tw arzy tw ojey  b y ły  spokoyne 
i  pogodne. R ów nież i teraz na jaw ie w ydaje mi się  
jak gdybym  cię błogosław iony mężu w  tćy  sam ey po
staci w id zia ła , a  jak tu proszące cię w idzę siostry mo
je ,  tak mi m ów i przeczucie,, że następne pokolenia 
w znosić będą sw e  ręce ku n iebu, prosząc abyś się za 
niemi do Boga przyczynił. Idź z Bogiem i nieobaw iay  

się niczego, gdyż homn korona męczeńska jest przezna
czona, ta go czy  pożnióy czy  prędzey nie minie. —  Z 
zadziw ieniem  spoyrzeli się  obecni na pobożną i skro
mną d z iew icę , która jeszcze nigdy tak głośno i długo 
nie m ó w iła , w ięcey  jednak niżeli inni b y ł biskup tą 

m ow ą w zru szon y , podniósłszy ją klęczącą i pocałowa
w s z y  w  g ło w ę , rzekł: Niech się stanie w ola  Boga, 
w szęd zie  pod opieką jego jestem bespieczny, a co się  
mu podoba ze mną u czyn ić, to z chęcią i pokorą przyy- 
mę. Odchodzę od w as szanowne i bogoboyne n iew ia
s t y ,  bo taka jest w ola  B oga , w y  zaś zacny marszałku 
czyńcie w aszą  powinność. Opuszczam ten dom pod 

strażą w iernego s łu g i, a naw et i w  tenczas gdy  się 
ztąd oddalę, zbyw ać nie będzie w  tym  domu na przy- 
czyńcach do B oga , albowiem  —  tu w skazał rękę na 

A gnieszką, lig ę  i Małgorzatę —  albowiem  łoże mojego
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starego przyjaciela otaczają trzey an iołow ie, w ia ra , na
dzieja i  miłość. P obłogosław iw szy obecnych, w y szed ł 
na dziedziniec, i  nieprzyjąw szy konia mu podanego, 
udał się piechotą na w zór daw nych oyców  kościoła w  
drogę, przed nim szedł krucyfer niosąc znak zbaw ie
n ia , za nim kapłani, kapelanowie i  dyakoni, jego to

w arzysze.
Czytelnik przypomina sobie zapewne ow  strumień 

przy brzegu lasu i ów  mostek przy którym Bolesław  z 
Nałęczem podsłuchiwany od utajonćy O lg i, głośną pro
w adzili rozm owę. Niedaleko ztąd w znoszą się pochyłe 
do koła w zgórza , a n a y w y ższy  z pomiędzy nich oto
czony b y ł w  tym  momencie liczną zgrają ludu, który 
szczególny przedstawiał w idok. Sądząc po ¡odzieży, 
gdyż w sz y sc y  prawie ubrani byli w  gunie i sier
mięgi , w nioskow ać można było iż  to są chłopi 
i w ieśn iacy okoliczni, lecz gdy pomiędzy kosa
m i, siekieram i, lem ieszam i i m otykam i, spostrzegać 
się d aw ały  w łó czn ie , p ik i, miecze i  maczugi na kupę 
z ło żo n e , nie można b yło  oznaczyć, czy  to są dzicy ja
cyś w ojow n icy , czy po pracy spoczyw ający w ieśn iacy. 
W  koło kotłow  zgromadzeni zajadali z chciwością za
grabione z bliskich dw orów  m ięsiw a, i kuflami dużemi 
zapijali m iod, piw o i gorzałkę. Trochę w y ż e y ,  mała 
tylko liczba z tego zgromadzenia zasiadła przy beczce 
przewróconey i  zamiast stołu słu żącćy , ubiór ich b y ł 
w o jo w n iczy , lecz tak d ziw aczny, jakośmy już go w  
Karpatach poznali. R ów nież i  potraw y tego zgroma
dzenia b y ły  lepsze niżeli w y ż e y  wspomnianych chło-
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p ó w , składały się one z p ieczyw a , zw ierzy n y , a oso
b liw ie  z kapusty kw aszoney zm ięszaney z m ięsiw em  i 
słoniną, którą to straw ę, podobno od ow ego czasu bi
gosem hultayskim nazwano. Napoje lepszego gatunku 

sta ły  w  beczkach w  około tych tak nazwanych przy- 
w rócicielow  wolności. Na samym szczycie zaś góry  
zgromadzone tow arzystw o zdawało się bydź znakomi
tsze od reszty tłu szczy , tu to b y ły  ow e niew iasty  

szlachetnego rodu a nieszlachetnych obyczajów , które 
zdradziw szy małżeńską w iarę lub otarłszy w sty d  pa
nieński z czoła , z gburami i podłemi służalcami w sze- 
teczne w io d ły  życie. W iększa część z pom iędzy nich, 
zd obyw szy  za pomocą rabusiów zamki i dw ory oyco- 
w s k ie , osiadła z kochankami swremi w  zagrabionych 

dziedzinach, zapom niawszy zupełnie o braciach i mę
żach , k tórzy , jak one m niem ały, już dawno o nich w  

cudzych krajach zapomnieli. W  sam ym  śrzodku tego 
zgromadzenia siedziały przy stole z desek ustawionym  
i  zasłanym kobiercem trzy o sob y , które nayznakomi

tsze b y ły  w  tem m ieyscu. R ów nież i tu poddawano 
się  w esołości, ale stoi połow y zastaw iony był naysm a- 

cznieyszem i potrawami i  kosztownym  w inem  z bliskie
go klasztoru zabranym. Olgierd młodociany dowódzca 

tey  b and y, na przemiany spoglądał się to z pogardą 
na tłuszczę mu pod leg łą , to z chciwością i upragnie
niem zdobycia na w ieże  zamku Zembocinskiego nie mo
gąc przytłumić dzikiey i w ystęp n ey  sw ć y  namiętności, 
która go ku temu m ieyscu ciągnęła. O lga, matka i 

opiekunka tey  zbrodniczóy zgrai zatopiona była w  m y

http://rcin.org.pl



1(51

ślach , lecz z zimnych rysów  jey  tw arzy nie można 
było  oznaczyć co ją zatrudniało, czy wspomnienie na 
dawne przygody, czy  obecny lub przyyśdź mający 
stan rzeczy. Trzeci z pomiędzy tego grona B orzyw oy  
zapijając raz po raz z ogromnego srebrnego kufla stare 
w in o  dalm ackie, z czołem wypogodzonym przeliczał w  
m yśli w szystk ie  te zdobycze kfóre mu dotąd zagarnąć 
udało s ię ;  z dziką radością spoglądał na szczyty  zamku 

Zembocinskiego w  nadziei, iż tam bogatsze i liczuiey- 
sze jeszcze niż gdzie indzióy zbierze p lon y , i radość tę 

udzielał blisko stojącym sw ym  podwodzom w  przery
w anych  i niezrozum iałych słowach.

W  tym  usłyszano z jedney strony pagórka pomię
dzy gromadą chłopów  i rabusiów niejakieś poruszenie, 
którzy p ow staw szy  z inieysc patrzyli ku dolinie w io -  
dącÓy do Zembociua> W  ow ych  czasach dzieło w ojen
ne nie b y ło  tak wydoskonalone jak teraz, a tym bar- 
dzióy nie można było  wprowadzić porządku i szyku  
pom iędzy chłopstw o z różnych okolic zbiegłe i zgroma
dzone, przeto nieporozstawiauo czaty , a tak orszak 
dobrze uzbrojonych rycerzy mógłby bezpiecznie napaść 
i zniszczyć całą rozboyniczą tłuszczę nieprzygotowaną  
do odporu i niespodziewającą się żadnóy napaści. W  
prawdzie nie m ieli się czego obawiać buntownicy, 
kw iat bow iem  m łodzieży rycerskiey znaydyw ał się z 
królem w  dalekiey krainie, a mała liczba pozostałych  

słabow itych i zestarzałych w ojow ników  broniła miast i 
dw orów  szlachty zamknięta pomiędzy mitrami i w olała  
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raczćy tu oczekiw ać nieprzyjaciela niżeli się  z nim ze
trzeć w  otwartem polu.

N iebyl to też orszak zbroynych rycerzy , który 

uw agę obecnych na siebie obrócił, ale zgromadzenie z 
kilku tylko osob złożone, które pow olnym  krokiem ku 
pagorkom postępowało. Na czele tey  garstki ludzi nie
siono w praw dzie chorągw ie, ale nie b y ły  to wojenne 

znamiona i zamiast trąby w o y sk o w ey  dał się słyszeć  
odgłos maleńkiego dzwonka kościelnego. Obracając się 

Olga ku Olgierdowi rzekła uradowanym głosem : Patrz 
dzielny m óy sy n u , oto podobno znakomite jakieś posel
stw o zbliża się do c ieb ie , z prośbą bez w ątp ien ia , aby  
zw ycięzk ie  tw e  oręże przepuściły zagrożonemu niebe- 
spieczeństw em  grodow i.

Nie w ie le  wskóra — odezw ał się Borzy w ó y  chyba 
że się znaczną liczbą pieniędzy okupi, albowiem  pra
w d ziw ie  nie dla tego tu z ludźmi mojemi przybyłem , 
abym  b y ł słuchaczem próżnych i p łaczliw ych m ów . —  
Czy tak sądzicie? — rzekł na to Olgierd z powagą —  

i mnie się podobnie zdaje, z tym  w szy stk im , musim y 
p ierw ey  w ysłuchać co nam posłow ie p ow ied zą , a 
w ted y  dopiero postanow im y, co mamy w ykonać i przy
ją ć , a co nie. — W odz karpackiey tłuszczy rzucił w zrok  
pochmurny na tego , który w  tym  rozkazującym tonie 

do niego m ó w ił, i utopił sw ą zgryzotę w  pełnym  ku
flu słodkiego miodu.

Kapłani to są którzy się ku nam zbliżają, rzekła 

O lga, i  jeżeli mię wzrok m óy nie m y li ,  tedy mi się 
zdaje, iż w  pośrzodku nich w idzę biskupa krakowskie
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go. —  T oby mi b yło  bardze m iło , odpowiedział Ol
gierd uderzyw szy ręką o stół —  mam bowiem z prze
w ielebnym  biskupem ułatw ić maleńki interesik i obli
czyć mu się z pewnego rachunku, a zatem cieszę się, 
ze sam do mnie przychodzi i oszczędza mi drogę któ- 
rąbym do niego przedsięwziąć musiał. — T ak ow y ra
chunek, rzekł B o rzy w ó y , podług mego zdania nayl«*- 
piey gotowem i pieniędzmi m ógłby bydź uiszczony, a l
bow iem  xięża jak mi wiadomo dosyć znaczne skrzynie  
monety posiadają, bez którey się bezpiecznie obeyść 
mogą. Olgierd nieodpowiedział mu ani słow a na tak 
dzikie tw ierdzen ie, B orzyw óy zaś mrugnął nieznacznie 
na sw ych  tow arzyszów , którzy opuściw szy kufle i 
zb liży w szy  się ku niem u, uzbrojeni w  d z id y , pałasze 
i maczugi, z niepowściągnioną chciwością jak drapieżne 
zw ierzęta na p o ło w , na grabież i  zdobycz w yglądali.

W idzisz móy synu, rzekła Olga do młodzieńca uci
szonym  głosem : w idzisz  jak tw oi tow arzysze i pomo
cnicy szykują się do niechw alebney napaści na bezbron. 
nego starca i sędziw ego kapłana. Oni są pospolitemi 
rabusiami, ty  zaś nim nie jesteś, a jednak nazyw ają  
cię dowódzcą i naczelnikiem tey  hordy. Nie dozw ol 
zatym , aby choć w ło s  jeden miał spaść z g ło w y  bi
skupa Słanisława. Patrz się w  ow ą stronę, rzekła da- 
le y  wskazując na chłopstwo zbuntowane, które pomimo 
sw ć y  dzikości uklękało z pokorą przed znamieniem  
krzyża i schylało się przed zbliżającą się processyą du
chow nych, patrz i miarkuy to sob ie , a w idząc co w ię 
ksza część ludu czyn i, łatw o osądzisz co ci czynić nale-
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ż y ,  albowiem  nienadeszła jeszcze godzina, abyś bez 

ograniczenia m ógł w szystk im  rozkazyw ać. Już poddani 
Zembocińscy skłonieni na naszą stronę, gotow i są otw o
rzyć nam bramy zamku i przyjąć nas jako sw ych  w y -  
b aw icie low , ale jeżeli się porw iesz na ich bożyszcze  
które oni szanują i w ie lb ią : na tenczas nie uyrzysz
podwojów zamku Zembocińshiego i ci sami którzy się 
przed biskupem z uszanowaniem schylają , unikając cię 

jak zapow ietrzonego, staną przeciwko tobie. — Olgierd 
uznał w  prawdzie rozsądek tey rad y , jednak z niechę
cią ją p rzyjął, albowiem  jak jego towarzyszam i pow o
dow ała chciw ość, tak serce jego napełnione było dumą 
i zemstą.

W  tym  stanął przed niemi biskup Stanisław . Jego 
postać była pełna pow agi lecz nie dumna, w  jedney  
ręce trzym ał krzyż przez krucyfera mu podany, drugą 
błogosław ił lud zgromadzony, który z uszanowaniem za 

nim postępował. Spoyrzaw szy się na Olgierda, klóry 
niemogąc w ytrzym ać wzroku czcigodnego prałata spu
ścił oczy ku ziem i, i zarumieniony na tw arzy jak gd y
by się w styd ził tow arzystw a którego b y ł w odzem , 
mimowolnem zmięszaniem dał poznaw ać, iż nie ze- 
w szystk im  jeszcze był zepsutym , chciał się do niego 

odezw ać, gdy młodzieniec w  tych do biskupa przemó
w ił  słowach.* Bez wątpienia przychodzicie do mnie 

mości biskupie po t o , abym  w am  podziękował za tę 
trosk liw ość, z którą chcieliście mię przed niedaw nym  

czasem pomiędzy sług kościoła w cielić. W ybaczcie 

mi jednak, iż  wam za te w asze chęci dziękować nie
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będę. Każdy życzy  sobie aby takim sposobem został 
szczęśliw ym  który jego skłonnościom naybardzióy odpo
w ia d a , dla tego udałem się w łasną mą drogą i dziw i 
mię t o , że w as przed sobą w idzę.

B orzyw óy  który dotąd kuflem b y ł zatrudniony 
przystąp iw szy z nieobyczayną niezgrabnością i niesza- 
nując obecności tak dostoyney osoby, roześm iaw szy się  
całą g ęb ą , zaw ołał: Mnie to nie d z iw i, ow szem  cie
szę się z tego, iż w idzę tu pana Stanisława Szczepano- 
w skiego. W ątpić nie potrzeba, że się przewielebnemu  
uda pozyskać nie jedną ow ieczkę ale całą trzodę. na 
łono kościoła, albow iem  w szy scy  chciw i jesteśmy po
dzielić się jego skarbami, rozumie się samo przez się, 
iż nie duchownemi alo doczesnemi, to jest złotem i sre
brem i od tych to skarbów zapewne klucz przy sobie 
nosicie, a zatem gdyście tak dobrzy byli przyyść do 

nas, w yd aycie  nam go w  dobroci, jeżeli niechcecie 
abyśm y użyli gw ałtu i mocy.

T ow arzysze z  gór Karpackich w ydali okrzyk ra
dosny na tę gminną i zuchwałą m ow ę, jednak zgroma
dzone chłopstwo przyjęło ją z niechęcią a Olgierd z 

czołem zachmurzonem i w  tonie nayw yższego naczel
nika rzekł do niego: Przyjacielu Borzyw oju! w  kry
jówkach karpackich mieliście prawo i w ładzę przyy- 

mować poselstw a, w ydaw ać rozkazy, oświadczać sw ę  
Wolą i tym  podobnie. Teraz jednak do mnie to nale
ż y ,  i  ja tu rozkazuję, przeto każdy który mi jest pod- 
le g ły , do m ych zleceń stosować się powinien. Odwró
ciw szy  się od zastarzałego zbrodniarza, który upoko
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rzony tę m ow ę dzikie na niego i m ściw e rzucał spoy-  

rzenia,_ rzekł do biskupa: Jakiekolwiek są w asze ż y 
czenia, odkryycie mi je przew ielebny panie, i do innie 
się tylko udaycie.

Głośnym lecz pow olnym  tonem odezw ał się sędzi
w y  kapłan: Nie do tego zastarzałego służebnika grze
ch u , któremu liczne bezprawia niebios wrota zam knęły  

obracam m ow ę moją, ale do ciebie młodzieńcze, któremu 
cierpliw e n iebo, czasu do pokuty i popraw y życia po
zw ala . W  istocie , jeszcze uczucie cnoty w  duszy tw o- 
jey  nie do szczętu prrzytłumione zostało, gdyż oczy  

tw oje p rzyw yk łe  patrzeć się na mordy i pożogi nie 
*mogą znieść widoku bezbronnego starca, a tw ó y  głos 

rozkazujący który tak donośnie do zguby tow arzyszów  
zbrodni w z y w a , nie może się podnieść przeciwko ‘temu, 
który od młodości tw ojey  miał cię w  oycow shióy  

opiece. Sumienie to w  tobie się odzyw a młodzieńcze, 
i  Bóg przezeń do serca tw ego przemawia. Powiadasz 

iż  w łaśc iw ym  tobie sposobem chcesz bydź szczęśli
w y m  ? nierozsądny ch łopcze! patrz ,  dokąd cię ta droga 

prow adzi! Jużeś i  tak zbyt daleko zagrzązł w  niepra- 
wościach, ale krok jeszcze jeden, a zginiesz bez ratunku 

i  ręka Boga odwroci się  od ciebie. —  Z zapłonioną 

tw arzą w stydząc się obecności sw ć y  m atki, która na 
zinięszanego tą m ow ą szyderczym  i pogardliwym  w zro
kiem  spoyrza ła , rzekł Olgierd mocnym g-losem: Zapo

minacie x ięże  przed kim stoicie. Nie jest to już o w  
niesłusznie pogardzany chłopiec którego do n iew oln i
czych usług przeznaczano, ani pokorny laiczek który z
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uniżonością rękę sw ojego przełożonego całnje. M ów icie 
W do w odza i naczelnika za w olność w alczących m ę
ż ó w , i  nie życzę w a in , abyście obrażając iną osobę, 
m óy gn iew  na siebie ściągnąć m ieli. Jakakolwiek jest 
ta droga którą się udaję, »nic mię od niey w strzym ać 
nie inoże, ani gorliw a m owa starca, ani niedołężna 
ręka bezbronnego xiędza. —  Dzieło nawrócenia nie uda 
w ain się tu żadną miarą, idźcie w ięc  z pokojem i prze- 
konaycie się o mojey w spaniałom yślności, iż wam  bez
karnie i w olno ztąd odeyść pozwalam . Powiedzia
w sz y  to odwrocił się od niego niedając uw agi na dal
sze napomnienia pobożnego biskupa, który w idzącga  
niew zruszonym  w  w ystępku i pogardzającego zbawien- 
nemi ra d y , z boleścią serca oddalił się z towarzyszam i 
sw em i z m ieysca bezpraw ia, zem sty i dzikości.

W  krotce noc ciemna pokryła czarnym kirem zie
m ię , w  zamku jednak Zembocińskim pomimo tego przy  
św ietle  pochodni i roznieconego ognia, nieprzestano 
trudnić się umocnieniem w a łów  i naprawianiem zbroi. 
Stary Marek zatopiony w  myślach ‘zdawał się prze
czuwać zbliżające się niebespieczeństwo i niemożność 

oporu; niemógł bow iem  spuścić się ua w ierność podda
nych i służa lców , odk ryw szy  pomiędzy niem i bunto
wnicze sp isk i, których natychmiast uw ięzić przedsię
w z ią ł, skoro tylko spodziewane z Krakowa posiłki bi
skup Stanisław  im nadeszle. Tak gd y  w  m yślach za
topiony siedział, uyrzał spiesznie idącego Jerzego, któ
ry po dwakroć zaw o łan y , led w ie  za trzecim razem
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głos starego Marka usłyszat: Chłopcze rzekł starzec,
czego tak prędko biegasz i  niedajesz uw agi ua głos  
dziada tw ego? Czy ty  także należysz do liczby tych  

krnąbrnych służalców , którzy ten zamek bronić są obo
wiązani i sądzisz się rozum nieyszyin od starych ludzi. 

J erzy , znający charakter swojego dziadka, odpowie
dział z pokorą: Nie m óy dziaduniu, ja się nie sądzę
rozum nieyszyin od in n ych , ale rów nie nie należę do 
liczby krnąbrnych służalców , gdyż chętnie to czynię co 
mi rozkazujecie. Chyba że tak, odmruknął starzec. — 
Posłuchay m ię w ięc  na m om ent, albowiem  może nie- 
będę miał czasu uwiadomić cię o naypotrzebnieyszey  
rzeczy. W idzisz tę św iątyn ię pańską którey szczyty  
po za wałami się w zn oszą , i przypominasz sobie może 
o tern, co ci niegdyś o podziemnym kurytarzu pow ie
działem. Gdy nayw iększe niebespieczeństwo na nas 
przyydzie i gdy żadną miarą nie będziem y w  stanie 

dać odporu buntow nikom , których bodayby niebo uka
ra ło , natenczas w iesz  co ci czynić n a leży , i gd y  ja tu 
mieć będę oko na podw ładnych, ty  staray się w yp ro
w adzić w  m ieysce bepieczne, tych którzy są w  zam
ku. Niezapominay nayprzód ratować pana kasztelana i 
panią M ałgorzatę, gdyż cokolwiek się stanie, te dw ie  

osoby nigdy niepow inny w paść w  ręce tych niegodzi
w y ch  rabusiów , których dowódzca tak się nadyma jak 
gdyb y  b y ł hetmanem koronnym. —  A panna liga?  —  

zapytał się  Jerzy. Panna lig a , odpowiedział starzec, 

znaydzie tę samą drogę którą się inni udadzą. —  Otrzy
m aw szy młodzieniec tę odpowiedź chciał się udać do

http://rcin.org.pl



sw ego zatrudnienia , gdy w  tym dał się słyszeć odgłos 
tuz pod same mury zbliżonych buntowników. Marek 
i Jerzy zerw aw szy  się  z mieysca pobiegli ku bramie, 
ale poźno tu p rzyb y li, gdyż już niewierna czeladź 

otw orzyła ją buntownikom i na czele ich uyrzeli Olgę 
jadącą po spuszczonym moście na dzielnym rumaku 
ubraną w  szyszak i pancerz i połyskującą gołym  mie
czem. W praw dzie mała garstka w iernych dworzan  
skupiw szy się około starego Marka i Jerzego broniła 
dzielnie w eyścia  rozboynikom i nie jeden z rabusiów  
głęboko w  g łow ę cięty w yzion ą ł czarną duszę na 
progu,  ale gdy Olgierd z drugiey strony w darłszy się  
z kilkadziesiąt towarzyszam i na mury uderzył na bro
niących zam ku, Jerzy w idząc dziada sw ego rzuconego 

na ziem ię i niepodobieństwo ratowania g o , pierzchnął 
z m ieysca i co tchu w biegnął do zamku. W  tenczas 

Olga zatrzym aw szy się przy starym M arku, który w i
jąc się na ziemi i przeklinając niew ierną czeladź, b ił 
nogami o z iem ię , rzek ła: Czego narzekasz posiw iały
głupcze i jęczysz jak gdyby ci się krzyw da jaka stała? 
Przypominasz sobie o tern com ci powiedziała i przy- 

znay, że pani Olga prawdę m ów iła iż przyjęcie daleko 
inne będzie n iżeli była odprawa i pożegnanie, i że tak 
jak się należy w itasz mię rozciągniony przy nogach 

moich. — W idząc iż starzec z pogardą odwrócił od 
niey o czy , rzekła do sw y ch  tow arzyszów : Precz z,
tym  zuchw alcem ! Zanieście go do komnaty tuteyszego  

dziedzica, aby tyran i sługa jego barbarzyńskiey w o li  
razem odebrali zasłużoną karę. Przygotuycie salę do

http://rcin.org.pl



170
TOMKWO
?o <r^=— , i \

,y<J~
♦> r t1' ^

przyjęcia now ego pana tego zam ku, który ostry sąd
trzymać będzie nad dumneini ciem ięży ci elaini.

Z dobyw szy zamek Zembociński udali się  zbóycy  
do plondrowauia spodziewanych tu skarbów które je
dnak w  w żększey części przedwcześnie ukryte b y ły , 
Olgierd zaś, niekryjąc w ystęp ney  sw e y  namiętności ku 
M ałgorzacie, szukał ją po w szystk ich  pokojach nadare
m n ie , żaden nie mógł mu donieść o jey  schronieniu, i 
nigdzie ją znaleźć nie m ógł. Olga zaś powodowana 
naygw ałtow nieyszą zemstą udała się do komnaty pana 
Sew eryn a , którego zastała złożonego na łożu , a przy  
nim na ziem i związanego marszałka dworu. —  Sew e
ryn ie! odezw ała się do n iego , — ten sam to jest po- 
kóy, z któregoś mnie niegdyś jak Abraham [Agarę na 

czte'ry w iatry w y g n a ł, ale nie jestem ja tak cierpliwra 
jak owa niewolnica i przyszłam  ci oddać w et za w et, 
złe za złe. Nie k rzyw  się n iew ierny cz łow iecze , i 
nieprzypomiuay mi daw nych tw ych  przekleństw ; osta
tnia bow iem  twoja godzina nadeszła, jednak nie będzie 

ci ona tak lekka jak się spodziew asz, i potrafię ci ją 

uczynić w ięcóy  jeszcze gorżką n iżeli w szystk ie  zgry
zoty sumienia. Nie ja to jestem , od którego ręki zgi
niesz —  ale ten który ci cios śm iertelny zada — jest 

to —  Olgierd.
Słow a te napełniły złością obudzonego z mdłości 

S ew ery n a , w  konw ulsyinych drżeniach usiłow ał pod
nieść się z m ieysca i rzucić sią na znienawidzoną nie
w iastę , która natrząsając się z jego niedołężności i spoy- 

rzaw szy  nań pogardliwym  wzrokiem , zatrzasła za sobą
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d rzw i, szukając O lgierda, aby dokonał zbrodniczego 
dzieła. Po niejakiej- ch w ili znalazła go w  jednym po
koju opartego o filar i zatopionego w  m yślach , a przy
stąpiw szy przed niego rzekła: S y n u , poty nieznay-
dziesz tę którą szukasz, póki nie zostaniesz nieograni
czonym panem tego zamku. Oto tam w  komnacie leży  
ten , który b y ł cieiniężycielem  tw ojey  młodości i do 
niew olnictw a cię podłego przeznaczył. Słuchay mię 

Olgierdzie, idź i odbierz życie  nieprzyjacielowi memu, 
gdyż ci przysięgam  na w sz y s tk o ,  że nie p ierw ey  

odkryta ci będzie tajemnica, aż dopiero nad zwłokam i 
tyrana.

Dziką namiętnością napełniony i  gotow y do w y p e ł
nienia w szelk ióy  zbrodni, pobiegł Olgierd do w skaza
nego mu przez matkę m ieysca , lecz w szed łszy  do ko
mnaty zastał ją pustą i nigdzie ani Sew eryna ani sta
rego Marka znaleźć n ie mógł.

TOMKO WO
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UW IADO M IENIE,
Z drukarni W . B. K o r n a  w  W r o c ł a w i u  

wyszły dotąd w tłumaczeniu polskiem pod tytułem: 
Zbiór powieści i  Romansów, następujące dzieła 
A l e x a n d r a  B r o n i k o w s k i e g o .

Tom. I. M yszą w ieża  w śrzód jeziora Gopla. Pow ieść  
słowiańska z p iórw szey p o łow y  IX. w ieku.

Z łł. 4 (dgr. 16)
Tom. II. Moina. P ow ieść z niedawno upłynionego 

czasu. Złł. 4 (dgr. 16)

Tom . III. IY. Y. VI. a. b. Olgierd i O lgą, czy li Polska 
w  jedenastym w ieku. Z łł. 20 (T al. 3 dgr. 8)  

Jan trzeci i dw ór jeg o , czyli Polska w  siedmnastym  
w iek u . 5 T om ów . 8. 1830-1832 . Złł. 20

(T al. 3 dgr. 8)

W  pomienionym składzie księgarskim , znaydują 

s ię  w e  w zględzie belleterycznym  i romantycznym na
stępujące ciekaw e dzieła:
A gay H an , pow ieść historyczna , oryginalnie napisana 

przez A . K . 8 . 1834. (Złł. 4 (dgr. 16)
Barbara R adziw iłłów na, romans h istoryczny, przetłu

maczony z franeuzkiego w  dwóch częściach, z dw o

ma rycinami. 8. 1821. Złł. 6 (T al. 1)http://rcin.org.pl
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B liński, W ład ysław , czyli fa łszyw y zapał do sztuk i  

umiejętności. 18. Złł. 2 (dgr. 8)
Conteur, l e ,  de société ou les trésors de la mémoire; 

choix d’anecdotes nouvelles, peu ou point connues, 
les plus propres à entrer dans la conversation; fran
çais, polonais. 2 vol. 8. 1809 Złł. 14 (T al. 2

dgr. 8)  •
Człowiek św ia tow y czy li zasady i prawidła przystoy- 

u ości, w d zięk u , powabu i przyzw oitéy  grzeczności. 
W  rozmaitych stosunkach życia tow arzyskiego po
trzebnych ,  w olne tłumaczenie z niemieckiego przez 

E. W . Kainkę. 8. 1822. Z łł. 4 (dgr. 16)
Dzieła dramatyczne L . A. Dm uszewskiego. 4 T om y.

Z rycinami. 8. 1821. Złł. 18 (T al. 3)
Dzieła Ignacego Krasickiego. W  jednym tomie z por

tretem Autora. Edycya paryzka Barbezata. w ielk . 8.
Z łł. 72 (T al. 12) 

oprawne ozdobnie w  saffianie ze  złotym  rozporem

Złł. 90 (Tal. 15}
Dzieła Jana Kochanowskiego w ierszem  i prozą. W  dwóch  

Tomach. Z popiersiem Autora. Z łł. 8 (T al. 1 dgr. 8}  
Dzieła Frauciszka Karpińskiego. W ierszem i Prozą. 

N ow e i zupełne w ydanie w  czterech Tomach. Z 

popiersiem Autora. Złł. 16 (T al. 2 dgr. 16}
Poezye Adama Naruszewica z popiersiem Autora w  

dwóch Tomach. Z łł. 8 (T al. 1 dgr. 8)
Dzieła Stanisława Orzechowskiego w  dwóch Tomach 

tłumaczenie X. Zygmunta W łyńskiego. Z popiersiem  

Tłumacza. Złł. 8 (T a l. 1 dgr. 8}
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Dzieła poetyczne Stanisława Trembeckiego w  dwóch 

Tomach. Z popiersiem Autora. Z łł. 8 (T al. 1 dgr. 8}  
Dziennik podróży do Turcyi odbytéy w  roku 1814 

przez Edwarda Raczyńskiego, gr. 8. na pap. w e li
now ym . Z Ryciną. 1823. Z ił. 18 (Tal. 3)

Elżbieta czy li łaska Imperatora, napisana w  języku  
francuzkim przez Panią Cottin. Na język oyczysty  

przełożona. Z ryciną. 8. N ow e w ydanie. 1834.
Z łł. 4 gr. 15 (dgr. 16) 

Goffred albo Jeruzalem w yzw olon a  Torquata Tassa  
przekładania Piotra Kochanowskiego. Z przyłącze
niem rozpraw y obeymującóy uw agi nad poezyą pol
sk ą , życiopismo T . T assa, rozbiór i przekład Jero
zolim y w y zw o lo n éy  P aw ła Czaykowskiego. gr. 8. 
1820. Opraw. Z ryciną. Z łł. 14 (T al. 2 dgr. 8)  

l’Historien de la jeunesse, ou choix de faits mémora
bles , puisés dans l ’histoire ancienne et moderne pro
pres à orner l ’esprit des jeunes g en s, à former leur 
coeur, et à leur inspirer de bons principes, de nobles 
sentimens et l ’amour de la vertu. Suivi de notes 

biographiques, chronologiques et géographiques. Troi
sièm e édition corrigée, augmentée et ornée d’une 
gravure, avec la traduction polonaise en regard. 8 . 1814.

Złł. 6 (T al. 1)
Karol i  M arya. Tłumaczenie z Francuzkiego przez K .

W alew skiego. 8. 1817. Z łł. Ś (dgr. 12)
Marzanna. Noworocznik literacki i genealogiczny dla 

płci piękney na rok 1834. Z piękneini rycinami na 

stali. W  ozdobnéy oprawie. Z łł. 12 (Tal. 2)
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M y śli, s to , młodóy A ngielki, w ydane w  Języku fran- 

ctizkim i polskim z przydatkiem , różnego zbioru apo- 
logiów  m oralnych, i opisu allegorycznego podróży 
młodego człow ieka w  krajach szczęścia. Z Mappą i 
rycinami. W ydanie 4te. 12. 1821. Z ił. 4 (dgr. 16) 

Poezye Horacego przełożone na język polski i przypi

sami objaśnione przez M. M. Fiałkowskiego. 2 Tom. 
gr. 8. 1818. Z łł. 24 (T al. 4)
 re i. pap. relié en maroq. Z łł. 48 (T al. 8)

Pan Podstoli przez Ignacego Krasickiego. 2 T om y. Na 

pięknym  papierze. Z rycinami. 8 . 1828. opraw.
Z łł 10 (Tal. 1 dgr, 16) 

P o ezy e , p ierw sze , młodego Polaka. 8. 1834. Złł. 2
(dgr. 8)

Ray utracony w  czterech pieśniach przełożony z dzieł 
Pana Parni przez P aw ła C zaykowskiego. in 16. 1809.

Z łł. 3 (dgr. 12)
Skotopaski Publiusza W irgiliusza Marona z przyłączo

nym  textem  łacińskim przekładania X . Jana Gorczy- 

czew skiego. 8 . 1821. Złł. 3 (dgr. 12)
Tybulla A lbiusza, E legie i w iersze jako też niektóre

przypisyw ane Sulpicyi i  innym z łacińskiego przez 
J. M. 8 . 1827. Z łł. 4 (dgr. 16)

W ęzeł M ałżeński czy li pożycie w  tym  stan ie , w olne  
tłumaczenie Edw . W alentego Kainki. 16. z ryciną. 
1824. Złł. 4 (dgr. 16)

Wolter dla m łodzieży; czy li w ybór m yśli i zdań ze  

w szystk ich  dzieł tego sław nego autora zdolnych o św ie
cić um ysł i  «kształcić serce. Nouvelle édition. —
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L e V olta ire de la  ¿jeunesse, on choix des m orceaux les 
plu s propres à  fo rm er le coeur et à orner Yesprit etc. 
1819. 8 . Z łł. 9 (T a l. ± d&r. 1 2 )

W zór dla D ziew cząt jak się przyzw oicie «kształcić po
w in n y , przez D. K. L. Renner. Tłumaczenie przez 

E. W . Kainkę. 8 . 1822. opraw. Z łł. 5 (dgr. 20)
Zabawnicki w  posiedzeniach, czyli skarby pamięci ; 

w ybór anekdot n ow ych  mało albo w cale nieznanych, 
nayprzyzw oitszych  do użycia w  zgromadzeniach ; po 

francuzku i po polskn. 2 T om y. 8. 1809. Z łł. 14
(T al. 2 dgr. 8)

Zbiór rozmaitych zabaw w  posiedzeniach czy li sztuka 
baw ienia się w  w szystk ich  porach roku, tak na w ol-' 
nem powietrzu, jako tez i w  domu, zawierający nay- 

lepsze g ry , śp iew y , w iersze, p o w ieśc i, zagadki i różne 
sztuki dla w eso łych  fam ilii. 8 . 1821. Z łł. 6 (T al. 1) 

Histoire des Légions polonaises en Italie sous le com
mandement du Général Dom browski, par Leon. Chodźko. 
2 Vol. Avec portrait, iu 8 . Paris. 1829. br. Z łł. 36

(T a l. 6)
—  de Pologne par Z ie liń sk i, Professeur au Lycée de 

Varsovie. 2 Vol. in 8. 1830. br. Z łł. 30 (T a l. 5)
 avant et sous le Roi Jean Sobieski, par N. A. de

Salvandy. 3 Vol. 12. br. . Z łł. 18 (3 Rthlr.)
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